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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po połndnin  

7, wyjątkiem  dni poświątecznyeh.
Turner pojedyóezy kosztnje w m iojsen 10 hal., 

coezta 16 hal. -'-• B iu ra  Ked&kcyi i  A di/iin istracyi 
u 'i«v  ‘O .an łieek ie^o  1. 12. —■ JSkspedycya miejscowa 
w bi!*v;e dzienników  St. Saka-tewskięgo, P asa i  H&as- 
sewsas I. &. — Liety naieśy  thunkowań.

Reklamacye otwarte, wolne od opłaty.

Telefon R edakcji Nr. 88.

P r  i  a  ii a  e n u  a
a a n t  i e j  e o o w a : m i e i s o o w i t :

rooznie . . .  32 K„ | ćwlerórsczsie 8 K. — h. |  rooznte . . .  24 K. I ń»!erćrcezn!e . . B K .  
p ó łroczn ie  . . 18 K. | n ieelęR znis 2 K. 70 h. f półroczn ie  . . 12 K. I m iesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech S K. 20 h. m iesięczni o. We w szystk ich  innych państw ach 2 ii. 80  h. m iesięcznie.
„Przew odnik  naukowy i lite ra c k i" , dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzym uję cało- 

i półroczni, abonenci bezpłatn ie, jednakże  ei tylko, k tó rzy  p renum eru ję  od 1 styczn ia  do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudn ia , ćw iereroezrd i m iesięczni za dopłatą: pierw si I K. 50 h., drudzy 60 b. 
„Przew odn ik" prenum erow any osobno kosztuje 8  K.

Ceny og ło szeń : W iersz petitow y lub jegc 
m iejsce 28 bal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła ­
ne po 68 boi. z i  w iersz łub jego mieisee miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów  pryw atnych przyj 
mnie w y łączn ie : B iuro dzienników  . Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż  Kausm&ena I. 9. W Paryżu wy­
łącznie A genoya: 0 . Adam {V. de Raczkowski') 88 
Sue de Y areone.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
H o c h m a n n a ,  Jana M aj e w s k i e g o, Augu­
sta E u s t a c h i e w i c z a ,  Walentego M ar­
k i e w i c z a ,  Szymona P i l n e g o ,  Jana W r ó- 
bl a,  Stanisława G r u s z e c k i e g o ,  Szymona 

! 0 Łta,  Antoniego Bu s k o .  Józefa M a n a -
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra-1 cz y  xis ki ego,  Maksymiliana N e u h o f f a ,

czyi Najwyższem postanowieniem z dnia BO
stycznia b. r. najmiłościwiej zatwierdzić wy­
bór Leopolda B a c z e  w s ki  ego,  właściciela 
dóbr i przemysłowca w Zniesieniu, na pre­
zesa i Waleryana K r z e ez u n o w i c z a, wła­
ściciela dóbr w J a r y c z o w ie  Nowym, na za­
stępcę prezesa Rady powiatowej we Lwowie.

P. Minister skarbu zamianował sekre­
tarzy skarbowych: Andrzeja C z a b a n a ,  Jó ­
zefa M a c h  n i c  k i e g o, Sebastyan a K u r y- 
■s i a, Józefa C za rn e k a, dr. Stanisława 
( i r a b s c h e i d a, Juliusza F i s c h e r a ,  Marka 
K 1 u g a, Wiktora J a k u b o w s k i e g o ,  Wła­
dysława K ra s  u s k i ego,  Maryana D e y ma -  
n a, J ózefa K a w ro  ck i  ego ,  Feliksa S z e 1 i- 
gi e w i c z a, Józefa P i e c z o n  k ę,. Jana Tr z a -  
s k e, Michała T o e p f  e r a, Kazimierza L i- 
t y ń s k i e g o, Michała Ił u d n i c k i e g o ,  Te­
ofila 0 z a b a n  a, Stanisława K a m i e ń s k i e -  
g o, Kazimierza. J s , r o s i e  wi  cza,  Edwarda 
P a t ry  o a, Józefa S l a r a s z k i e w i c z  a, Cze­
sław.! i1 o p i ?.! a, Józefa S o m m,e r a i Wikto­
ra F l a c h a ,  radcami skarbowymi, a komi­
sarzy skarbowych: Leona D z i e d z i c a ,  An­
toniego Ku r z e j ę ,  Juliana P o d  cz a  s k i  eg  o, 
Frauciszka P a d uc h o w i c z a, Frydery ka

j Jana Go de ka ,  Wojciecha O g o r z a ł k a ,  
Władysława II e ł c z y ń s k i e g o, Jana W r o- 
s z c z y ń s k i e g o ,  Leona T o w a rn i c k i e g o, 
Władysława F i s c h e r a ,  Mieczysława P ra -  
scb. i l  la, Edmunda K o h m a n n a ,  Leopolda 
Br e ma ,  Juliana H a ł a t k a ,  Tadeusza Ro- 
g u s k i e g o ,  Leona C z a c z k o w s k i e g o ,  
Stanisława Obr z u da, Leopolda S k u r  e w i ­
eź a, Tomasza R o z u m  a, Jana B u r a k o w ­
s k i e g o ,  Stanisława Ma t y s  a, Mieczysława 
S z ą b l  e w s k i e g o ,  Władysława M a t k o w ­
s k i e g o ,  Jana L u n  i e w s k i eg  o, Henryka 
Ko p p l a ,  Stanisława Ko h a u t  a i Fr. Jana 
J J z i u r z y ń s k i e g o ,  sekretarzami skarbo­
wymi dla okręgu krajowej dyrekcyi skarbu 
we Lwowie.

P. Minister skarbu zamianował star­
szych inspektorów straży skarbowej II. kla­
sy : Franciszka R a d z i k o w s k i e g o  i Sta­
nisława Z e n n e r m a n n a, starszymi inspe­
ktorami straży skarbowej I. klasy dla okręgu 
kraj o wyj dyrekcyi skarbu we Lwowie.

ZEc MEUEZĘDOWA.
L ujów , 28 m arca .

Z komisyi budżetowej Izby posłów.
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 

budżetowej Izby posłów omawiał najpierw 
p. P i t t o n i  (włoski soc. dem.) obszernie 
sprawę Uniwersytetu włoskiego.

P. K r a m a r z  przemawiał ponownie za 
Uniwersytetem czeskim na Morawach, oświad­
czając, że obawy masowej hyperprodukcyi in- 
teligencyi nie są słuszne.

Po przemowach pp. S e i t z a (soc. dem.), 
W  a 1 c h e r a (chrz. soc.), P 1 o j a (słowen. 
kat.) i P r o  cl; a z ki (chrz. soc.) zabrał głos 
P. Minister oświaty dr. M a r c  he t .

Przemówienie P. M inistra oświaty 
dr. Marcheta.

Mówca zaznaczył, że Rząd uznaje za 
swój obowiązek popieranie wyekwipowania 
istniejących wyższych Zakładów naukowych 
wszystkimi środkami, stojącymi mu do rozpo­
rządzenia, gdyż Państwo popierając badania 
i naukę akademicką, popiera tein samem kul­
turalny i materyalny rozwój Państwa.

P. Minister wskazał następnie na ko­
nieczność liczenia się z postępem nauki i ze 
specyaiizowaniem się na poszczególnych po­
lach badan naukowych, zauważył zaś przy- 
tem, że tworzenie nowych wyżr~vch zakła­
dów naukowych może nastąpić tytko wtedy, 
jeśli będą dane te warunki zasadnicze, które 
umożliwiłyby odpowiedni rozwój owych za­
kładów. Dlatego obowiązkiem Rządu jest nie-

tylko popieranie istniejących Uniwersytetów 
i Politechnik, aby odpowiadały w zupełności 
nowoczesnym wymaganiom, ale ponadto stwo­
rzenie nowych warunków i ułatwienie ich 
rozwoju.

Do tego przyłączają się momenty poli­
tyczne, które w Austryi odgrywają ważną 
rolę. Gdyby tym momentom politycznym nie 
przypisywano tak wielkiego znaczenia, to po­
pieranie rozwoju wyższych zakładów nauko­
wych napotykałoby na mniejsze trudności, a 
P. Minister sądzi, że nie myli się, iż rezo- 
lucya p. Koroseca liczy się z tymi względami, 
gdyż domaga się, aby przy tworzeniu nowych 
Akadeinij, dane były warunki, umożliwiające 
z góry pokojowy rozwój tych instytucyj, w 
takim bowiem tylko razie mogą one sprostać 
swym zadaniom.

Mówca oświadcza, że jeśli komisy a i 
parlament przyjmą rezolueye pp. Koroseca, 
Żaczka, Sylvestra i Conciego, to Rząd uwa­
żać je będzie za swój obowiązek, za wyty­
czną drogę dalszego postępowania. Natomiast 
musi P. Minister sprzeciwić się rezolucyi p. 
Klofacza i zawartemu w niej zapatrywaniu, 
że istniejący kiedyś Uniwersytet w Ołomuń­
cu może być reaktywowany w drodze rozpo­
rządzenia. Wogóle Rząd nie uważa się za upo­
ważnionego do stwarzania nowych wyższych 
zakładów naukowych za pomocą rozporządze­
nia, gdyż) jest to możliwe tylko w drodze 
konstytucyjnej. Odnosi to się także do Uni­
wersytetu w Ołomuńcu. Przy zniesieniu pra­
wno-administracyjnego wydziału w Ołomuńcu 
było jasno powiedzianem, że Uniwersytet zo­
staje tym sposobem zniesiony. Nadto odno­
śne postauowienie, znoszące ten wydział w 
Ołomuńcu, było ustawą, a nie rozporządze­
niem.

Wobec rezolucyi p. Vukovica, domaga-
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Z A G M A T W A N A  T R A G E D IA .
STUHYUSI BIOGRAFICZNE

Z DZIEJÓW SERCA ZYGM UNTA KRASIŃSKIEGO i
i

PRZE 7.

F. HOESSCKA.

i i i .
(Ciąg dalszy).

Rozumiał przecież, że ze względu na 
ukochana, nie godzi mu się pozostawać tu 
z nią dłużej, iż przez swój pobyt w Isehl 
wystawia na szwank jej dobre imię, że oczy 
ludzkie są na nich zwrócoue, że chcąc temu 
koniec położyć, on musi się poświęcić i wy­
jechać. Wprawdzie pani Joanna była, temu 
przeciwna, ale on ozu! doskonale, pomimo 
jej perswazji, iż zrobi dobry uczynek, jeżeli 
opuści IschL „Czułem święty obowiązek — 
zwierzał się Sołtanowi — srogą konieczność 
wyjechania, by nie szkodzić jej sławie. Ona 
zaklinała, by zostać, bo kochała nadewszyst- 
ko. Ale stało się: wyjechałem, przeklinając 
świat i podłych i nędznych, którzy mszczą 
się na tych, co czują, za to, iż sami nie 
czują nic, którzy będą lizać stopy pierwszej 
metresy pierwszego króla, a rzucają potępie­
nie na duszę najszlachetniejszą! Ale dosyć 
o nich, dosyć o psach. Wróćmy do ludzi. 
Zostawiłem ją w rozpaczy! Taki koniec raju 
mojego, Adamie".

W każdym razie, wyjeżdżając z Isehl, 
umówił się z panią Joanną, iż udaje się do 
Tryestu, gdzie będzie czekał jej przyjazdu, 
poczem pojadą razem do Wenecyi. Pani 
Joanna obiecała przyjechać tam w możliwie 
krótkim czasie. W Isehl postanowiła zostać 
tak długo tylko, żeby zmylić trop swych 
przyjaciółek-plotkarek, żeby uśpić ich podej­
rzenia.

W takich warunkach, zdenerwowany i 
rozgoryczony l) puścił się w drogę, ale jak 
mu się nie wiodło w Isehl, tak go los prze­
śladował i w czasie podróży. Ledwo przyje­
chał do Salzburga, znowu padł ofiarą fatal­
nej omyłki, która jeżeli nie była gorszą od 
owej przygody z listem, to z pewnością nie 
była mniej nieprzyjemna. Wzięty za kogo 
innego i to za Kruk o wiatki ego jeszcze! któ­
rego austryacka polieya poszukiwała z gorli­
wością godną lepszej sprawy, został przy­
trzymany na komorze, wleczony z urzędu do 
urzędu, od Ananasza do Kajfasza. Wszystko to 
byłoby drobnostką, fraszką nic nie znaczącą, 
gdyby mu przy tej sposobności nie skonfi­
skowano wszelkich, jakie wiózł z sobą, pa­
pierów, w tej liczbie i całą paczkę listów 
od pani Bobrowej. Ostatecznie, po wielu za­
chodach z jego strony, sprawa się wyjaśni­
ła: przekonano się, iż zaszło niemiłe dla 
poety qui p r o  ąuo. O zwrocie mu papierów 
nie było mowy jednak. Jedną tylko „Niebo- 
ską komedyę“, której egzemplarz zawczasu 
schował był w buty, zdołał uchronić przed 
ostracyzmem cerberów.

W Tryeście stanął d. 7 sierpnia. Trafił 
tu na szalone upały, które go rozstrajały do 
reszty. Nie mając nie do robot”, trapiony 
strasznym spleenem, na który, obok tęsknoty 
za ukochaną, składał się jeszcze i szalony 
niepokój o nią, napisał obszerny list do Soł- 
tana, w którym to niezmiernie ciekawym 
liście tak bolał między inuem i: „Jestem jak 
potępiony. Nigdyrn nie kochał, nie wiedział, 
co to kochanie; dziś dopiero, zstąpiwszy do 
piekieł, to poznałem. Dziś dopiero, chodząc 
po spiekłym bruku tego miasta, chciałbym 
się położyć i skonać na nim, tak mi dolega 
każda chwila bez niej. Jeżeli były gdzie błę­
dy, Bóg je nam przebaczy. Trudno tyle wal­
czyć, co ona, a tyle kochac i szanować, co ja. 
A im dalej, tem ból większy, tein sroższe 
zgryzoty".

Nudząc się w Tryeście, który, jako pro­
zaiczne miasto portowe z ożywionym ruchem 
handlowym, nie przedstawiało żadnego inte-

*) Listy do Reeve’a, II., 93, 94.

resu dla poety-romantyka, Krasiński nieba­
wem przeniósł się do Wenecyi. Tutaj też, 
w poetycznym grodzie gondoli, postanowił 
czekać na przyjazd pani Joanny. Gdy przy- 
jeuzie do Tryestu, pojedzie do niej, poczem 
z nią razem powróci do Wenecyi, ażeby tu. 
po piekielnych dniach Isc-hlu, przeżyć nowe 
rajskie dni szczęścia, o tyle poeiyezniejsze 
od „raju" w Kissingen, o ile stolica Dożów 
jest poetyczniejszem tłein dla gruchui miło­
snych, aniżeli nieciekawy bad niemiecki. Ale 
przyjechawszy do Tryestu, pani Bobrowa za­
broniła Krasińskiemu, by tu przyjeżdżał do 
niej. Widocznie, iż jeszcze się nie czuła zu­
pełnie swobodną i wyzwoloną z więzów, które 
ja krępowały w Isehl, iż jeszcze niedostate­
cznie zmyliła pościg złych języków swych przy­
jaciółek i opiekunek. Sytuacja ta w najwyższym 
stopniu rozstrajała Krasińskiego, który już 
nie mógł doczekać się chwili, w której ze 
swą kochanką wsiądzie do gondoli.... W tem. 
uczuciu napisał długi list do Sułtana, w na­
stępujących słowach złorzecząc swojej doli: 
„Twój list zastał mnie w Wenecyi, w jednej 
z tych kryzys, które kończą się zwykle sza­
leństwem lub śmiercią. Słaby jestem bardzo, 
rnain gorączkę okropną, źle mi się dzieje. 
Świat, który od kolebki mnie napastował i 
krzywdził, nie wiem, za co, i dziś wlazł mi 
pod moje ołtarze i tam mnie przedrzeźnia i 
psuje mi szczęście. Ona, jeśli w tych dniach 
nie straci zmysłów na zawsze, to cud boski. 
Ach, jakże ona nieszczęśliwa! Ale nie prze­
żeranie. Świat! świat, cette idole couuerte de 
clinquant et -remplie de boue, ją rozszarpał i 
zabił. Jam mu hołdował, on się mści. Ja w 
Wenecyi, ona w Tryeście. O to prosiła, by 
niby zwieść tych, co ją prześladują! Ona my­
śli, że im się opędzi tym psom zajadłym! 
A Bóg świadkiem, że to nie była istota, co 
zasłużyła na potępienie. Walki jej rozpaczne- 
mi były ; nigdy walczyć nie ustawała, ale 
świat nie pyta o to.... Ten rok wielką zmia­
nę we mnie sprowadził. Miałem chwile ta­
kie niebieskie! i takie piekielne także! Sza­
tan kusił mnie kilka razy samobójstwem! 
Terrible tentation: tentatoin des tentations! 
Powiedz mi, co ta ziemia, co ludzie, co 
ja im zrobiłem, że od dzieciństwa tylko ich

obelgi i przekleństwa słyszałem ? Tyś mnie 
kochał, kilku mnie kochało, prawda. Ale ci 
wszyscy, żeby mi tak zabić moją biedną, mo­
ją kochaną, w moich objęciach, żeby jej prze­
ciąć na ustach słowo k o c h a m  słowem h a ń ­
ba!  I któż je wymawia? Podli, podłe, łgarze! 
Kto sam czysty, ten nie potępi bliźniego, 
ten czeka sądu Boga!"

Porównawszy niektóre zasadnicze myśli 
i wyrażenia, zawarte w tym ustępie listu do 
Sułtana, z tekstem rzewnych wylewów liry­
cznych, które Krasiński napisał w formie 
modlitw dla pani Bobrowej, łatwo się doj­
dzie do wniosku, że modlitwy te, spisane w 
niewielkiej książeczce, ujętej w typową opra­
wę wenecką,5) powstały w Wenecyi a jedno­
cześnie nabiera się przekonania, iż je poeta 
napisał w tym samym czasie, co i list z 
Wenecyi do Soltana, t. j. w pierwszej poło­
wie sierpnia, kiedy po przyjeździe tu z Trye­
stu czekał na umówione spotkanie się z pa­
nią Joanną. Żeby się utwierdzić w tem prze­
świadczeniu, wystarcza wczytać się w te cu­
dne modlitwy, które swą psychologiczną ge- 
nezą poprostu nie dadzą się odnieść du in­
nej chwili w życiu poety.

(Ciąg dalszy nastąpi).

2) Z ew n ę trzn y  w y g lą d  o p ra w y  tej ta k  op i­
su je  w p rz ed m o w ie  do w y d a n ia  M y ś l i  p o  
b o ż n y e l i  b ib lio te k a rz  o rd y n a c y i Z am o y sk ich  
„ F o rm a t  k s ią ż e c z k i n in ie jsz e j j e s t  b a rd zo  zb ii 
żony do ro z m ia ró w  rę k o p isu , k tó reg o  d łu g o ś i
i s z e ro k o ść  czy n i 1 4 X 1 0  c en ty m etró w . O wy 
,w o n ie j o p ra w ie  a k sa m itn e j  k o lo ru  a m a ra n to  
w ego, z ró ż ą  p o ś ro d k u  i l is tk a m i po  ro g a c h  z
s r e b r a  i z ło ta , d a je  w y o b ra że n ie  z a łą c z o n a  po
d o b izn a , o ile  p rz e d z iw n ą  ro b o tę  c y z e le rsk ą  zd o ­
ł a  o d tw o rzy ć  d z is ie js z a  te c h n ik a  fo to ty p ic zn a  
ry to w n ic z a  i d r u k a rs k a .  T a k  o p ra w io n y  rę k o ­
p is  s k ła d a  s ię  z tu te r a łu  w e w n ą trz  w y s łan eg c  
p o d w a to w a n y m  a tła se m , z ew n ą trz  o b c ią g n ię te ­
go fijo łk o w y m  sa f ian e m  z w y c iśn ię ty m i ostro - 
łuk iem . i k rz y ż e m ; z cz te re c h  b o k ó w  je d e n  jes '
o zd o b io n y  w y c isk a m i n a  k s z ta ł t  g rz b ie tu  vi
o p ra w n e j k s ią żc e , trz y  z a ś  s ą  z ło c o n e ; c a ły  ty ­
tu ł  p rz e to  m a  w y g lą d  m o d lite w n ik a " .



2
jącej się uznania w Austryi dodatkowych 
egzaminów i nostryfikacyj egzaminów, skła­
danych w Uniwersytecie w Zagrzebiu, zaj­
muje P. Minister stanowisko przychylne, je ­
dnakże przedtem trzeba zbadać, czy wiado­
mości, nabywane na Uniwersytecie zagrzeb- 
skim, odpowiadają ilościowo i jakościowo żą­
daniom, jakie stawia się absolwentom Uni­
wersytetów w Austryi.

Co do sprawy Uniwersytetu ruskiego, 
to P. Minister wcale nie sądzi, iż mógłby 
na tę kwestyę nie reflektować dlatego, że 
posłowie ruscy odstąpili od postawienia od­
nośnych rezolucyj. Z mów posłów ruskich 
i z mowy Prezesa Koła polskiego można wy­
snuć wniosek, że zarodek jednego z najwa­
żniejszych warunków do utworzenia nowego 
ogniska wyższych studyów, mianowicie zape­
wnienie spokojnego rozwoju, musi być dany 
już w stadyum założenia tej instytucji. Za­
danie Rządu mogą ułatwić żądania, zawarte 
we wspomnianej rezolucyi p. Koroseea, która 
da się zastosować także do Uniwersytetu ru­
skiego. Rząd nie zaniedba zbadać warunków 
utworzenia Uniwersytetu ruskiego w myśl 
przytoczonej rezolucyi, a spodziewa się, że to 

» nastąpi przy porozumieniu się interesowanych 
w tern stronnictw. Co do poruszonej przez 
posłów ruskich myśli oddzielenia ruskich ka­
tedr naukowych od Uniwersytetu lwowskiego 
i utworzenia z nich jakiejkolwiek organizacyi 
specyalnej, to P. Minister uważa za swój 
obowiązek zaznaczyć, że wobec tego wniosku 
nie może zająć obecnie stanowiska zdecydo­
wanego, gdyż musi przedtem zbadać dokła­
dnie odnośne warunki. Co do nowych katedr 
i warunków dla ich kreowania, to Rząd go­
tów jest, w myśl istniejących przepisów szcze 
gółowyeh, popierać rozszerzenie studyów w 
szkołach wyższych przy uwzględnieniu życzeń 
Rusinów i użyć odpowiednich środków'.

Dalej zajmował się P. Minister kwe- 
styą katolickich Związków studenckich oraz 
autonomią wyższych zakładową naukowych i 
wskazał na swe poprzednie wywody.

Omawiając życzenia, przedstawione co 
do szkół poszczególnych, mówca podaje do 
wiadomości, że prawo promocyi na Akade­
miach weterynaryi w Wiedniu i Lwowie 
wprowadzone już zostanie w roku szkolnym 
1908/9. Ogółem w sprawie tej P. Minister 
zajmuje to stanowisko, że przy zakładaniu 
nowych wydziałów fachowych należy postę­
pować z rezerwą poty, póki istniejące już 
wydziały nie są odpowiednio do nowocze­
snych wymagań nauki uzupełnione i dotowa­
ne. Natomiast popierać będzie P. Minister 
specyaiizaoyę, uważając ją za konieczną.

W końcu wyraża P. Minister życzenie, 
by polityczna sytuacya w najbliższej przy­
szłości tak się ułożyła, by Ministerstwo o- 
światy mogło energicznie i bez trudności po­
pierać rozwój wyższych zakładów nauko­
wych.

3)

J E S I E N I A .

POWIEŚĆ.

Wolny przekład z francuskiego.

I.
(Ciąg dalszy).

Brigassol zaśmiał się ironicznie.
— Oto nosa dostałeś!
— Dalibóg nie, nie bardzo. Ponieważ 

to był Le Hertier, nie miałem żalu.
— Ba! — rzekł południowiec — nie 

przesądzajmy. Dobrze, niech sobie ma feblik 
do Le Hertier. Ale co ja wiem, to wiem. 
Jestem zdania, że gdyby jej kuzynek, ten 
mały kuzynek Landeli, chciał się w to wmie­
szać na dobre, nasz przyjaciel zaszedłby nie­
daleko.

I ruchem ręki wskazywał ładnego chło­
pca, siedzącego obecnie niedbale na szero­
kiej sofie obok Breme i popijającego przez 
słomkę zielonawy napój ze szklanki.

Lecz Borrida wykrzyknął:
— Ten smarkacz? Ona wolałaby tego 

smarkacza od Le Hertier? Co też mówicie! 
Dobry dla ośmnastoletniej pensyonarki za­
miast ostatniej la lk i! Ale kobieta, prawdziwa 
kobieta! Nigdy w życiu!

A gdy inni się śmiali, on się uniósł, 
dowodząc dalej z wielkim zapałem, przyta­
czając argumenty na poparcie swojego twier­
dzenia, że mężczyzna pięćdziesięcioletni prze­
wyższa pod każdym względem ludzi młodych.

— Jest to rzeczywisty władca, o któ­
rym marzy każda kobieta. A wy chcecie po­
równywać z nim to dziecko, które nie ma lat 
trzydziestu, a wygląda na ośmnaście! Ach! 
słuchajcie, śmiać mi się z was chce!

Dyskusya.

W dalszym ciągu dysku,syi zaznaczył 
p. D i a m a n d ,  że żadne stronnictwo w Ga­
licyi nie przeczy konieczności utworzenia 
ruskiego Uniwersytetu. Uniwersytet taki jest 
konieczny nietylko ze względów kulturalnych, 
lecz także i politycznych, gdyż brak ruskie­
go Uniwersytetu wywołuje nawet polityczne 
zawikłania, co wychodzi na szkodę obu na­
rodowości. Mówca oświadcza się natomiast 
przeciw utrakwizacyi polskiego Uniwersytetu 
we Lwowie, ponieważ dotychczasowe stosun­
ki najlepiej wykazały, że taka utrakwizacya 
byłaby źródłem ciągłych niesnasek. Im szyb­
ciej Rząd i oba narody zdecydują się na to, 
aby utorować drogę dla utworzenia ruskiego 
Uniwersytetu, tern lepiej będzie dla obu 
stron. Im dłużej się z tern zwlekać będzie, j 
tera trudniej też przyjdzie osiągnąć porozu­
mienie obu narodów, dlatego należałoby wy­
dać zarządzenia, celem przygotowania ciała 
profesorskiego dla Uniwersytetu ruskiego. 
Mówca przyłączył się do zażaleń na niedo­
stateczne uposażenie Uniwersytetu we Lwo­
wie, dalej zaś poruszył sprawę ułatwień przy 
wstępowaniu do wyższych zakładów nauko­
wych i wyraził życzenie, aby Ministerstwo 
oświaty zajęło się bliżej sprawą, czy nie na­
leżałoby także osobom o nadzwyczajnych 
zdolnościach i odpowiedniem ogćlnem wy­
kształceniu umożliwić wstępowanie na Uni­
wersytet, chociaż nie ukończyły szkół śre­
dnich.

P. K o z ł o w s k i  domagał się zaprowa­
dzenia osobnych katedr pedagogiki na Uni­
wersytetach, lepszego dotowania seminaryów 
pedagogicznych, pomnożenia godzin pedago­
giki w seminaryach. Mówca wymaga od Uni­
wersytetu, aby nietylko dbał o receptywne 
wiadomości, lecz także o wzmocnienie ducha 
twórczego i samodzielności. Domagał się 
dr. Kozłowski dalej przekształcenia semina­
ryów przy poszczególnych katedrach w trwałe 
instytuty, uposażone w osobne biblioteki, ja- 
koteż utworzenia remuneracyj tak dla profe­
sorów dla seminarya jak i dla słuchaczy, 
szczególnie się odznaczających; przemawiał 
też za przeniesieniem wykładu prawa admi­
nistracyjnego na termin wcześniejszy, ponie­
waż na prawo to słuchacze mało zwracają 
uwagi przed sądowym egzaminem, W sprawie 
instytutów weterynaryjnych popierał mówca 
myśl przydzielenia ich Zarządowi Minister­
stwa oświaty. Domagał się również dr. Ko­
złowski lepszego dotowania Akademii wete­
rynaryi we Lwowie. Mówca uważa za rzecz 
bardzo potrzebną reformę dowodu uprawnie­
nia, przyczem wyraził ubolewanie, że tej spra­
wy me upofhąokowano jeszcze ogólnie dla. 
całego Państwa. Wszędzie należałoby założyć 
klasy, na wzór istniejących w Wiedniu, które 
umożliwiałyby przechodzenie uczniów szkół 
realnych na Uniwersytet.

W sprawie wywodów p. Romańczuka

Borrida przerwał sobie nagle. Raptowna 
niemoc go pochwyciła, jakby skręcając mu 
coś w nieokreślonych okolicach piersi; nastę­
pnie głuchy ból chwycił go wzdłuż kości pa­
cierzowej. Kark go zabolał. Sine barwy jego 
oblicza mienić się zaczęły; wystąpiły na nie 
plamy zielonawe i żółtawe. Ale tamci nie 
patrzyli na niego. Naprzeciw nich, uniosła 
się portyera we drzwiach. Wchodził Le Her­
tier, zrobił kilka kroków, uścisnął rękę Brótne 
i zatrzymał się przy Landellu, który powstał 
z miejsca.

I obaj mężczyźni, którzy dostarczyli 
przedmioiu do rozmowy, stanęli obok siebie 
ukazując się rzeczywiście godnymi, aby ich 
z sobą porównać.

Pomimo przesadnego a umyślnego le­
kceważenia Borridy, Maks Landeli był rze­
czywiście w pełni rozkwitu młodości, wspa­
niałym okazem zwierzęcia ludzkiego, wypole­
rowanego i wysubtelnionego cywilizacyą, kom­
fortem i intenzywną hygieną. Postać jego, 
silna zarazem i subtelna, wybornie zaznaczała 
podwójną dziedziczność, z której pochodził. 
Należał do potomków jednej z owych rodzin 
pochodzenia angielskiego, które od wojny stu­
letniej osiadły w Bordeaus i zfraneuziałe od 
wieków, tworzyły dotychczas rodzaj szlachty 
przemysłowej. Pochodzenie anglo-saksońskie 
przejawia się w nim sprytem do interesów, 
zmysłem praktycznośei, energią ostrożną i 
upartą, tak samo, jak iizyczneim oznakami: 
wysokim wzrostem, atletyczną budową, cerą 
biało-różową i jakąś stanowczością, naiwno­
ścią i skupieniem w wyrazie twarzy. Ale typ 
północny złagodniał i wyszlachetniał pod słoń­
cem z nad brzegów Garonny. Lekki akcent 
tego kraju brzmi w głosie i gaskońska żar- 
tobliwość ożywia jego sztywność. Słowem, 
Maks Lande'1, syn handlarza wina i sam han­
dlarz winem, bez zaprzeczenia wydaje się jak 
przedstawiciel arystokracyi. I pomimo prze­
sadnej pogardy Borridy, małoby się znalazło 
kobiet, któreby nie obdarzyły go przychyliłem 
spojrzeniem, mało mężczyzn, którzyby nie po­
zazdrościli mu jego twarzy o regularnych ry­
sach, wielkich błękitnych oczu, blond wło­
sów, starannie wyczesanych z ładnym roz­
działem, jasnych wąsików, smukłej figury w

zaznacza mówca, że nie jest zadaniem posłów 
podkopywać znaczenie rezolucyj parlamentu; 
przeciwnie, posłowie nie powinni lekkomyśl­
nie uchwalać takich rezolucyj. Parlament, wy­
brany na mocy powszechnego głosowania, ma 
obowiązek uchwalone raz rezolucje bezwa­
runkowo przeprowadzać.

W sprawie prof. Wahrmunda popierał 
mówca wywody pp. Bilińskiego i Głąbiń- 
skiego. Zarząd oświaty jest wobec parlamentu 
odpowiedzialny za to, aby pieniądze z opła­
canych podatków nie były wyrzucane na 
marne, oraz aby nie przyjmowano takich 
profesorów, którzy nie mogą odpowiedzieć 
swemu powołaniu. Do słów P. Ministra oświa­
ty o prawie swobodnego badania mówca przy­
łączyłby się chętnie, gdyby tomu prawu w 
Austryi groziło jakie niebezpieczeństwo. J e ­
dnakże ani w wywodach członków komisyi 
budżetowej, ani w żądaniu nuncjusza, o ile 
je Ministerstwo podało do wiadomości, niema 
ataków naprawo swobody badania, a między 
silniejszym akcentem, z jakim P. Minister 
oświaty bronił niezaatakowanej wolności ba­
dań i cicho brzmiącą, bojaźliwą obroną, gdy 
mówił o naruszeniu uczuć katolików w Au­
stryi, jest różnica bijąca w oczy. Omawiając 
specyalny wypadek rzekomej interwencji wie­
deńskiego ordynaryatu biskupiego, stwierdził 
mówca, że Episkopat w Austryi jest na mocy 
konstytucji uznanym czynnikiem; tern samem 
biskupi mają tak, jak posłowie, prawo obja­
wiania zdania o stanie nauki na Uniwersy­
tetach. Mowa prof. Wahrmunda przed sądem 
nie była mową obrony, ani mową do sędziów, 
lecz tylko mową kandydacką.

Mówca zakończył wyrazami życzenia, 
aby Ministerstwo oświaty dbało o wolność 
badań naukowych, by jednakże P. Minister 
wyznań dbał o to, aby nie naruszano uczuć 
wyznawców religii Najwyższego Domu Ce­
sarskiego i znacznej większości ludności ka­
tolickiej.

Przemówienie JE . dr. Bilińskiego.
Sprawozdawca p. Bi l i  ń s k i w swym 

wywodzie końcowym stwierdził, źe w spra­
wozdaniu swojem występował za swobodą 
nauczania, a przeciwko karaniu prof. Wahr­
munda i potępił interview z nuncjuszem. Za­
razem niech mówcy będzie wolno także za­
protestować przeciw temu, aby obrzucano bło­
tem to, co dla każdego katolika jest świętem !

Mówcą sądzi, że może powołać się na 
to, iż w kwestyi wykładów ruskich i Uni­
wersytetu ruskiego mówił przyjaźnie i przy­
chylnie i to nie ze względów politycznych, 
ale z serca, gdyż ma do Rusinów słabość, 
w jakiej go od dziecka wychowano, a jeżyk 
ich zna równie dobrzej jak język ojczysty. 
W tem przekonania swojem nie zmieni się 
mówca pomimo tego, że wywody pp. Romań­
czuka i Wassilki nie dają do tego zachęty. 
Jeśli mówił o języku urzędowym, o formal­
ne m postępowaniu w Sejmie galicyjskim, o

garniturze od dobrego krawca i całej elegan­
cji jego osoby od wysokiego wykładanego 
kołnierzyka i długiego krawata, do pantalo- 
nów zapracowanych w sztywny załom i la­
kierowanych, połyskujących bucików.

A przecież, stojący obok niego Le Her­
tier, pomimo zarzutów Brigassola, także zwra­
cał na siebie uwagę. Bez wątpienia, że wło­
sy jego, gęste i krótko przystrzyżone, siwiały 
na skroniach tak samo jak wąsy. Ale rysy 
regularne pięknego oblicza, pełnego i szla­
chetnego, nacechowane były stanowczością i 
męskością; tchnęła z nich czynna i pewna 
siebie energia. Spojrzenie siwych oczu, na- 
przemian roztargnione to przenikliwe, pro­
mieniało metalicznym połyskiem, przy któ­
rym błękitne oko młodego wydawało się 
mdłe, bez wyrazu. Obaj mężczyźni byli je ­
dnakowego wzrostu Le Hertier nie posiadał 
już tej wysmukłości, jaka bywa w latach 
dwudziestu; doskonale jednak proporcjonal­
ny, harmonijny w każdym calu, nie wyglą­
dał ociężale wskutek dojrzałego wieku. Oo 
utracił w giętkości i subtelności, odzyskał w 
jędrności i swobodzie ruchów. Obok Landclla 
wydawał się wprawdzie starszy, ale w ka­
żdym razie jeszcze młody, rodzajem drugiej 
młodości, mniej bliskiej dzieciństwa, nie tak 
skorej do przelotnych porywów młodzień­
czych, ale bardziej męskiej, pewniejszej sił 
własnych, lepiej przysposobionej do walki, 
zdolniejszej do stanowczego postanowienia, 
pewniejszej zwycięztwa. I Borrida, wróciwszy 
do siebie po nagłym napadzie niemocy, pyta! 
szyderczo:

— I cóż? co powiecie?
Tamci milczeli. Wszyscy, nie wyjmując 

Brigassola, ulegali raz jeszcze nieprzeinożone- 
mu wpływowi przewagi Le Hertier, odczuwa­
jąc rodzaj tajemnej zazdrości i jakby wdzię­
czności. Mrugające oczy Greiguy patrzały z 
rodzajem zazdrosnego rozrzewnienia na tego 
mężczyznę, któremu nie znane były burze i 
walki targające jego biedną duszą. W spoj­
rzeniu Spelleya widać było pełne życzliwo­
ści zadowolenie. Brigassol nawet odczuwał 
pewnego rodzaju uspokojenie, że jest równo- 
latkiern tego człowieka, a nawet młodszym

uchwałach tego Sejmu na korzyść specyalnie 
ruskich urządzeń w szkolnictwie i t. d., jeśli 
przytoczył, że wśród 4710 szkół ludowych w 
Galicji jest 2504 polskich, a 2181 ruskich, 
to uczynił to dlatego, aby panom, żyjącym 
poza obrębem Galicji dać przybliżony obraz
0 stosunkach, panujących między Rusinami 
a Polakami, aby nie uważano tego za prawdę, 
nietylko w Austryi, ale w pewnych stronach
1 w Europie, co rozmaici ludzie głoszą o Po­
lakach. Boleśnie to musi dotknąć, jeśli w 
parlamencie niemieckim pewien poseł na pod­
stawie dat otrzymanych powiada, że Rusi­
nom nie wolno modlić się w języku ojczy­
stym, że niema ani jednej szkoły ruskiej w 
Galicyi i że Rnsini są uciemiężani.

Mówca nie twierdzi, iżby za wieie u- 
ezyniono dla Rusinów', jednakże niechaj nie 
twierdzą zupełnie niesłusznie, że ich się igno­
ruje, że ich się uciemięża. Mówca zna do­
brze duszę narodu ruskiego. Jest to dobry, 
wierny i pracowity naród. Jeśli p. Wassilko 
powiedział, że naród ten został przekształco­
ny przez młodych ludzi, którzy ze Lwowa 
przybyli i których jako bohaterów przedsta­
wia, to nie jr-st to ten sam lud, który zna 
mówca. O bohaterach ma dr. Biliński zupeł­
nie inne wyobrażenie; nie są nimi studenci, 
którzy kijami biją bezbronnych. (Sprzeciwia­
nia się ze strony Rusinów). To należy stwier­
dzić, że nie są bohaterami tacy młodzi lu­
dzie, którzy idą na wieś i naród podburzają. 
Jeśli panowie pragną słyszeć od swych przy­
jaciół jedynie miłe rzec-zy, to nie znajdziecie 
takich przyjaciół. Mniemanie, jakoby Polacy 
potrzebowali ustawowego stwierdzenia pol­
skiego charakteru Uniwersytetu polskiego, 
polega na nieporozumieniu. Mówca oświad­
czył jedynie, żo jeśli stawia się żądanie po­
mnożenia katedr ruskich, to celem uniknię­
cia utrakwizacyi Uniwersytetu, koniecznem 
jest stwierdzenie jego polskiego charakteru. 
Jeśli p. Wassilko sądził, że należy ze sobą 
wzajemnie mówić i pertraktować, to jest to 
stanowisko, jakie mówca zajął od początku, 
od chwili nowych wyborów. Mówca cieszy 
się, że posłowie ruscy obecnie, po tak dłu­
gim czasie, widocznie pod wpływem osta­
tnich wyborów w Galicyi, przyszli do tego 
samego zapatrywania. Mówca z największą, 
ochotą, przychylnością i przyjaźnią będzie 
pertraktował, byle tylko tych, którzy pragną 
spokoju i postępują z Rusinami przyjaźnie, 
nie przedstawiano jako tyranów i ciemięz­
ców.

Uchwały.

W głosowaniu uchwalono rozdział bu­
dżetu „Zarząd centralny Ministerstwa oświa­
ty i wyższe Zakłady naukowe".

W imiennem głosowaniu odrzucono 24 
głosami przeciw 16 rezolucję p. K l o f a c z a .

Przyjęto następnie rezolucye p. Ko r o -  
s eca ,  Ż a c z k a ,  S y l v e s t r a  i O o n c i e g o

od niego o pół roku. Potrząsając głową 
rz ek ł :

— Rzeczywiście, gdybyśmy wszyscy 
byli tacy — jak on!...

Ije Hertier ściskał rękę Landella.
— A więc, dobrze, niech będzie jutro. 

Hondcz- vous w Madrid o ósmej. Pojadziemy 
przeskakiwać żywopłoty w Auteuil. Proszę 
przyprowadzić Mereier i Thorntona.

I spostrzegając czterech panów, zbliżył 
s :ę ku nim z powitaniem. Ciężkie ciała unio­
sły się w fotelach, ręce się wyciągnęły i 
Borrida, uradowany, zawołał swoim rozbitym 
głosem :

— Brawo! — rycerz pięćdziesięcioletni!
Le ITertier wzruszył ramionami, uśmie­

chnął się, zapalił cygaro. Uparty, uszczęśli­
wiony posiłkiem, który mu przybywał, gruby 
człowiek z rubasznym śmiechem opowiadał 
swoją sprzeczkę z Brigassolem, wzywał Le 
Hertier na świadka. W samą porę przyby­
wał. Jeszcze chwila, a ten figlarz upoko­
rzyłby całkowicie swoich współczesnych, 
wobec tych dwudziestoletnich smarkaczy, 
twierdząc, że ci współcześni są do niczego 
niezdatni; i korzystając z astmy Borridy, 
który bronić się nie mógł. wmawiał we 
wszystkich, że słuszność jest po jego stronie. 
Szczęście, że Le Hertier się pojawił, aby mu 
zamknąć usta.

Lecz Le Hertier okazał się całkowicie 
obojętny. — Kwestya lat nie obchodziła go 
wcale. Bywają starcy dwudziestoletni, bywają 
ludzie jeszcze młodzi w sześćdziesiątym roku 
życia. Cyfra nic nic stanowi. Harmonijna 
równowaga sit istoty ludzkiej może się trafić 
tak samo w późniejszym wieku, jak w mło­
dości. Człowiek posiadający zdrowy organizm 
nie wychodzi z tej równowagi od urodzenia, 
aż do samej śmierci. Wszyscy inni, to ludzie 
chorzy.

Brigassol zaprotestował, poparty tym 
razem przez Greigny. Le Hertier nie mógł 
przecież zaprzeczyć, iż niektóre oznaki da­
wały mu do poznania, że przebył już kulmi­
nacyjny punkt życia....

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w sprawie utworzenia względnie przygoto­
wania nowych Uniwersytetów.

Uchwalono również szereg innych, w to­
ku dyskusyi postawionych rezoiuey.j.

Poczem posiedzenie zamknięto.
Na porządku dziennym dzisiejszego po­

siedzenia budżet Ministerstwa sprawiedli­
wości.

Wi e d e ń .  Poln. Korr. donosi: JE. dr. Bi­
liński z okazyi swej ostatniej mowy w komisji 
budżetowej w sprawie nowych Uniwersytetów 
otrzymał od swych byłych kolegów, profeso­
rów lwowskiego Uniwersytetu telegram tej 
treści: „Od byłych kolegów cześć i wdzięczność 
za postawienie sprawy naszego Uniwersytetu, 
jak tego wymaga interes i godność narodu“.

KORESPONDENCIE.
Wiedeń, 25 marca.

(Nowy urząd centralny: Ministerstwo robót pu­
blicznych).

(i) Zakres agend nowożytnego państwa, 
a równocześnie z nim samo pojęcie, tego pań­
stwa i jego zadań, podlega nieustannej ewo- 
lucyi. Społeczeństwo i jego reprezentacja: 
a zatem parlament i Sejmy w państwach kon­
stytucyjnych, dalej rozmaite ciała doradcze i 
autonomiczne, wreszcie opinia publiczna, t. j. 
prasa, same domagają się często od państwa, 
aby rozszerzyło swe agendy na dziedziny, 
które dotychczas nie należały do jego zakresu 
działania, aby występowało z inicjatywą na 
rozmaitych połach życia socyalno-polityezne- 
go, aby popierało usiłowania prywatne w za­
kresie pracy ekonomicznej, wytwórczej czy 
handlowej.

Ten kolosalny rozrost agend państwo­
wych, znajdując dobitny wyraz w rozroście 
państwowych budżetów, pociąga za sobą nie­
uchronne zwiększanie się aparatu urzędowe­
go. Powstają w dotychczasowych urzędach 
nowe oddziały, albo też całkiem nowe urzędy.

Tak powstało w Austryi za Prezyden­
tury hr. K. Badeniego Ministerstwo kolejowe, 
tak powstało obecnie Ministerstwo robót pu­
blicznych.

Jak się okazuje z zakresu działania no­
wego Ministerstwa — ogłoszonego w formie 
załącznika do Najw. Pisma odręcznego (z d. 
21 b. m ), którem Ministerstwo robót publi­
cznych powołano do życia — ma ono stać 
się urzędem centralnym dla wszystkich te­
chnicznych agend Administraeyi państwo­
wej, aby przez to ześrodkowanie tych agend 
zapewnić technicznym pracom i usiłowaniom 
poparcie i uwzględnienie, jakiego one wobec 
niezmiernej doniosłości swej dla Państwa i 
dla ludności niezbędnie potrzebują.

Do zakresu działania nowego Minister­
stwa należeć będą przedewszystkiem sprawy 
budownictwa ‘ nblicznego i robót publicznych, 
w szczególności także i górnictwo. Nie po­
trzeba podnosić ogromnej doniosłości takiego 
zespolenia, ześrodkowania tych właśnie agend. 
Wystarczy wskazać n. p. na to, że dotych­
czas budynki rządowe, potrzebne dla urzę­
dów politycznych, budowało Ministerstwo 
spraw wewnętrznych, budynki potrzebne dla 
szkół Ministerstwo oświaty, i t. d. Obecnie 
wszystkie te sprawy techniczne należeć bę­
dą do Ministerstwa robót publicznych. Sku­
tkiem tego techniczny aparat urzędowy, do­
tychczas rozdrobniony, będzie mógł być ra- 
cyonalniej złożony, zorganizowany i kiero­
wany ; będzie zatem tańszy i zapewne jeszcze 
lepszy, niż był dotychczas. Prócz tego, dyspo­
nowanie wszystkiemi agendami tego rodzaju 
przez jedną władzę i według jednego pro­
gramu, umożliwi także raeyonalną gospodar­
kę w tej dziedzinie, lepsze wyzyskanie kon- 
junktur i t. d.

W nowem Ministerstwie bedą nadto 
rozstrzygane agendy, mające na celu akc.yę 
pomocniczą dla techniki i produkcyi, czy też 
charakter środków jpomocniczych dla pro­
dukcyi technicznej, począwszy od szkolnictwa 
przemysłowego, które dzisiaj podlega roz­
maitym wydziałom i dopiero teraz, pod je- 
dnolitem kierownictwem będzie mogło się w 
całej pełni rozwinąć, zespoli nowe Minister­
stwo w swej działalności szereg agend, po 
części już dotychczas przez Państwo speł­
nianych, po części teraz dopiero po raz 
pierwszy dla Państwa zastrzeżonych, jak 
sprawa węglowa, wyzyskanie i spożytkowa­
nie sił wodnych, popieranie ruchu turysty­
cznego, dalej pod socyatnym i hygienieznym 
względem niezmiernie doniosła sprawa mie­
szkań, popieranie drobnego przemysłu, i t. d. 
Z zakresu działania nowego Ministerstwa 
zdaje się być także widocznem, że ma ono 
stać się jakby punktem środkowym, urzędem 
centralnym dla popierania interesów stanu 
średniego, t. j. rękodzieła, drobnej produkcyi 
i handlu, gdy wieiki przemysł i wielki han­
del znajdują potrzebną ochronę w dotych­
czas już istniejących Ministerstwach, w 
szczególności w Ministerstwie handlu, a tak­
że n. p. w Ministerstwie kolei żelaznych.

W ten sposób Ministerstwo robót pu­
blicznych stanie się niewątpliwie ważnym i

pożądanym czynnikiem w gospodarce pań­
stwowej i społecznej, da nowy impuls do roz­
woju sił ekonomicznych Państwa całego i je­
go poszczególnych części składowych.

Ministerstwo, jak wiadomo, ma być o 
ile możności jak najrychlej aktywowane. Pra­
ce przygotowawcze nad ustaleniem programu 
działania Ministerstwa wymagały wielkiego 
nakładu trudów i rozległych studyów i wpro­
wadzenie nowego Ministerstwa w życie bę­
dzie wymagać także wielkiej energii. P. Mi­
nistrowi dr. Gessmannowi przypisują ogól­
nie wielką energię, zapał do pracy, ogromną 
wytrwałość i świetne zdolności organizacyjne. 
W dotychczasowych pracach przygotowawczych 
było mu poruczone biuro, którem kiero­
wał jeden z najzdolniejszych młodszych n- 
rzędników ministeryalnyeb, syn ś. p. czcigo­
dnego radcy Dworu Piusa Twardowskiego, 
sekretarz ministeryalny dr. Juliusz Twardow­
ski. Na czele biura prezydyalnego P. Mini­
stra stoi radca ministeryalny dr. Khoss, a 
należy do biura, oprócz wspomnianego dr. 
Twardowskiego: sekretarz dr. Ryszard Schau- 
kal, dotychczas w biurze prasowem Frezy-' 
dyum Rady Ministrów, nawiasem mówiąc nie­
pospolicie uzdolniony i wybitny przedstawi­
ciel młodej, literatury niemieckiej, oraz dr. 
Haluscha, dotychczas zajęty w dolno-austrya- 
ckim Wydziale krajowym. Według dzienni­
ków wiedeńskich, na pomieszczenie Minister­
stwa ma być zakupiony kompleks kamienic 
przy Lieehtensteiustrasse, znany pod nazwą 
„Fiirstenhof".

Przeciwko
„paragrafowa językowemu^

nowej ustawy niemieckiej 
o zgromadzeniach.

Z przeszło 40 miejscowości Niemiec, 
tak północnych jak południowych, nadesła­
no do wolnomyślnyeh stowarzyszeń parla­
mentu Rzeszy niemieckiej adres, w którym 
ponad 100 członków te) frakcyi domaga 
się, aby wolnomyślni posłowie „nie przykła­
dali ręki do ustawy, mającej na celu czę­
ściowe wywłaszczenie z języka ojczystego, 
i nie stali się przez to współwinnymi przy 
uchwalaniu prawa, które przeciwne jest 
wszelkim woluomyślnym zasadom".

W dalszym ciągu mówią podpisani, że 
zaprzeczenie równości wobec prawa, któro 
w przyjęciu kompromisu leży, szkodziłoby w 
największy sposób politycznej powadze wszyst­
kich stronnictw wolnomyślnyeh.

Tłumaczenie się, że przyjęto propozy­
cje, a,by zapobiedz większemu złemu, to jest 
nieprzejściu do skutku całej ustawy o stowa­
rzyszeniach, a tern samem umożliwienie u- 
chwalenia ustawy takiej jedynie dla Prus, 
wedle życzeń rządowych, nie powinno skło­
nić wolnomyślnyeh do zadania kłainu naj- 
fundamentalniejszej zasadzie liberalnego po­
glądu. • • r «Do niedawna zapewniali n aj uroczyściej 
przywódcy stronnictw wolnomyślnyeh tak w 
prywatnych rozmowach, jak i w mowach 
publicznych, że polityka bloku ks. Buelowa 
nigdy nie doprowadzi ‘stronnictw do tego, 
aby się wyprzeć miały swych zasad. Tym­
czasem zgodzono się na ustawę wyjątkową 
najgorszego rodzaju, na zamach na .język 
ojczysty, na naruszenie zasady równości 
wobec prawa.

„Wiemy, że wielu posłów dzieli nasze 
zapatrywanie — mówi adres — ale sądzi, że 
dla dyscypliny w stronnictwie taką ofiarę 
ponieść trzeba. Uznajemy, że przy kwestyaeh 
mniejszej wagi względy na dyscyplinę stron­
nictwa mogą rozstrzygać, ale jeżeli poświę­
cenie najkardynalniejszych zasad stronnictwa 
dyscyplinie stronnictwa ma być środkiem 
do pogwałcenia zasad tego stronnictwa, to 
solidarność dalsza tego rodzaju jest nie­
szczęściem".

*
.Do Berliner lageblattu  donoszą z Stutt- 

gardu, że poseł bawarski stronnictwa demo­
kratycznego, profesor Quidde, rozesłał okól­
nik, w którym wzywa do zwołania nadzwy­
czajnego zebrania stronnictwa demokraty­
cznego w sprawie § 7 ustawy o stowarzy­
szeniach. W okólniku tym pisze: „Nie po­
winniśmy przykładać ręki do nieszczęsnej 
polityki antipolskiej. Jeżeli stronnictwo In­
dowe na paragraf ten zgodziło się, to po­
stąpiło jedynie w interesie utrzymania blo­
ku z wyłączeniem centrum, ale zgoda ta 
byłaby zbyt drogo opłaconą, ponieważ osła­
bia zaufanie polityczne do niego. Żaden wol- 
nomyślny nie może czegoś podobnego sta­
wiać demokracyi za warunek wspólnego 
działania".

Na wiecu postępowych robotników w 
Essen, przyjęto w sprawie paragrafu języko­
wego ustawy o Stowarzyszeniach następującą 
rezolucję:

„Zarząd centralny postępowych robotni­
ków widzi w zgodzeniu się wolnomyślnyeh 
posłów na kompromis w sprawie językowej

nietylko porzucenie najfundamentalniejszych 
liberalnych zasad, ale również czyn, który 
robotnikom, szczególnie okręgu nadreńsko 
westfalskiego, część praw koalicyjnych od- 
biera. Zarząd wzywa przeto wolnomyślnyeh 
posłów, aby kompromis przy obradach w ple­
num odtzucili, a postarali się o dodanie po­
prawki, mocą której paragraf językowy nie 
odnosiłby się do zebrań przemysłowców i 
pracowników w przemyśle i kopalniach".

Rezolucja kończy się wyrażeniem na­
dziei, że wolnomyślni posłowie z życzeniami 
temi liczyć się będą — „w przeciwnym bo­
wiem wypadku postępowym robotnikom nie 
pozostawałoby nic innego jak wyciągnąć od­
nośne konsekwencje z zachowania się wol­
no myślnych posłów".

(Z W a rsz a w y . — Z D u m y . —  R e a k c ja  idzie! — 
Zamach na Karawajcwa. — C iek aw e  z e s ta w ie n ie ) .

Według krążących w warszawskich sfe­
rach urzędniczych pogłosek, g e n e r a ł  S k ał -  
ł o n  p o d c z a s  b y t n o ś c i  s we j  w P e ­
t e r s b u r g u  oprócz złożenia raportu o stanie 
powierzonego mu kraju, załatwić ma s z e ­
r e g  s p r a w ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę do K r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o  w dziedzinie admini- 
stracyi cywilnej i wojskowej.

W tym celu uczestniczyć on będzie z gło­
sem doradczym w posiedzeniach Rady mini­
strów. Nadto z udziałem jego odbędzie się 
szereg posiedzeń Rady ministerstwa spraw 
wewnętrznych dla opracowania szczegółów 
przyszłego samorządu miejskiego i ziemskie­
go w Królestwie. Projekt samorządów jest 
tylko naszkicowany i dlatego pozostaje do 
tej pory tajemnicą kancelaryjną, ponieważ w 
wielu szczegółach może uledz zmianom.

Projekt samorządu wzorowany jest na 
samorządzie rossyjskim, z szeregiem ograni­
czeń kompetencji władz sa norządnych w za­
kresie szkolnym, wojskowym, policyjnym i 
sądowym. Opracowanie tych ogranic-zeńpowie- 
rzone zostało warszawskim władzom. Ograni­
czenia te, jak twierdzą sfery biurokratyczne, 
będą podobno posiadały charakter czasowy, 
póki społeczeństwo polskie nie przejmie się 
ideą państwowości rossyjskiej i nie wyrze­
knie się dążeń autonomicznych.

Przed ostateczną aprobatą projektu, sa­
morządów przez Radę ministrów, zakomuni­
kowany zostanie projekt poufnie przywódcom 
większości w Dumie państwowej w celu uzy­
skania ich poparcia i dokonania zmian w du­
chu życzeń większości. I dopiero po porozu­
mieniu projekt wniesiony będzie do Dumy 
państwowej, co nastąpi nie wcześniej jak w 
jesieni lub w r. 1909.

Oprócz powyższych dwu najgłówniej­
szych spraw generał Skałłon poruszyć ma 
szereg innych spraw w sprawie zastowania 
do Królestwa Polskiego reform zasadniczego 
znaczenia, które mogą być uchwalone przez 
Dumę państwową.

Rozpatrywane być wreszcie mają spra­
wy, dotyczące wojskowości.

*

W D u m i e  o d b y w a  s i ę  d r u g i e  
c z y t a n i e  przedłożenia ministerstwa spraw 
zagranicznych w sprawie wyniesienia posel­
stwa w Tokio do rzędu ambasady.

Hr. U w a r  o w (lewica październiko- 
wców) oświadczył się przeciw projektowi, 
gdyż podobnie, jak traktaty rossyjsko-japoń­
skie, nie daje on dostatecznej rękojmii poko­
jowej polityki na Dalekim Wschodzie. Zda 
niem mówcy, traktaty, otwierają Japonii mo­
żność pokojowego podboju całego wybrzeża 
Oceanu Spokojnego.

Soe dem. O z ci d ze rzekł, iż nie może 
głosować za przedłożeniem, bo jak przedtem, 
tak i nadal nieodpowiedzialne żywioły wtrą­
cają się do spraw rządu.

Minister spraw zgranicznyeh Iz  wo l ­
s k i  w dłuższej, przerywanej oklaskami mowie 
zaznaczył, że to wyniesienie do rzędu amba­
sady jest wynikiem realnego stanowiska, jakie 
zajęła Japonia, a stało się koniecznem po­
nieważ inne mocarstwa podobny krok uczyniły.

*

Z Petersburga piszą:
R e a k e y a  z a t a c z a  c o r a z  s z e r ­

s ze  k r ę g i .  — Przypuszczalne odrzucenie 
przez Dumę kredytów na marynarkę wy­
sunęło znowu na porządek dzienny sprawę 
możliwych zmian w gabinecie. Odrzucenie to 
zachwieje niewątpliwie stanowisko Stołypina, 
głównem jednak następstwem faktu tego bę­
dzie nie dyraisya Stołypina, lecz to, o cc 
dawniej walczyła prawica, a mianowicie usu­
nięcie ministra marynarki, Dikowa. I w tern 
właśnie szukać należy przyczyny, dlaczego 
prawica od początku zajęła opozycyjne sta­
nowisko w tej sprawie.

Prawica dawno już mieć chce na sta­
nowisku tern admirałów7 Dubasowa albo Ale- 
ksiejewa i dlatego to Pichno, Kasat kin i inni 
bardzo wyraźnie dawali do zrozumienia, że 
obecnemu ministrowi marynarki nie można

i powierzać sprawy tak poważnej, jak odbudo 
wanie floty.

Jeżeli uda się „obalić" Dikowa, będzie 
to takie same zwycięztwo, jak upadek Kauf- 
mana. A oczekiwać należy dalszych jeszcze 
ataków prawicy na innych członków gabinetu. 
Prawica nie kryje się z tem, że na stanowi­
sku ks. Wasilezykowa radaby widzieć Sama- 
rina, moskiewskiego marszałka szlachty; na 
stanowisku gen. Redigr -  gen. Iwanowa; 
na miejscu prokuratora syuóał Sablera i wre­
szcie na stanowisku Szczegłowitowa — Piclmę.

Dikow — jak wiemy — podał sie już 
istotnie do dymisyi. Reakeya odniosła nowy 
tryumf!

*

Jak już doniosły depesze z Ekateryno- 
sławia, d o k o n a n o  z a ma c - h u  n a  c z ł o n -  
ka  II. Du my ,  dr. K a r a w a j e w a  (nie na­
leży go mieszać z p. Kuźminem Karawaje- 
wem), należącego do grupy pracy. Dzienniki 
rossyjskie domyślają się w tym wypadku, 
który zakończył się śmiercią byłego posła, 
aktu politycznego, a mianowicie terroru ze 
strony „kamory" rossyjskiej. Zmarły otrzy­
mywał istotnie szereg listów z pogróżkami.

"W Rusi znajdujemy następujące szcze­
góły zamachu: W d. 16 b. m. do mieszka­
nia dr. Karawajewa zgłosiło się zrana trzech 
nieznajomych, ubranych ubogo, z prośbą o 
pomoc pieniężną. Ponieważ doktor zajęty był 
pacjentami, więc nieznajomi cofnęli się i 
obiecali przyjść w południe. Jakoż przybyli
0 godz. 3 po południu, lecz nie zastali do­
ktora w domu. Wtedy po raz trzeci zjawili, 
sie na przyjęcia wieczorne, tym razem w 
charakterze pacjentów. Kiedy o godz. 6 dr. 
Karawajew wyszedł do poczekalni, jeden z 
rzekomych pacjentów, siedzący tuż u drzwi, 
dał trzy wystrzały bu wchodzącemu. Dr. Ka­
rawajew upadł, zraniony ciężko, napastnicy 
zaś, korzystając z zamętu, zbiegli. Dr. Kara­
wajew zmarł d. 19 b. m. po operacji. Przez 
cały czas męczył się strasznie i powtarzał: 
„Za co mnie zabili? Za eo mnie zabili?" 
Opinia publiczna w Ekaterynosławiu wyda­
rzeniem tem jest silnie wzburzona.

Russk. Wied., opierając się na artykule 
Rusi, robią i n t e r e s u j ą c e  z e s t a w i e n i e  
f l o t y  r o s s y j s k i e j  z a n g i e l s k ą  na za­
sadzie świeżo przyjętego w Izbie gmin bu­
dżetu: „Skład osobowy floty angielskiej ożna- 
czono w liczbie'128.000 (admirałów, oficerów
1 ogółu marynarzy); budżet zamyka się w su­
mie 318 8 milionów. Otóż według nąjpoehle- 
bniejszej oceny flota rossyjska jest sześć razy 
słabsza od angielskiej. Licząc tedy według 
skali angielskiej, moglibyśmy organiczyć się 
do 53 milionów rubli i 21.000 ludzi, tym­
czasem od Dumy domagają się 87 milionów 
i 50.000 ludzi (47.000 szeregowców, oraz 3.000 
admirałów, generałów i oficerów).

„Angielski urząd marynarki okazuje się 
wiec daleko oszczędniejszym. Widocznie po­
wodzenie polega nietylko na środkach mate- 
ryalnych, lecz na ezemś innem, co stanowi 
dla rossyjskiego ministerstwa marynarki sfe­
rę „niepoznawalną". Jest zresztą jeden 
punkt budżetu, gdzie ministerstwo angielskie 
wydaje więcej. Tak n. p. na wydział nauko­
wy przy urzędzie marynarki a sygnują w An­
glii 892.000, czego szósta część wynosi 149.000. 
Jednakże w tej rubryce jesteśmy oszczędniejsi, 
aniżeli oświeceni marynarze. Na cele nauko­
we zażądano tylko 78.000 rubli".

KRONIKA.
Lwów , 28 marca.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (29 marca):
Eustachego. — Czcimisława. — Sawy-

na m.
Wschód słońca o godzinie 5'16 rano, za­

chód słońca o godzinie 5'42 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (30 marca):
Kwiryna. — Szukosława. — Ałeksijapap. 
Wschód słońca o godzinie 514  rano, za­

chód słońca o godzinie 5 44 po południu.

— Jubileusz 60-letuicli Rządów Najj. 
Paua. Krajowe Towarzystwo zaliczkowe urzędni­
ków na odbytem wczoraj walnem zgromadzeniu 
uchwaliło celem uczczenia 60-letnich Rządów 
Najj. Pana udzielić na Bursę im. Sienkiewicza 
kwotę 10.000 kor., a na Dom akademicki 1000 
koron.

— Z Koła literacko - artystyczuego.
Wczorajszy wieczór, o którym na innem miejscu 
pisze nas stały sprawozdawca, zgromadził z 
nielicznymi wyjątkami cały lwowski świat mu­
zyczny. Występujących na estradzie gości przyj­
mowano owacyjnie. Po koncercie zasiadło prze­
szło sto osób do kolacji w pięciu salonach, 
poczem rozpoczęła się druga nadprogramowa 
część produkcyj. Gorąco oklaskiwano grę na 
fortepianie znanego kompozytora, p. L. Róży­
ckiego i śpiew jego żony, pani Stefanii Róży­
ckiej. P. Ignacy Friedmana, doskonale wczoraj 
usposobiony, czarował słuchaczów mistrzowską 
grą, a p. Sowilski, pozbywszy się złączonej z

„Gazeta Lwowska* z dnia 29 marca 1908.
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pierwszym estradowym występem tremy, zbie­
rał zasłużone oklaski za piękny śpiew. Zebra­
nie przeciągnęło się poza północ i pozostawiło 
po sobie bardzo sympatyczne wspomnienie.

Część dochodu z wczorajszego wieczoru 
złożono na ręce dyrektora Hellera, na fundusz 
budowy pomnika Słowackiego we Lwowie.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie. W niedzielę, dnia 29 b. m., prof. szk. 
realn. dr. S. Węckowski: „Poezya romantyczna 
we Francyi". Sala XIV. Uniwersytetu, ul. św. 
Mikołaja 1. 4, II. piętro. Początek o godzinie 5. 
wieczorem.

— Nadanie prezenty. C. k. Namiestni­
ctwo zaprezentowało ks. Juliana Turkiewicza, 
gr. kat. proboszcza w Ponikwie, na opróżnione 
gr. kat. probostwo regiae collationis w Gródku 
Jagiellońskim.

— Na dochód budowy kościoła św. 
Elżbiety we Lwowie odbędzie się począwszy 
od 1 kwietnia b. r. rozsprzedaż niewylosowa- 
nyoh robót ręcznych, pozostałych z loteryi fan­
towej, urządzonej na rzecz tejże budowy. Po 
cenach bardzo niskich są do nabycia pięknie 
ręcznie haftowane lub ozdobione malowidłem 
pasy na stół, serwetki, poduszki, makaty, por- 
tyery, kilimki, roboty włóczkowe jak szale, 
serdaczki, sukienki dla dzieci i wiole ładnych, 
a tanich drobiazgów. Rozsprzedaży podjął się 
p. Hauser, w którego magazynie przy ulicy Ha­
lickiej można wspomniane roboty oglądać i na­
bywać.

Wierna zaś-kopia cudownege obrazu Mat­
ki Boskiej łaskawej w katedrze lwowskiej, 
przed którym składał pamiętne śluby król Jan 
Kazimierz, jest do nabycia po 50 bal. w han­
dlu dewoeyonaliów Wincentego Kuczabińskiego 
przy ulicy Kopernika 1. 9. Dochód z rozsprze­
daży przeznaczony jest również na budowę ko­
ścioła św. Elżbiety we Lwowie.

Komitet ufa, że całe społeczeństwo popie­
rać będzie nadal z całą życzliwością sprawę 
budowy koścHła św. Elżbiety, aby starsi i 
dziatwa szkolna na przedmieściu Grodeckiem 
mieli swój Dom Boży.

— Z Towarzystwa hygicuiezucgo. 
Staraniem Towarzystwa hygienicznego odbędzie 
się w poniedziałek, 30 b. m., o godzinie 6 wie­
czorem w sali Towarzystwa lekarskiego (ulica 
Dominikańska 11) odczyt dr. Wł. Hojnackiego 
p. t. „Hygiena położnic". Wstęp dla członków 
Towarzystwa i pań wolny.

— Towarzystwo ludoznawcze odbędzie 
walne zgromadzenie we wtorek, 31 b .m .,w sali 
XIII. Uniwersytetu.

— Wystawę grafiki francuskiej o- 
twarto w miejskiem Muzeum przemysłowem. 
Wystawa obejmuje piękną kollekcyę złożoną z 
około 200 miedziorytów, autolitografij koloro­
wych i jednobarwnych i t. p. najlepszych współ­
czesnych francuskich artystów jak Balestrieri, 
Bćjf.t, Brouet, Carriere, Oharpentier, Cbahine, 
-Hellen, Lorrain, Rapkaelli, Ranft, Robin, Rob- 
be, Renouard, Steinlen, Veber i innych. Prze­
piękny ten zbiór po raz pierwszy w tym sto­
pniu zaznajamia z ostatnimi wynikami postępu 
technik graficznych, dających twórcy swobodę 
najsubtelniejszego wypowiedzenia artystycznych 
intencyj. Piękne te na prawdziwej wyżynie ar­
tyzmu stojące, a nieznane w naszym handlu 
dzieła można nabywać po niedrogich stosunko­
wo cenach, w czem pośredniczy Zarząd Mu­
zeum.

Wstęp na wystawę 20 hal.
— Zebranie obywateli III. dzielnicy

w sprawie rozszerzenia dworca „Podzamcze" 
i zniesienia rampy w ulicy Żółkiewskiej, odbę­
dzie się jutro, w niedzielę, o godzinie 4 popo­
łudniu w sali gimnastycznej szkoły im. Issa- 
kowicza przy ul. św. Kingi.

— Gremium aptekarzy Galicy i wscho­
dniej odbyło dziś walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem p. Sklepińskiego. Zajmowano 
się podwyższeniem płac dla magistrów kondy- 
cyonujących aż do wprowadzenia w życie pro­
jektu płac, proponowanego przez p. Longinowi- 
cza. W tej sprawie odbyła się 14 b. m. kon- 
fereneya reprezentantów obu Gremiów galie., 
Towarzystwa aptekarzy prowincyonalnycb, sekeyi 
galic. Organizacji aptekarskiej i wydziału kon- 
dycyonująeyck magistrów fannaeyi. W myśl 
uchwał tej konferencyi przedstawił dziś refe­
rent wydziałn Gremium dr. Piepes-Poratyński 
następujące wnioski:

1. Zawarta umowa z r. 1902 pomiędzy 
właścicielami aptek a współpracownikami pozo­
staje w mocy. 2. Począwszy od 1 lutego z wy­
płatą 1 marca otrzymuje każdy magister far- 
macyi, zatrudniony w obrębie obydwa Gremiów 
galic. dodatek do pobieranej w dniu 1 lutego 
b. r. pensyi w kwocie 20 kor. do rąk wła­
snych z tem, iż z chwilą wprowadzenia w ży­
cie projektu Longinowicza dodatek ów ma być 
cofnięty.

Dalsze ustępy wniosków domagają się, 
by uwagę powyższą podpisali reprezentanci obu 
Gremiów galic. i reprezentanci wydziałów kon- 
dycyonujących magistrów farmacyi, dalej, aby 
z chwilą wprowadzenia w życie projektu Lon­
ginowicza wszelkie przedtem zawarte umowy, 
odnoszące się do płac współpracowników, tra­
ciły moc obowiązującą.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierali 
głos pp.: Tobiaszek z Drohobycza, Jezierski, 
Wolaóski i Sklepiński, wszystkie wnioski po­
wyższe jednomyślnie zatwierdzono.

— W koncesyonowanej szkole mu­
zycznej pani Pauliny Laehner-Kośeiele- 
ekiej odbył się wczoraj wieczorem popis ucz­
niów i uczenie tej szkoły ze współudziałem 
pianistki pani Natalii Andruszowiczowej i śpie­
waczki panny Jadwigi Ciepielowskiej. Przez 
estradę przesunął się cały szereg uczenie i ucz­
niów z niższych i wyższych kursów, którzy 
wykonali wzorowo poszczególne punkty boga­
tego i urozmaiconego programu. Na pochlebną 
wzmiankę zasłużyły także pani Andruszowiczo- 
wa i pna Ciepielowska. Huczne oklaski, jakie 
odzywały się raz po raz w sali, były wymo­
wnym dowodem uznania dla żmudnej i gorli­
wiej pracy kierowniczki Zakładu.

— Ostrzeżenie przed wyehodźtwem 
do Parany. Gospodarczy rozwój kolonij w 
brazylijskim stanie Parana był w drugiej po­
łowie roku 1907 z powodu ogromnej masy 
szarańczy i wyrządzonych przez nią szkód gor­
szy. Ze względu na złe gospodarcze położenie 
w Parani|s należy usilnie zawsze jeszcze prze­
strzegać przed wycbodżtwem do Parany.

— Bank pareelaeyjny odbędzie waine 
zgromadzenie we Lwowie, w sali Towarzystwa 
politechnicznego (ul. Zimorowicza 1. 9) dnia 8 
kwietnia 1908 o godzinie 4 po południu.

A  Zgubiono: srebrny zegarek „Omega" 
z krótkim łańcuszkiem.

A  Znaleziono: w Rynku złoty pier- 
śoionek z rubinem.

A  Rabunek. Na 10-letniega Rudolfa 
Riedlera napadli wczoraj w ulicy Łyczakow­
skiej pomocnik murarski Piotr Sylwester i cze­
ladnik rzeźnieki Antoni Karaczewski i zrabo­
wali mu trzy flaszki piwa, które chłopiec niósł 
do domu. Na krzyk napadniętego przechodnie 
schwytali rabusiów i oddali w ręce policyi. — 
Taki sam los spotkał również czeladnika rze- 
źnickiego Józefa Wiśniewskiego, który chciał 
stójkowemu odbić aresztowanych.

A  Nieostrożna jazda. Syn właściciela 
fabryki parkietów z Jaryezowa, Abraham Wurm, 
jadąc wczoraj szybko ulicą Zamarstynowską, 
najechał na przechodzącego tamtędy terminatora 
kowalskiego, Jana Reszowskiego, który dostaw­
szy się pod konie, odniósł dość znaczne obra­
żenia.

Wurma pociągnięto do odpowiedzialności 
karno-sądowej.

A  Kronika policyjna. Policya tutejsza 
aresztowała onegdaj pomocnika handlowego, Jana 
Górniaka, który będąc zatrudniony w magazy­
nie nowości p. Tadeusza Górskiego przy placu 
Maryackim, dopuszczał się od dłuższego czasu 
kradzieży rozmaitych przedmiotów na szkodę 
swego pryneypała.

W ulicy Bóżniczej przytrzymano wczoraj 
16-letniego Józefa Krawczyka, notowanego zło­
dzieja, w chwili, gdy zarobnikowi Józefowi Ru­
demu wyjął z kieszeni kamizelki niklowy ze­
garek. Krasvczyka oddano do aresztów poli­
cyjnych.

— Pogrzeb dr. Stanisława Kępińskiego, 
profesora lwowskiej Politechniki, zmarłego dnia 
25 b. in. w Zakopanem, odbędzie się w ponie­
działek, 30 b. m., o godzinie 3 po południu z 
głównego dworca kolei państwowych na cmen­
tarz Łyczakowski.

Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Ludwik Romanek, podurzędnik kolei pań­
stwowej, w 55 r. życia; Franciszka Pilzerowa, 
właścicielka realności;

■w Kulparkowie, Tomasz Krogulski, urzę­
dnik Zakłada obłąkanych w Kulparkowie, w 
53 r. życia ;

w C!avadal, w Szwajcaryi, lekarz naczel­
ny dyrekcji kolei państwowej w Krakowie, dr. 
Józef Zoll, w 40 r. życia ;

— Zamach na profesora. Z Czernio- 
wicc donoszą: Profesor gimnazjalny, Decker, 
otrzymał z poczty pakiet, w którym była ma­
szyna piekielna, napełniona prochem strzelni­
czym i gwoździami. Na szczęście, konstrukcja 
maszyny była błędna — i przy rozpakowaniu 
pakietu nie nastąpiła eksplozja. Jako podejrza­
nych o wysłanie tej paczki, aresztowano kilku 
studentów gimnazjalnych.

— Pożar w  kinematografie. Z War­
szawy donoszą: W poniedziałek około godziny 
6 wieczorem w teatrzyku-kinemntografie, mie­
szczącym się na placu Teatralnym, wskutek 
„krótkiego połączenia" elektryczności zapaliła 
się filma obrazu, a od niej złożone obok filmy 
zapasowe. Pożar przybrał odrazu groźne roz­
miary i przeniósł się na portyery, któremi u- 
piększono ściany budki. Płomienie zaczęły gro­
zić sali widzów, których na szczęście było za­
ledwie 7, tak, że.... niebezpieczeństwa z powodu 
ścisku nie było. Pożar wkrótce stłumiono zu­
pełnie.

— W  Warszawie od czwartku w miej­
sce tramwaju konnego kursuje po ulicach mia­
sta tramway elektryczny.

— Wykopaliska. Na polach p. Macie­
jowskiego w Kucharkach, w pow. pleszewskim, 
w W. Księstwie Poznańskiein, odkryto przy wy­
dobywaniu kamieni starożytne cmentarzysko. Ka­
mieniami tymi otoczone były starannie urny z 
popiołami zmarłych.

Cmentarzysko dzieli się prawdopodobnie 
na dwie połowy. W jednej z nich znajdują się 
zwyczajne znane ogólnie urny z żółtej gliny, 
bez żadnych odznaczeń, forma ich jednakże

zdaje się być nieco inna od formy ogólnie zna­
nych. W drugiej zaś części cmentarzyska znaj­
dują się wspaniałe urny czarne, błyszczące, 
rozmaitej wielkości. Zdaje się, że tu grzebano 
popioły możniejszych władyków. Wszystkie te 
pięknie wyrobione urny nakryte również pię- 
knemi pokrywkami. Urny stoją jedna od dru­
giej zwykle mniej więcej o cztery cale oddalo­
ne po trzy w kwadrat. Obok większych urn są 
czasem umieszczone mniejsze i maleńkie często 
niezem nie napełnione. Może były to łzawnice. 
W urnach z wierzchu ziemia, pod nią popioły 
i kości, których ogień jeszcze nie strawił.

W urnach znaleziono rozmaite przedmioty 
do ozdoby służące. Znaleziono więc kółka, pier­
ścienie, piękne kolczyki z szklanemi nasadze­
niami, dalej różne przedmioty, jak się zdaje z 
bronzu, pomiędzy innemi także maleńkie mister­
nie wyrobioue czołenko. Przychodzi tu w pier­
wszej chwili na myśl z greckich wierzeń Cha­
ron ze swojem czółnem, którem dusze zmarłych 
przez Styks na próg wieczności przewoził. Ale 
czy to ma z tem jaki związek ?

Niektóre groby tylko odkryte, reszta je­
szcze nietknięta.

W Kucharkach znajdują się jeszcze dwa 
starożytne cmentarzyska, ale może mniej uwagi, 
godne.

— Dramat rodzinny. W jednym ho­
teli w Dreźnie znaleziono onegdaj małżonków 
Lehmanów, którzy przybyli tam z Bischofswer 
de — i ich dwoje dzieci nieżywych; wszyscy się 
otruli. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Kronika prowśneyonafna.

§ N a j b l i ż s z e  p o s t o j e  w y s t a w y  
r u c h o m e j  „Ligi pomocy przemysłowej" po­
łączone z wieczornymi wykładami o przemyśle, 
ilustrowanymi obrazami świetlnymi odbędą się 
w Rzeszowie w dniach od 28 do 31 b. m. 
(wiec 29 b. m); w Suchej od 5 do 6 kwietnia 
(wiec 5 kwietnia); w Bochni od 8 do 9 kwietnia 
(wiec 9 kwietnia). Oprócz tego odbędą się w 
Gródku Jagiellońskim w dniach od 11 do 18 
kwietnia wykłady wieczorne, w niedzielę zaś 
zwołany zostanie pubPezny wiec przemysłowy.

§ W P r z e  wodo  wi e,  wsi powiatu so- 
kalskiego, zniszczył onegdaj pożar pięć zagród 
włościańskich, wartości przeszło 12.000 koron. 
Szkoda w znacznej części była ubezpieczona.

§ O k r a d z e n i e  u r z ę d u  p o c z t o w e ­
go. W miasteczku Baranowie włamali się w 
tych dniach w nocy jacyś złodzieje do tamtej­
szego urzędu pocztowego i unieśli z sobą cięż­
ką skrzynię kasową, przybitą do podłogi żela- 
znemi sztabami, w której znajdowała sio go­
tówka i znaczki pocztowe, wartości około 3000 
kor. Skrzynię już rozbitą i wypróżnioną znale­
ziono na drugi dzień po południu na folwarku 
Międzywodzie obok Baranowa.

Niebawem jednak jednego ze sprawców 
aresztowała żandarmerya. Aresztowany podał, 
że nazywa się Horodyński i pochodzi z Dębi­
cy. W czasie rewizyi znaleziono u niego zna­
czną ilość kart korespondencyjnych, banknot 
tysiąckoronowy i 11 sztuk 50 korono wek.

§ W g m i n i e  I w a n i k ó w c e  — jak 
donoszą z Radczy — wybuchł onegdaj pożar, 
którego ofiarą padło 12 gospodarstw włościań­
skich. Szkoda znaczna, w części tylko ubezpie­
czona.

§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  w m ł y ­
ni e.  Ze Zbaraża piszą nam:  Szesnastoletni 
uczeń młynarski, Antoni Sidziński, zakładając 
onegdaj pas na koło transmisyjne w młynie 
ssąco gazowym Franciszka Sobolaka w Maksy- 
mówce, został wskutek własnej nieostrożności 
pochwycony tak nieszczęśliwie przez koło roz­
pędowe, że wskutek obrażeń wewnętrznych w 
godzinę po wypadku zakończył życie.

* F a t a 1 n a p r ó b a p o ż a r n a. W Kato­
wicach, na Górnym Szląsku, wydarzył się smu­
tny wypadek z powodu próby pożarnej w szkole 
ludowej przy ulicy Ruetgera. Według Kuryera  
Szląskiego zajście miało przebieg następujący: 
Gdy zabrzmiał sygnał pożarny, opuściły dzieci 
klasy w największym porządku. Tylko pomiędzy 
dziećmi z najniższy klasy powstał popłoch, gdy 
przyszły ku drzwiom, które były rzekomo za­
mknięte. W kilka chwil powstała w kuryt.arzu 
z biednych dzieci zbita pogmatwana kupa. Dzie­
ci, które szły na przodzie, upadły na ziemie, a 
następujące deptały po nich. Wydobywały się 
jęki tratowanych dzieci. Nareszcie nauczycielom 
udało się dzieci uspokoić i wydobyć te, które 
leżały na dole; 11 dzieci b)d'o bliskie udu­
szenia. Przywołany lekarz przywrócił wkrótce 
wszystkim przytomność. Czworo dzieci, które 
najbardziej zostały pogniecione, odwieziono ' do 
domów rodzicielskich. Reszta odniosła lżejsze 
obrażenia.

* Z d r o w i e  To ł s t o j a .  Doktor Berhen- 
keim powrócił już z Jasnej Polany do Moskwy 
i przywiózł bardzo pocieszające wiadomości o 
stanie zdrowia Tołstoja Gołos Moskwy donosi, 
że chory wstał już z łóżka, lecz doktorzy ka­
zali mu dłuższy czas jeszcze pozostawać w do­

mu. Temperatura Tołstoja jest normalna; se:i i 
apetyt zadowalające. Niebezpieczna choroba, 
niebacząc na podeszłe lata, minęła zadziwiająco 
prędko. Tołstoj wziął się już do swojej zwy­
kłej literackiej pracy, która została na pewien 
czas przerwana.

;!i E k s p l o z y a  w f a b r y c e .  W fabryce 
Siemensa w Oharlottenburgu nastąpiła onegdaj 
eksplozya w dziale maszyn. Całe jedno skrzy­
dło fabryki zostało zniszczone. Wiole osób od­
niosło rany. Z pod gruzów wydobyto dotąd kil­
ka trupów.

* Zo l a  w P a n t e o n i e .  Na odbytej one­
gdaj w pałacu Elizejskim naradzie ministeryal- 
nej oznaczono termin przewiezienia zwłok Zoli 
do Panteonu na 4 czerwca z powodu spóźnie­
nia w zezwoleniu potrzebnego kredytu.

* W y p a d e k  n a  ć w i c z e n i a c h  wo j ­
s k o wy c h .  Z Paryża telegrafują: Podczas ćwi­
czeń w strzelaniu w Boulogne sur mer jeden 
oficer i jeden żołnierz zostali ciężko zranieni. 
Dwóch winnych żołnierzy uwięziono.

* Czy n s z a l  e u c a. J akiś obłąkany 
człowiek, przyszedłszy we wtorek do berlińskie­
go lekarza dr. Marcuscgo podczas godzin ur- 
dynacyjnych, ranił go kilku strzałami z re­
wolweru. Rany są lekkie. Sprawcę zamachu 
ujęto uciekającego na ulicy. Jest nirn —jak stwier­
dzono — umysłowo chory 19-letni handlowiec 
Freisleben.

* Ś mi e r ć  t r o j g a  o s ó b  w p ł o m i e ­
n i a c h .  W Petersburgu wybuchł wczoraj po­
żar w ulicy Smorkow, zamieszkałej przeważnie 
przez robotników. W płomieniach zginęły trzy 
osoby, 20 zaś odniosło rany z poparzenia.

* P o ż a r  w t e a t r z e .  Z Londynu do­
noszą, że pożar zniszczył tam wczoraj rano 
scenę teatru „Drury Lano"'. Przez spuszczenie 
żelaznej kurtyny uratowano widownie.

ZBIORY L. TOŁSTOJA.

Z powodu obecnej choroby (influenza) L. 
Tołstoja, oraz niepokojących wiadomości z Jasnej 
Polany, niepozbawione są aktualności szczegóły, 
które przytacza Ruś z niemieckiego Jahrbuch 
f. L iteratur und Kunst o zbiorach rękopisów 
sędziwego pisarza. Zbiory te przechowywane są 
u W. Czertkowa, jednego z t. zw. „tołstojow- 
ców“, zamieszkałego o kilka godzin drogi od 
Londynu.

„Na parterze obszernego domu murowa­
nego znajduje się obszerna, snia, która według 
planów jednego z architektów angielskich prze­
robiona jest w skarbiec bezpieczny od ognia. 
Tu w metalowych szafach i skrzynkach mieszczą 
się rękopisy od najstarszych do najnowszych, 
ponumerowane, rozsegregowane i skatalogowa­
ne. Wszystkie te manuskrypty przewiezione zo­
stały z Rossyi.

„Przewożenie bogatego materyału zagra­
nicę kosztowało wiele pracy. Dziesiątki osób — 
jak twierdzi autor niemiecki na zasadzie słów 
W. Czertkowa — częściami przewoziły cenny 
bagaż zagranicę, obawiając się co chwila rewi­
zyi, przyczem niejeden z rękopisów byłby prze­
padł bezpowrotnie. W Jasnej Polanie brano 
wTszystko bez wyboru z pospiechem, jaki wła­
ściwy jest podczas pożaru i dopiero w Anglii 
rękopisy ulegały sortowaniu".

Na pytanie, czy chętnie L. Tołstoj roz­
stawał się ze swymi rękopisami, W. Ozertkow 
miał odpowiedzieć:

„Pilna potrzeba takiego kroku w owym 
czasie tak była oczywista, że L. Tołstoj nie 
protestował. Zresztą nie jest on wcale nastro­
jony zbyt sentymentalnie względem swych ma­
nuskryptów, uważając, że „co najważniejszego, 
już wydano, a z resztą rozstać się można".

Obecnie, jak twierdzi autor notatki, mi­
nęło niebezpieczeństwo, grożące z jednej strony 
rękopisom L. Tołstoja, głównie ze względu na 
wiek sędziwego autora, natomiast jest obawa 
akeyi ze strony Związku narodu rossyjskiego. 
Z tej strony można wszystkiego sic spodzie­
wać".

Jakoż przed samą chorobą L. Tołstoja 
dzienniki petersburskie donosiły o napaści, ja­
kiej ofiarą sędziwy pisarz padł na szosie swe­
go majątku, przyczem napastnikami, nieszcze- 
dzącymi L. Tołstojowi najbrutalniej szych obelg, 
byli podobno pijani związkowcy.

W a lii fc io -a r t is tF C M

Z muzyki. (Adam Didur i jego otocze­
nie w „Mefistofelesie" Boity. — Małgorzata 
Melville i wieczór w „Kole literacko - artysty- 
cznem". — Prelekcja L. Różyckiego).

W teatrze duże wrażenie wywołało poja­
wienie się Adama Didura. Nazwisko nie obce 
muzykalnym sferom. Przed laty pożegnaliśmy 
utalentowanego młodzieńca o wielkich aspira­
cjach i warunkach głosowych niezwykłych, dziś 
witamy w nim artystę pierwszorzędnego o marce 
światowej, imieniu rozgłośnem, ozdobę najpierw- 
szyćh teatrów zagranicznych. Stanowisko, jakie 
dzisiaj Didur zajmuje, należy mu się bezsprze­
cznie. Artysta w każdym calu, zachwyca baje­
cznym rozmiarem i niepowszednią siłą szlache­
tnego organu, porywa kreacyą sceniczną konse­
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kwentną i obmyśloną do szczegółu najdrobniej­
szego.

Czwartkowy Mefistofeles Didura w operze 
Boit.y był jednym wielkim tryumfem. Artysta 
wniknął w te trudną postać, odtworzył ją po­
ważnie i niezmiernie trafnie; śpiewak impono­
wał do sceny ostatniej pełnią dawanych tonów, 
umiejętnością śpiewaczą i twórczą. Była to isto­
tnie kreacja piękna, wr duchu nieśmiertelnego 
twórcy „Fausta".

Bardziej aniżeli zazwyczaj utykało oto­
czenie. Już zaraz w odsłonie pierwszej niery- 
tmicznie zaakcentowały swą obecność wiekowe 
i spracowane chóry. Pozbawione sprężystej ręki 
inteligentnego korepetytora, śpiewały fatalnie do 
końca przedstawienia. Bezład i brak kierowni­
ctwa zakulisowego daje sio we znaki już od 
dwu miesięcy. Szczególnie „Mefistoteles" był 
pod tym względem koroną zaniedbania, wyni­
kłego z opieszałości czynników powołanych. 
Ucierpiał na tern Bogu ducha wanien p. Lan­
ger, dzierżący pałeczkę kapelmistrzowską, na 
którego najuiesłuszniej w świecie użalano się 
powszechnie. Także i soliści nieświetnie byli 
dysponowani. P, Orbellini w jasnej peruce Mał­
gorzaty wyglądała o wiele gorzej aniżeli za­
zwyczaj, a wokamie miała więcej momentów 
ujemnych. Snać z partyą Małgorzaty-Heleny za­
znajomiła sio nie tak dawno. Wielka szkoda, 
bo p. Orbellini przy dobrych warunkach, jakimi 
ją nieba obdarzyły, mogłaby zrobić wrażenie 
o wiele korzystniejsze.

Partya Fausta jest, jak wiadomo, bardzo 
forsowna. P. Dianni, pewny zazwyczaj w tonach 
górnych, ratował szkołą chwilowe niedomagania 
wokalne.

W Kole literacko artystycznem poznałem 
wczoraj osobistość wielce interesującą, a mia­
nowicie p. Małgorzatę Me l r i l l e .  Jest to pia­
nistka widocznie bardzo utalentowana, pojmu­
jąca swą sztukę poważnie, jak na kobietę bar­
dzo nawet seryo. Utwory własne p. Melville, 
zaprezentowane wczoraj, świadczą o intencjach 
równie poważnych i sporym zasobie inwencyi. 
Wykonawcą tych pieśni był p. Sowilski, który 
ponadto zaznajomił audytoryum z wdzięczne- 
mi piosenkami dr. Liszniewskiogo. Usły­
szymy go niebawem ze sceny. Sąd szczegóło­
wy przeto zachowuję na później. Dzisiaj notuję 
z przyjemnością, że p. Sowilski włada głosem 
poprawnie i że posiada w tym kierunku dużo 
kultury. Interpretacja była solidna.

Atrakcją miłego wieczoru w Kole był 
śpiew p. Didura, który z animuszem odśpie­
wał zręcznie wybranych kilka pieśni, czcm do­
dał otuchy licznie zebranej płci brzydkiej, a 
niewiasty wprowadził w zachwyt szczery i 
serdeczny.

Jeszcze dwie produkcje notuje kronika 
muzyczna dnia wczorajszego. Pierwszą była 
prelekcja goszczącego we Lwowie Ludomira 
R ó ż y c k i e g o  o Ryszardzie Strausie i jego 
twórczości, — drugą wieczór muzyczny pięknie 
się rozwijającej szkoły p. I l l a s i o w i c z ó -  
wnej ,  znanej pianistki. Obie produkcje ścią­
gnęły spore zastępy słuchaczy. P. Różyckiego 
przedstawiciela Młodej Polski w muzyce, oraz 
wykonawczynie programu wieczoru p. Illasie- 
wiczównej, oklaskiwano żywo i serdecznie, wy­
rażaj ąc w tej formie podziękę za doznane roz­
rywki estetyczne i pouczające.

D. Baranowski.

Koncert nadzwyczajny galic. Towa­
rzystwa muzycznego, jako koncert kompozy­
torski Ludomira Różyckiego, mieści w progra­
mie, oprócz poematu symfonicznego „Bolesław 
„Śmiały", jeszcze dwie inne kompozycje orkie- 
stralne tego kompozytora, miauowicie Scherzo 
symfoniczne „Stańczyk" i poemat symfoniczny 
„Pan Twardowski", wszystko dzieła chwalone 
przez zagranicę.

P. L. Różycki wykona na fortepianie mie­
dzy innemi swoją „Balladę" z towarzyszeniem 
orkiestry.

Znakomity baryton współczesny/Leo­
pold Demuth, wybrał na swój koncert ballady 
Loewego, pieśni Schuberta, Schumauna, Brahm­
sa i Ryszarda Straussa, nadto wielkie arye z 
„Tannhaussera", „Balu maskowego" i prolog 
z „Pajaców". Wielki ten artysta wystąpi we 
Lwowie, tylko raz jeden dnia 6 kwietnia w 
sali Filharmonii, gdyż już 9 śpiewać będzie w 
Monte Carlo z bawiącą tam obecnie Selmą 
Kurz. Współudział w koncercie przyjął znany 
pianista, prof. Teodor Pollak, który odegra obok 
Chopina i Galla, kilka własnych kompozycyj.

»Polniscbe Post« Nr. 11. (Wiedeń). 
Epilogiem wyborów sejmowych w Galicji mu­
si być, mimo wszelkich walk partyjnych skon­
solidowanie Koła polskiego w parlamencie wie­
deńskim, podniesienie jego powagi na zewnątrz, 
usunięcie wszelkich różnic rozkładowych. Taki 
proces konsolidacyjny przebywają obecnie stron­
nictwa czeskie i niemieckie. Byłoby źle, gdyby 
reprezentacja polska poszła inną drogą. Oto 
treść artykułu wstępnego: Artykuł posła Jana 
Zamorskiego zajmuje się kwestyą ruską. List 
czeski traktuje o finansach krajowych czeskich, 
a więc o kwestyi, która przez analogię musi 
zajmować każdego obywatela Galicji. Listy: 
berliński i poznański malują nastrój ludności 
polskiej w Prusach po uchwaleniu ustawy wy­

właszczającej. Bardzo barwnym jest obrazek 
fcljetonowy p. Siegfriedaj Lindnera p. t. „Ka­
wiarnie parlamentarne"• W dziale gospodarczym 
ważne informacje o przygotowywanej ustawie 
przeciwko kartelom, zwłaszcza przeciwko kar­
telowi żelaznemu. Prócz bardzo obfitych rubryk 
bieżących w odcinku przekład „Marathonn" 
Kornela Ujejskiego.

R ep er tu a r  Toafcra Miejskiego we Lwowie.
Dziś, w sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 

po raz szósty i ostatni w bieżącym sezonie „Me- 
fistofeles", opera w 4 aktach Arriga Boito; 
trzeci gościnny występ Adama Didura, oraz go- 
ścinny występ Izabeli Orbellini i Augusta Dian- 
niego.

W niedzielę, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Panna Zożetta moja żona", komedya 
w 4 aktach P. Gavault i R. Charvey.

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem na, ogólne żądanie „Pajace", opera w 2 
aktach z prologiem Leoncavalla. Rozpocznie: 
„Cavalleria rusticana", opera w 1 akcie P. Ma- 
scagniego. Przedostatni gościnny występ Ale­
ksandra Bandrowskiego; ostatni i pożegnalny 
występ Izabeli Orbellini, oraz gościnny występ 
Ireny Bohuss i Wernera Albertiego.

W poniedziałek, VI. przedstawienie cyklu 
utworów Ibsena: „Budowniczy Solness", sztu­
ka w III. aktach H. Ibsena.

GOSPODARSTWO I H A N D E L
Kongres leśny  w Wiedniu przyjął je­

dnomyślnie rezolucyę, wzywającą Rząd, aby 
jak najszybciej wydał ustawowe zarządzenia 
celem zwalczania szkodliwego rozdrabniania 
dóbr włościańskich, oraz rozwinął działal­
ność w duchu prewencyjnego rozwinięcia 
krajowego ustawodawstwa leśnego. W końcu 
postanowiono domagać się utworzenia oso­
bnej sekeyi leśnej w Ministerstwie rolnictwa.

Stan Banku austr© - węgierskiego z
d. 27 marca 1908 przedstawiał się następują­
co : Banknoty w obiegu 1.705,922.000 (w poró­
wnaniu z poprzednim tygodniem mniej o 
27,571.000); rezerwa kruszcowa 1.490,521.000 
(więcej o 5,468.000); portfel wekslowy
408,568.000 (mniej o 36,049.000); lombard pa­
pierów' 79,526.000 (mniej o 523.000); ban­
knoty wolne od podatków 184,599.000 (wię­
cej o 33,040.000).

OSTATNIA POCZTA.
— Z Wiednia donoszą: Rząd wniósł w 

parlamencie projekt ustawy w sprawie nie­
których uzupełnień u s t a w y  o u b e z p i e -  
n i u  w r a z i e  w y p a d k u  i s ł a b o ś c i ;  pro­
jekt ten przedstawia częściową reformę na 
polu istniejącego ubezpieczenia robotników, 
pod tymi względami, co do których powsze­
chnie uznano konieczność reformy, a która 
bez trudności już teraz przedsięwzięta być 
może.

=  K o m i s j a  p r z e m y s ł o w a  Izby 
posłów uchwaliła na wczorajszem posiedze­
niu przydzielić subkomitetowi z 6 członków 
projekt ustawy w sprawie zabezpieczenia pre­
tensji przemysłowców budowlanych wobec 
niesumiennych spekulantów.

Na zapytanie przewodniczącego dr. Ma­
łachowskiego oświadczył zastępca Rządu, że 
prace przygotowawcze do reformy ustawy o 
stanowisku koncesyonowanego przemysłu bu­
dowlanego są bliskie ukończenia i niebawem 
przystąpi się do wypracowania nowego pro­
jektu ustawy, który będzie służył za pod­
stawę do koniecznych dalszych obrad z inte­
resentami.

=  Na wczorajszem posiedzeniu S e j m u  
m o r a w s k i e g o  uczynił p. Stransky imie­
niem Młodoczeehów i czeskich posłów po­
stępowych wniosek otwarcia dyskusji nad 
oświadczeniem Namiestnika. Marszałek o- 
świadczył, że w myśl regulaminu dyskusya 
ta nic jest dopuszczalna. Przyszło potem do 
burzliwych scen, gdy członek Wydziału kra­
jowego dr. Kudela uzasadniał nagły wnio­
sek w przedmiocie uchwalenia prowizoryum 
budżetowego.

Młodoezesi, czescy posłowie postępowi 
i soeyaliści spieszą ku trybunie przewodni­
czącego i hałasują, nie dając przez dłuższy 
czas dr. Kudeli przemawiać. Słychać gwizd, 
okrzyki „pfuj" i t. d. Pewnemu stenografowi 
wyrwano rękopis.

Marszałek zarządził przerwę do godzi­
ny pół do 3 po południu, tymczasem zaś 
zwołał przywódców klubów na naradę, która 
trwała do godz. 5 m. 30 wieczorem, poczem 
po stosownem oświadczeniu Marszałka przy­
stąpiono do dalszych obrad.

=  Nowy wybrany S e j m  K r a i n y  ze­
brał się wczoraj na pierwsze uroczyste po­
siedzenie. Prezydent kraju przedstawił nowo 
mianowanego Marszałka p. Szukljego, który

w dłuższem przemówieniu podniósł konie­
czność przeprowadzenia reformy ordynacyi 
wyborczej do Sejmu w duchu demokraty­
cznym.

Po dyskusyi Sejm przyjął nagłość i me­
ritum wniosku p. Sustersica w sprawie re­
formy wyborczej do Sejmu, a mianowicie, 
aby wybrać komisyę, złozoną z 12 członków. 
Następne posiedzenie dzisiaj.

== Sejm p i z e d a r u  1 a ń s k i  w Bre- 
gencyi odbył wczoraj pierwsze posiedzenie.

Dziennik Pozn. dowiaduje się, że 
u s t a w ę  o w y w ł a s z c z e n i u  podpisał już 
król pruski Wilhelm II. Podpisana została 
na zamku w Berlinie dnia 20 marca 1908. 
Oprócz króla podpisali ustawę wszyscy mini­
strowie. Po upływie dwóch tygodni od pod­
pisania ustawa uzyska moc obowiązującą.

— Parlament niemiecki przystąpił wczo­
raj do głosowania imiennego nad rezolucyą 
Polaków w sprawie wstawienia odpowiedniego 
kredytu w budżet na rok 1909, celem po­
krycia kosztów a n k i e t y ,  m a j ą c e j  z b a ­
d a ć  s t o s u n k i  p o l i t y c z n e  l u d n o ś c i  
p o l s k i e j  w p a ń s t w i e  n i e m i e c k i e m .  
Oddano ogółem 308 głosów. Za rezolucyą 
oświadczyło się 158 głosów, przeciw 148. 
Dwie kartki oddano próżne. R e z o l u c y ę  
w i ę c  p r z y j  ęt o.

== K reuzZ tg . pisze o p o d r ó ż y  Bue-  
l o w a  do Wi e d n i a :  Powodem tego, iż do­
tąd o wiedeńskiej podróży kanclerza publi­
cznie mało było wiadomern, była ta okoli­
czność, iż ks, Buelow oczekiwał załatwienia 
w parlamencie dyskusyi nad budżetem kan- 
celaryi Rzeszy, a zwłaszcza swoim własnym. 
W obecnej chwili wymiana zdań między ks. 
Buelowem a br. Aehrenthalem uchodzi jako 
uzupełnienie manifestacji niemiecko-włoskiej 
w Weneeyi. Jest samo przez się zrozumia­
łem, że jeśli kanclerz niemiecki odwiedza P. 
Ministra spraw zagranicznych z nim zaprzy­
jaźnionego, skorzysta ze sposobności, aby 
omówić ogólne położenie, polityczne. Gdy za­
czną się ferye parlamentu, a więc prawdo­
podobnie w pierwszych dniach kwietnia, bę­
dzie mógł ks. Buelow odwiedzić Tittoniego i 
Giolittiego w Rzymie.

B iuro Wolffa donosi: Ks. Buelow przy­
będzie w niedzielę do Wiednia, aby P. Mi­
nistrowi spraw zagranicznych bar. Aehren- 
thalowi złożyć oddawna zapowiedzianą rewi­
zytę. W niedzielę baron Aehrenthal wraz z 
żoną daje obiad na cześć ks. Buelowa. W po­
niedziałek daje śniadanie ambasador niemie­
cki p. Tschirschky. W poniedziałek będzie ks. 
Buelow przyjęty prawdopodobnie na prywa- 
tnem posłuchaniu w Schóubrunnie przez Nąjj. 
Pana i tego samego dnia powróci do Berlina.

=  F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a ­
n y c h  obradowała wczaraj nad projektem 
ustawy w sprawie przyznania nowych kredy­
tów na operacje wojenne w Marokku. Rep. 
Jaures atakował postępowanie wojsk francu­
skich w Marokku.

=  M i ę d z y n a r o d o w a  k o m i s j a  
c u k r o w a  zwołaną została na żądanie rządu 
włoskiego do Brukseli. Idzie o uregulowanie 
eksportu cukru, zanim upłynie termin zawar­
tej na 5 lat konwencji.

=  Według informacji Pet. Agencyi tel. 
główne punkty p r o j e k t u  m a c e d o ń s k i e ­
go w sprawie reform w Macedonii są na­
stępujące: Projekt zatrzymuje generalny in­
spektorat trzech wilajetów i inspektorat ten 
będzie utrzymany póty, póki za zezwoleniem 
sułtana będzie pobierany 3 procentowy do­
datek celny. Generalny inspektor przedtem 
nie będzie mógł być usunięty. Reprezentanci 
Francyi, Anglii, Niemiec i Włoch w komisji 
skarbowej w sprawie ogólnej kontroli będą 
mieli te same prawa, jakie przysługują agen­
tom cywilnym Rossyi i Austro Węgier. Ge­
neralny kierownik organizacyi żandarmery: 
w kwestyach administracyjnych bierze udział 
w posiedzeniach komisji skarbowej z głosem 
doradczym. Członkowie komisji skarbowej, 
agenci cywilni, jakoteż pomocnik generalnego 
kierownika organizacji żandarineryi, mogą 
być przyjęci doj służby tureckiej. Wypraco­
wany przez mocarstwa projekt reformy spra: 
wiedliwości zostanie w całej pełni polecony 
Turcyi do przyjęcia, przyczem kontrola są­
downictwa przeniesioną zostaje na komisyę 
skarbową, składającą się z delegatów sześciu 
mocarstw, którzy wstąpili do służby tureckiej. 
Pod kierownictwem oficerów europejskich 
żandarmeryi będą uregulowane stosunki lu­
dności wiejskiej, celem zabezpieczenia jej 
spokoju. Żandarmerya będzie pomnożoną, o ile 
na to pozwoli budżet Macedonii.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 28 marca. (Tel. 'gryw.). Dzi­

siejszy Przyjaciel Ludu  podaje szczegóło­
wo sprawę z ostatnich narad posłów i ra­
dy naczelnej stronnictwa ludowego, odbytych 
w Krakowie. Co do wstąpienia ludowców do 
Koła polskiego przyjęto następującą rezolu­
cyę : Decyzyę o tern, czy żądania nasze co 
do zmiany statutu Koła dostatecznie uwzglę­
dniono i zabezpieczono i czy wobec tego mo­
żna wstąpić do Koła, pozostawia się klubowi

posłów do Rady państwa i wybranej komi- 
syi. Decyzya ta ma zapaść więcej niż dwoma 
trzeciemi głosów. Gdyby komisya nie uzy­
skała gwarancyi dla koniecznych zmian sta­
tutu Koła, albo gdyby jedna trzecia posłów 
parlamentarnych i komisyi orzekła, że uzy­
skane gwaraneye nie czynią zadość uchwale, 
wówczas do Koła wstąpić nie można, lecz 
należy zwołać ponownie na narady władzę 
uprawnioną przez kongres do załatwienia tej 
sprawy.

Kraków, 28 marca. ( le i. pryw.) Wy­
konawca testamentu ś. p. Lucyny z Matu­
szewskich Wiązownickiej złożył dziś na ręce 
prezydenta miasta 27.000 kor., zaznaczając, 
że wolą zmarłej było, aby odsetki od tej 
sumy używane były na wychowywanie i 
utrzymanie opuszczonych dzieci, przynale­
żnych do m. Krakowa, a wychowywanych 
w Zakładzie Sióstr Miłosierdzia na Kazimie­
rzu i w zakładzie w Pawlikowicaeh. Z od­
setek utrzymać można 5 chłopców.

Wiedeń, 28 marca. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan nadał dyrektorowi semina- 
ryum nauczycielskiego w Rzeszowie, Janowi 
K r a w c z y k o w i  VI. klasę rangi.

Wiedeń, 28 marca. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan na przedstawienie Ministra 
spraw zagranicznych pozwolił radcy budo­
wnictwa we Lwowie, Alfredowi Z a c h  a r  j e- 
w i c z o wi ,  na przyjęcie stanowiska general­
nego konsula duńskiego.

Wiedeń, 28 marca. Komisya budżeto­
wa rozpoczęła dziś obrady nad etatem Mini­
sterstwa sprawiedliwości.

Zabrał głos sprawozdawca p. dr. G łą -  
b i ń s k i .

Wiedeń, 28 marca. Rząd wniósł pono­
wnie do parlamentu projekt ustawy w spra­
wie wykonywania dentystyki. Projekt ten w 
zasadzie zgodny jest z projektem dawniej już 
do parlamentu wniesionym, a nieuchwalonym 
przez Izbę.

Poznań, 28 marca. (Tel. pryw.). Mi­
nister Holle wystosował do inspektorów 
szkolnych okólnik, w którym występuje prze­
ciw chłoście w szkole. Zwracając uwagę kie­
rowników szkół i nauczycieli na przepisy, od­
noszące się do cielesnego karania dzieci, wzywa 
inspektorów, aby w razie przekroczenia mia­
ry chłosty wymierzali nauczycielom bezwzglę­
dnie ostre kary.

Paryż, 28 marca. Aeronauta Farman 
wczoraj podczas próbnego wzlotu wypadł z 
swego statku napowietrznego, skutkiem na­
głego obrotu i odniósł lekkie obrażenia.

Paryż, 28 marca. Liga „de la Patrie 
frangaise" odbyła wczoraj zgromadzenie dla 
zaprotestowania przeciw przeniesieniu zwłok 
Zoli do Panteonu. Po kilku gwałtownych 
mowach, uchwalono rezolucyę w tym duchu. 
Przed lokalem zgromadzenia zebrał się wiel­
ki tłum, który jednakże polieya rozproszyła. 
Aresztowano kilka osób.

Dijon, 28 marca. Z Poudrerie des Vos- 
ges donoszą, że tamtejsza rządowa fabryka 
prochu skutkiem eksplozyi wyleciała w po­
wietrze. Wydobyto dotąd zwłoki jednego czło­
wieka. Szczegółów jeszcze brak.

St. Thomas (duńskie Indye zachodnie), 
28 marca. Wczoraj wieczorem odczuto tu 
silne trzęsienie ziemi, które jednak nie zrzą­
dziło poważnych szkód.

Meksyk, 28 marca. Wczoraj w połu­
dnie odczuto tu i w innych miejscowościach 
w kraju silne trzęsienie ziemi. Miasto Ciii- 
lapa jest zupełnie zniszczone. W mieście Me­
ksyku zawaliło się wiele domów; panuje o- 
grornny popłoch. Liczba ofiar nieznana.

Tanger, 28 marca. (Nicm. Tow. kablo­
we). Austro-węgierska eskadra dziś wieczo­
rem odpłynie do Malagi.

Położenie w K rólestw ie Polakiem  
I w Kcsbyi.

Łódź, 28 marca. (Tel. pryw.). Na szo­
sie konstantynowskiej dokonano kilku śmia­
łych napadów bandyckich, miedzy innoini na 
sędziego gminnego z Babie, Szaniawskiego, 
któremu zabrano 100 rubli i różne papiery, 
oraz na kilku furmanów, których doszczętnie 
ograbiono.

Petersburg, 28 marca. (Tel. pryw .). 
Minister wydał okólnik do gen.-gubernato­
rów zalecający im, aby starali się o wzmo­
cnienie wpływów rossyjskieh na kresach, 
zwłaszcza przy obsadzaniu stanowisk rządo­
wych. Okólnik ma na względzie szczególnie 
Białoruś, Ukrainę, Litwę i Królestwo Pol­
skie, a następnie prowincje nadbałtyckie.

Petersburg, 28 marca. ( le i .  -pryw.) 
Do Petersburga przybyło kilku właścicieli 
majoratów, aby uzyskać pozwolenie na sprze­
daż gruntów włościanom. Ogólna ilość grun­
tów, proponowanych do sprzedaży, wynosi 
pół miliona dziesięcin, przeważnie w Polsce.

Petersburg, 28 marca. Generałom Koc­
kowi i Reussowi polecono podać sie do dy- 
inisyi.

Odpowiedzialny redaktor: 
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NADESŁANE.
K I N O T E A T R

Excelsior-Urania w sali Filharmonii.
Program  od piątku  26 m arca do 3 kw ietnia.

I.
1. Marsz z operetki L e h a ra : „Maż trzech żon“.
2. W ybrzeże Afryki (Marokko, T anger).
3. H onor i nędza (dram at).
4. Tegoroczna 1908 karnawał w Nicei.
5. Sen m urzynki (tric ).
6. Kobieta mecenas.

II.
7. W ieniec p ieśn i polskich.
8. Na chińskich wodach.
9. Pszenica w Bretonii.

10. Mały kom iniarezyk (dram at).
11. Tance szwedzkie.
12. Wędrówka pchlv.

III.
13. M azury „N ad W isłą11.
14. F?brykacya węgli drzewnych.
15. Nadzwyczajna historya widma.
16. Skutki sprężyny.
17. Rywalizacya dziecisków.

W sobotę o 4 popołudniu k in o tea tr z prelekcyą 
Inż. L i b a ń s k i e g o  p. t . : Czarne dyameuty z obra­
zami św ietlnym i i kinem atograficznym i ( c e n y  d o  
p o ł o w y  z n i ż o n e ) .  Obrazy zadziw iające, dotychczas 
nigdzie niewidziane, z tea tru  P a t h e  w Paryż-,*.

otwierając szkolę, przyjmuje
...............dzieci w godzinach porannych.
Zgłoszenia: Laurencya Demec, ul. Ko­
chanowskiego Nr. 32 B.

SaJ^ » t r e tunice i  s t a i l
dla P. T. Adwokatów, Lekarzy, Nota- 

ryuszów itp. wykonuje najtaniej

M M  LEONA AFPLA
Lwów, Pasaż Hausmanna.

T e j ś c i e  ocA H o t e l u  I m p e r i a l ) .

Odszczsplniony na wiciu wystawach.
W yszły z druku  i są do nabycia we w szyst­

kich księgarniach podręczniki naukowe pedagoga 
P l a t o  t .  R « vn s s u < e r A  do bardzo prędkiej i ła ­
twej nauk i O b c y c h  J ę z y k ó w  w S-:!<r:le i Domu 
cez nauczyciela : Najnowsze Wypisy Niemieckie I-ae d . 
z rozbiorem konwersaeyjnym  i słowniczkiem szcze­
gółowym 72 hal. — Samouczek Polsko-Niemiecki I-y  
kurs, XXVII-e wydanie, 2-40 kor., — II. kurs X III-a 
ed. 4 8 0  kor. — Po'ska-Augiel3ki, kurs I-y, wydanie 
XIV-e 2-30 kor., — kurs II., VI. ed. 3 60 kor. — 
Amerykański Przewodnik ze wskazówkami d la  Em i 
grantów , rozmówkami polsko-angielskiem i, słow ni­
czkiem polsko-angielskim  i wymową polską 1 kor. 
30 hal. — Samouczek Polsko-Fri-ncuskl, I. burs, IX. 
ed. o '60 kor. — Polsko - Rosyjski I. burs, VI. ed.
4 20 kor. — Z pomocą tych S s m o irz ł ów uczy się 
młodzież i osoby dorosłe od samego początku konwer- 
sacyi, stanowiącej kwintesencję z nauki obcych ję­
zyków. — O nadzwyczajnej łatwości, praktyeznośei, 
użyteczności i taniości Satncunzków Reussurra, is tn ie ­
jących od r. 1880, świadczyć może 600 00 > zwolen­
ników jego metody i 2,000 jego uczniów osobistych. — \ 
Skład  główny w Księgarni Polskiej, A kadem icka 2 a) 
we Lwów i?.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecam y

4°/0 Obligacje funduszu propinacyjnego,
4 %  Pożyczkę krajową,
4 5/o Pożyczkę m, Lwowa.

Papisrj te kupuje i sprzedaje aajkorzystsiąi

D o i  M o w y  i  k a n tor  w y m ia n y
TSS *53 W  TB c

© k s !  i  L i l i e i t *
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

Do na jęc ia  
ul* A s n y k a  M r« 7,

P a r t e r
o d  1  m a j a ,  1 9 0 8

5  lub ©  pokoi, przedpokój, pokój dla słu­
żby, kuehnia, łazienka, balkon.

Elektryczne urządzenie.
3  p o k o je , przedpokój, kuchnia, łazienka i t. d. 

Elektryczne urządzenie.
Oglądać można od godz. 11 rano 

do 1 po południu.

Francuzka
z Paryża, udziela lekcy i dla Panów i Pań 
wieczorem po umiarkowanej cenie. Zgłosze­
nia : ul. Kochanowskiego Nr. 82 B, parter, 
między godziną 10-tą a 12-tą w południe.

Ceiine Classen.

Przyjechali do Lwowa,
Dnia 28 marca 1908.

Hotel George’a.
PP. hr. J. B&worowski z Ostrowa, A. 

Garapieh z Zagórza, hr. F. Rzyszczewski z 
Rossyi, J. Podlewski z Dunajowa, K. Przy- 
bysławski z Uniża.

Hotel Stadtmullera.
PP. F. Piotrowski z Bursztyna, L. Ba- 

torowiez z Rzeszowa, ks. E. Bielecki z Ja- 
sien, Z. Szepietowski z Tłusteńka.

Hotel Saski.
P. T. Głogowski z Królestwa Polskiego.

Hotel Victoria.
P. A. Błoński z Nowostawiec.

Hotel Francuski.
PP. J. Sosnowski z Rossyi, F. Tule ki 

z Mikuliniec.
Hotel Europejski.

P. K. Stroriski z Wiednia.
Hotel Savoy.

P. E. Miinler z Przemyśla.

L w <§w , H e t e l  K o r ż a najswiezsze nowości

F i ra n e k ,  .F o r ty e r . D y w a n ó w , S e rw e t,  
R a p , B  ̂ M achim ó w, 9 fa t« ry j  m eblo-
w y c h ; U a r s i i s K y ,  T a p e t  i  w s z e lk ic h  

de k  o rac y j

€  m s i  M 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej,

Lwów, d n ia  28 m arca 

I .  A keye za  s z tu k ę .
B ankn h ip . gal. po 200 z ł.(400 kor.) 
Banku gal. d la  handlu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lw ów -C zern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
F ab ry k i wagonów w Sanoku przed­

tem L ip ińsk iego  po 500 kor. .

I I .  L is ty  z a s ta w u e  za 100 kor.

Ranku h. g. 5 pr. w. a  wyl. z 10 pr.
4po pr. los w 50 1. 

n n 4 p re  ,.601. po200k. 
k ra  41/, pr. r los w 51 1. 

, , 4  pr. „ los w 57 1. 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (p ierw ­

sza em isya) .
Tow kred. galie. ziemsk 4 pr 

los w 41 6 , lat 
4 pr. los w 66 lat

I I I .  O b lłg l za 100 kor

(la l. funduszu propin . 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu p ro p in .5 p r. w. a. 
K om unalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

.  ,  f / , P r -  (3em .)
„ n pr* (4 em.)

Kol. lokalne dtto  4 p r ....................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . .

4 kom ren.n n «

IY . L o sy .

M. K rakowa po zł. 20 (40 kor.) 

V. Monety.
D ukat c e s a r s k i ..................................
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 rub li rossyjskich  srebrnych 

n papierowych 
100 m arek niem ieckich . . .

p łacą  jżądają
w alu ta  koron.
K h K h

567

90

369

350

110 50
99 3u 
94 4"

100 2( 
94 80

97 50

97 50 
44 40

98 10 
101 20

100  -  

94 50 
94 70

96 20 
92 30 
94 30

1.14

i i  32 
19 06 

250 -  
350 80 
117 40

574

100

573

400

111 20
lOo -  

95 10 
100 W 
95 6«

95 D

98 8< 
101 90

100 70
95 20
95 40

96 90 
98 -
95 —

124

11 40
19 26 

252 -  
252 5<

Y6 -

Koronowa- w aluta. p łacą  żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.

_ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 159-40 154-40
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 213-25 217 25
„ „ 1864 po 100 zł. . . 26P50 265-50
„ „ 1864 po 50 zł. . . 261-50 265-50

L is ty z a s t .d o m e n p a ń s t .p o l2 0 s ł .5 p r .  290 10 29210

B . D łu g  p a ń s tw a  (w szystkich w Radzie państw a 
reprezentowanych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.......................................... 116-3!)

A ustr. ren ta  w wal. -kor. wolna od 
podatku 4 pr.  97-70

C. O bH gacye k o le jo w e .
Kol. Arcyks. A lbrechta za 100 zł. 4-pr. 
Kol. Cesarz. E lżbiety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 
Kol. Ces. E lżbiety za 200 zł. rak 

5%  pr. (ostemp. akeye) . . . 
Kol. Cesarza F ranciszka  Józefa  za 

100 zł. 5 6 , pr.
Kol Karola Ludw ika po 200 zł. mk.

(ostemp akcye) . . .
Ko). A rcyks Rudolfa w wal. koron 

wolne od podatku 4 pr. .

97-35 

114-75 

467 -  

131-05 

97-16

K a w  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j ,

D nia 26 m arca 1908.

A. Ogólny d łu g  p a ń s tw a .
Jednolity  d łu g  państw a w banknot.

m a j - l i s to p a d ........................................
g ty czeń -lip iec ........................................

.Jednolity d ług  państw a w srebrze
lu ty-eierp ień  ........................................
kw iecień-październ ik  . . . .

p łacą żądają

97 55 97 75
97-50 97-70

9950 99-70
99 65 99 85

96-80

O b lig a c je  p ie rw sz e ń s tw a  (kolejowe).

116 50

97-90

98-35 

115-90 

470--- 

12305

98-15

97-80

Kol. Are. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr. 105-85
w zlocie za 200 zł. 5 pr. 1.19-60 120-60

Kol. Czeskiej z ach. za 200, 1000 i
98-20

Kol. Czeskiej emies. z r. 1895 za 409
kor. 4 p r ............................................ 97-20 9820

Kol. północnej ces. Ferd y n an d a  em.
z r. 1888, 4 p rc ................................... 9 3 - 98-95

Koi. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 prc. ( s r . ) ...................... 97-95 98-95

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. i837, 4 p re ................................... 98 05 99 05

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1888, 4 p re .................................... 98-05 99 05

Kol. północnej ces. F e rd ynanda  em.
z r. 1891, 4 p re ................................... 97-95 98 95

Kol. północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1898, 4 p re .................................... 98- - 93 95

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  om.
r, r. 1904, -'i p rc .................................... 98- - 99 —

Kol, bukow ińskiej lokalne: za 400
kor. 4  p r .................................................. 97- - 98 —

Kol. jęalie Karolo Ludw ika 4 pr. . 97 1 5 98 15
Eol. 'iwowske-ezern.-jaaskio; /• .roki;

1694 4 pr. . ........................................ iyy_ 98 —
K o l Arcyks. R udolfa (Snlzkapiu^r-

%~it) *„•; 400 uMutk 4 p r. • . i l i ' 50

b, Mvg  pafcttwa (krajów  korony w ęgierskiej)
vV,jf. z ic ta  re n ta  za 100 zł. 4 pr. . —•— — -

„ „ w wal. kor. 4 pr 93 50 93 70
,. obi. pr. regu ł. Cisy 4 prc. . . 149-■ 153 —

poi. prem. za 100 zł. (300 kor.) 190 75 194-75
„ „ ’ r r. 50 zł. (100 kor.) 195.-— 195"—

zadająKoronowa w aluta. płacą

E .  O b lig a c je  in d em n iza cy jn e .

Kroacyi i S ł a w o n i i ....................... 95-25 96 25
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . .  93'55 94 55

F .  In n e  p u b liczn e  p o życzk i.
Poż. reg. D unaju z r. 1878 los 5 p r. 103-75 —•—
Poż. kraj. B ukowiny z r. 1S93 los

za 200 kor. 4 p r . ' ............................. 96-75 97 75
B ukow ińskie obi. propiuacyjnc ios

za 100 zł. 5 pr.  ............................  101-59 102 50
Dal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . 95-50 9650
Hal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-55 98*55
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 p r ............................................................  94-30 95-30
R enta w łoska za 100 lirów  (98 ko­

ron) 4 p r................... ......  —•— —'—
Poż. serfc. prem. za iOO frank. 2 pr. 101*— 107- —
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank . 188 35 189 25

O . L is ty  z a s ta w n e . Oblig. lupot. i lis ty  dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

A nglc-A ustr. banku los w 30 1.4 ’h  p r. — —•— 
A ustr. zakł. kr. ziem. loa w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
1889 3 pr

Buków zakł. kred. ziem. los 5 pr.
i, ri n r ,  "I pr.

Hal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 i. 4 ';a nr. .

„ „ „ „ 60 .1. 4 pr. . .
Hal. Tow. kred. ziem. 4 pr. I03. 58 lat 

,, ,  „ „ 4  pr. los. 41 la t
„ 4 pr. sta re  . .

Banku kraj. d la H alicyi Lodomeryi 
4 ł/s pr. 51ł/s la t zw rotne . 

B anku krajowego oblig . kom un. 3
em isya 42 la t i ' / ,  p r .........................

Banku kr. losy  575/» 1- 300 k. 4 pr.
A astro-wc<~. banku 50 la t  4 nr. . , 

„ , 60 la t  w. 4 rłr.

95-90 
2 72-75 
270- 
101-50
9 6 - -  

110 —

89-60 
94-50 
9 4 — 
97 50 
;*rj‘35

9o*70 
278-75 
276-— 
10250

97-— 
U J- — 
100 60

35-50
94-50
98-50 
97-85

100-10 101-05

100- -  
94-75 
98-30 
9850

100-60
95-75
99-30
99-50

I I ,  O b l l ja c re  z prawem  pierw 
*» 5 00 zł. nom

słtnjrŁwa

Tow. żegi. par. po Dunaju za 400 i
10.000 ni. 4  p r ...................................... 113-25 114 25

Tow. ieg l. par. no Dnn. Em. r. 1886 j. j-. 
Lołej Lwów-Oaern.-Jas«>' z r .  1884

U  2 50 113 60

za 300 z ł .............................................
Kolej Lwów-Gzern. z r. 1S8S sh 300

8 9 - 9 0 -

'A 4 pv..................................................... 95-95 96-95
(ł&L kol. lok, wsciwd. za 1.00 zł. 4 pr.
zYgp; ,;a I  kol. sm. 1870 za 200 *1. 5 pr. 101-60 102 60

r, * * t-  ̂ v ‘ ' 99 75

J ,  JLogf (za s a ie k j)
B udapesrLrńskie (B asi.ica ) 5 i ł . . . 21-35 23 35
Zakład kred. d la  h a n d l.ł  p r«am .J0dsl. 451-50 46P50
<?lary 40 iX. m k..................................... 153-— 1 6 2 -
Pożyezka m iasta  In sb ru k u  20 zi. 111*—
Losy m iasta  K rakowa 20 zł. . . . 116-— 122 -
Pożyczka m iasta  L ubiany  20 z ł . ,. . 63-50 69-50

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
P a lfy  40 zł. m. k. . . . . . . 192-50 198-50
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 51 — 55 —
Czerw, k rzyża weg, tow. 5 zł. . . 28 10 30-10
Losy fund. A rcyks. R udolfa 10 zł. . 68-— 72-—
Salom 40 zł. m. k ......................  225'50 235-50
Pożyezka m iasta  Salzburga  20 zł. . 110-— — •—

K . A keye banków (za sztukę).

Banku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 303-50 304 50 
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . . 3305 — 3iJl5-— 
Zakł. kred. d la  uandlu  i przem. . . 642 50 643 50 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 767-50 768-50 
Dolno austr. tow. esk 400 kor. . . 593 '— 595" —
Galie, banku hip. 200 z ł.........  569-— 571-—

„ „ d la han. i przem. 200 zł. 95-— 102-—
Banku d la  krajów  koronnych 200 zł. 42F75 430 75

„ A ustro-w ęg. 1400 kor. . . . 1716’— 1726 — 
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 553’— 554 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 246 50 247 50 
Z iynosteńska banka 100 zł. . . .  238'75 239 25

L . A keye Przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. akc. pierw . 200 zł. . 420-— 460 —
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394-— 4 2 4 --

Kolei półn, ces. F erd . 1000 zł. mk. 5255'— 5270- —
Kol. Lwów-Bełzee (akc. p ierw .) 200 zł. 418 '— 423- — 

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. . . 566 '— 570-— 
„ Lwów -K le p a ró w - Jaworów lok.

400 kor........................................  350 — 365'
A ustr. T ow .źsg i.naD im aju  5 0 0 z ł.m k . 1030-— J084- —

M. AAcye Przedsiębiorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń w ęgla w B r iii  100 zł.
Halic. karpackie naft. tow. 500 kor.
A ustr. tow. górnieze A.lpine 100 zł.
P rag . tow. żelaza, przem . 200 zł. .
Schednicy 500 kor....................................
Tureek. zarz. tytoniów. 500 franków  
JYifaj.1. tow. kop. w ęgla 70 zł, . .

K . W e k * l  e.

730-— 732 — 
506 -  515 — 
674-75 675 75 

2675-— 2690 — 
440-— 460 — 
405 - - 407 — 
8 7 8 — 278 —

B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .  
P e tersb u rg  xa 100 rub li t>*/* pr. 
N iem ieckie banki . . . . ' .
W łoskie banki.............................   .
F rancusk ie  b a n k i .......................
S c w a jem k i*  b a n k i .......................

U. >Y a 1 u t

D uka; c e s a r s k i .............................
Austr..-weg. S guld. złota moneta
2 0 -fran k o w k ć i..................................
S O -m a rk ć w k a ..................................
S o ssy jsk i p ó łim peryał . . . .  
Niem. banknoty  za 100 m arek . 
W łoskie hani3 '> t» za 100 lir. . 
R u b h ...................................................

240-25 240-55
90-60 95-82 ,

2 5 1 - 2 5 2 -
11770 117-95
95-60 95-80

95-47'/, 96-571/,

)•

11-35 11 38

1909 1912
33 43 23 54

117-72’/, 1J.7-921/,
95-70 95-90

2 511/, 2-52 'ń

nMEłteiBmcłt-Tawetse x  s :  n r  m  j t  j k ł  w j « ,  m  s »  w
Licytacye.

L. 5943/1908 (2597 3 - 3 )
Obwieszczenie lieytacyi. i

Celem sprzedaży zakwestyonow&nyeh j 
dnia 19, 22 i 25 listopada 1907 u firmy S. j 
Weinmanna wdowa:

I. w magazynie przy ul. Słonecznej i 
na dworcu kolejowym we Lwowie tudzież w 
Zboiskach 48 kgr. ubrań starych, 454 kgr. 
starych jedwabnych, 2841 kgr. półjedwab- 
nych i 122 starych wełnianych okryć z pa- j 
rasoli tudzież 75.541 st. kapeluszy przecho-' 
wanych w magazynach c. k. gł. Urzędu cło- 
wego we Lwowie i na dworcu kolejowym, a 
ocenionych na 10.755 kor. 84 hal.;

II. zakwesty ono wanych w magazynie 
tej firmy w Podgórzu 10.777 starych pilś­
niowych kapeluszy, przechowanych w ma­

gazynie c. k. gł. Urzędu cłowego w Krako­
wie, a ocenionych na 646 kor. 62 hal. wre­
szcie

III. zakwestyonowanych u Lemla Wein­
manna we Lwowie 48 V2 kgr. starych pól je ­
dwabnych a 7 kgr. bawełnianych okryć z 
parasoli, 44 kgr. starych wstążek z kapelu­
szy i 356 kapeluszy nowych, przechowanych 
w magazynie c. k. gł. Urzędu cłowego we 
Lwowie, ocenionych na 763 kor. 4 hal., roz­
pisuje się niuiejszem publiczną sprzedaż w 
drodze ustnych ofert.

Nabywca tych towarów ma w myśl § 
251 ordynacyi cłowej i mopolowej przyjąć 
obowiązek uiszczenia należytości cłowej od 
nabytych przedmiotów, ewentualnie wywie­
zienia ich bez cła z obrębu cłowego zagra­
nicę.

Licytacya zakwestyonowanych a pod I. 
i III. wyszczególnionych przedmiotów odbę-

j dzie się dnia 14 kwietnia 1908 r. w czasie 
i od godziny 9 do 12 w południe w c. k. gł. 
j Urzędzie cłowym we Lwowie plac Cłowy 1.
i 1. a przedmiotów wyszczególnionych pod poz.

II. w tym samym czasie w c. k. gł. Urzę- 
' dzie cłowym w Krakowie.

Każdy oferent obowiązany będzie zło­
żyć tytułem wadyum 10°/0 ceny wywołania, 
odpowiadającej wartości szacunkowej, w c. k. 
gł. Urzędzie cłowym pizeprowadzającym li- 
cytacyę w gotówce; wadyum najwyżej ofia­
rującego będzie zatrzymane, a po zatwier­
dzeniu jego oferty obowiązany będzie tenże 
oferent do 14 drii złożyć resztę ceny kupna, 
wraz, z ewentualnym cłem, lub wywieźć to­
war zakupiony za granicę.

Oferta wniesiona ohowiązuje licytanta 
od chwili wniesienia jej.

Skarb zaś Państwa dopiero od chwili 
jej zatwierdzenia.

Bliższe wyjaśnienia co do jakości to­
warów wystawionych na publiczną sprzedaż 
za których jakość i ilość ńie bierze Władza 
skarbowa odpowiedzialności otrzymać można 
w c. k. gł. Urzędzie cłowym we Lwowie i 
Krakowie i oglądnąć towary wystawione na 
licytacyę.

G. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Lwów, dnia 21 marca 1908.

L. ez. E. 113/7 (8) (2604 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Głogowie, zastąpionego przez dra Rudolfa 
Alsa w Rzeszowie, odbędzie się dnia 5 maja 
1908 o godz. 9 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 105 w No­
wym Sączu, licytacja dóbr tabularnych Li- 
pniczka lwh. 76 wraz z przynależytościami,
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składaj ącemi się z inwentarza żywego i mar­
twego, plonów i ziemiopłodów.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 106.299 kor. 84 hal., przy­
należności zaś na 5351 kor.

Najniższa cena wynosi 74.500 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 57.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 5 marca 1908.

L. 21.204,WII. c. (2598 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy mate- 
ryałów faszynowycb do budowli regulacyj­
nych na rzece Stryju pod Wierczanami, Cho- 
dowicami, Dobrzanami, Uhorskiem km. 
35-80—28-00, zatwierdzonych przez Komisyę 
regulacyi rzek w Galicy i w myśl ustawy 
z 17 września 1901 Dz. u. kr. Nr. 103, a 
wykonać się mających we własnym zarządzie 
w latach 1908, 1909 i 1910 odbędzie się 
14 kwietnia 1908 o godzinie 12 w południe 
(czas kolejowy) rozprawa ofertowa w c. k. 
Kierownictwie budowy regulacyi Stryja w 
Stryju.

Ilość w powyższym okresie czasu dosta­
wić się mających materyałów wynosi około:

20.000 m* faszyn wiklowych;
40.000 m 3 faszyn lasowych;

. 800.000 sztuk kołków faszynowycb war­
tości fiskalnej około 150.000 kor.

Powyżej podana ilość materyałów, ma 
dostarczaną częściowo w terminach oznacza­
nych przez c. k. Kierownictwo budowy re­
gulacyi Stryja w Stryju i może być w razie 
zwiększenia lub zmniejszenia zapotrzebowania 
o 20% zwiększoną lub zmniejszoną, przed- 
siębiorcajednak w razie zwiększenia dostawy 
nie może żądać wyższej ceny za materyały 
we większej ilości dostarczone, ani też rościć 
sobie jakichkolwiek pretensyi do Skarbu 
państwa w razie zmniejszenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen jedno­
stkowych przejrzeć można w godzinach urzę­
dowych w wymienionym c. k. Kierownictwie 
budowy, gdzie także do godziny 12 w połu­
dnie wymienionego dnia mają być wnoszone 
oferty, sporządzone ściśle według przepisa­
nego wzoru, zaopatrzone stemplem na 1 ko­
ronę \  we wadyum w kwocie 4000 koron 
w gotówce lub pupilarnych papierach warto­
ściowych.

W ofercie ma być podany_ jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy 
wyrażony cyframi i słowami. Oferty wnie­
sione po godzinie 12 oznaczonego dnia nie 
będą przyjęte, oferty zaś oddane w innym 
urzędzie albo niezaopatrzone znaczkiem stem­
plowym lub we wadyum, nie sporządzone 
ściśle w sposób przepisany, opiewające na 
częściową dostawę, wyrażające różnoraki 
opust z cen fiskalnych dla różnych mate­
ryałów, lub zaopatrzone dopiskami nie będą 
uwzgl§dni0ne.

2 c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 16 marca 1908.

(Wzór oferty.)

Oferta.

Mocą której ja (my) niżej podpisa
*\ lnł 1 flAC

L. cz. E. 1532/7 (3) (2662 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie. Towarzystwa handlowego 
w Rohatynie odbędzie się dnia 6 kwietnia 
1908 o godz. pół do 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. I. 
w Żurawnie licytacya:

a) 3/10 części realności lwh. 222 gm. 
Tarnawka z przynależnościami;

b) 3/10 części realności lwh. 110 gm. 
Tarnawka;

c) 1/2 części realności lwh. 107 gm. 
Żyrawa z przynależnościami;

d) 1/4 części realności lwh. 106 gm. 
Żyrawa;

e) 1/2 części realności lwh. 108 gm. 
Żyrawa;

f) 9/40 części raalności lwh. 100 gm. 
Żyrawa z przynależnościami;

g) 9 120 części realności lwh. 70 gm. 
Żyrawa;

h) całej części realności lwh. 90 gm. 
Żyrawa z przynależnościami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad a) na 150 kor., przynależno­
ści na 540 kor., ad b) na 1501 kor., ad c) 
na 757 kor., przynależności na 600 kor., ad 
d) na 1 kor., ad e) na 100 kor., ad f) na 
452 kor. 25 hal., przynależności na 157 kor. 
50 hal., ad g) na 50 hal., ad h) na 1270 
kor., przynależności na 200 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 460 kor., 
ad b) 1000 kor. 67 hal., ad c) 905 kor., ad 
d) 67 hal., ad e) 66 kor. 67 hal., ad f) 406 
kor. 50 hal., ad g) 34 hal. i ad h) 980 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia itd.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. I.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żurawno, dnia 28 lutego 1908.

uj-ooą której ja (myj  ujzbj poupisa- 
i j1 } \  obowiązuję (jemy) się wciągu lat 1908, 
909 i 1910 dostarczyć w terminach przez 
_ k. Kierownictwo budowy regulacyi Stryja 
v Stryju wyznaczać się mających, mate- 
yały faszynowe, t. j. faszyny wiklowe, laso- 
re i kołki faszynowe do budowli regulacyj- 
Lych na Stryju pod Wierczanami, Chodowi- 
ami, Dobrzanami, Uherskiem w km. 35-80 
;0 28 00 w ilościach i pod warunkami poda- 
lymi w obwieszczeniu za opustem . 
cyframi i słowami) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
ą dokładnie i poddaję (jemy) się takowym 
iez żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (my) . . . .

Stryj, 14 kwietnia 1908.
(Podpis 

i miejsce zamieszkania)

.Gazeta Lwowska" Nr. 78

L. cz. E. 1789/7 (3) (2663 1 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa handlowego 
w Rohatynie odbędzie się dnia 15 kwietnia 
1908 o godzinie 8‘30 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. I. 
w Żurawnie licytacya: a) całejjjrealności lwh. 
74 gm. Smuchów z przynależytościami, b) ca­
łej realności lwh. 192 gm. Smuchów z przyn.,
c) całej realności lwh. 228 gminy Lubsza,
d) 2/4 części realności lwh. 182 gm. Lubsza 
z przyn.,I e) całej realności lwh. 137 gminy 

-Lubsza, f )  1/2 realności lwh. 138 gininy
Lubsza z przyn., g) całej realności lwh. 138 
gm. Lubsza, h) 1/2 całej realności lwh. 750 
gm. Lubsza, i) całej realności lwh. 871 gm. 
Lubsza.

N ieruchom ości wystawione na  licytacyę, 
są ocenione: ad a) na 10.780 kor., przynale­
żności na 1800 kor.; ad b) na 900 kor.; ad
c) na 2520 kor., przynależności na 725 kor.; 
ad d) na 110 kor.; ad e) na 1760 kor., przy­
należności na 600 kor.; ad f )  na 70 kor.; 
ad g) na 640 kor.; ad h) na 350 kor.; ad i) 
na 100 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 8358 kor., 
ad b) 600 kor., ad c) 2168 kor. 33 hal., ad
d) 73 kor. 32 hal., ad e) .1573 kor. 33 hal., 
ad f )  46 kor. 67 hal., ad g) 426 kor. 67 hal., 
ad h) 233 kor. 33 hal., i) 66 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które sięniniejszem 
zatwierdza i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. I.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy

z dnia 29 marca 1908.

sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Żurawno, dnia KThnarca 1908.

L. 2S.498/VII. b. (2692 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na drogi dojazdowe do mo­
stu na Wisłoce w Mielcu, w tarnowskim o- 
kręgu budowniczym, w latach 1909, 1910 i 
1911, odbędzie się dnia 30 marca 1908, w 
c. k. Starostwie w Tarnowie licytacya ofer­
towa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1909 do­
stawić się mającego wynoszą: za 200 m 3 
2220 kor.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, któ­
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa­
trzone marką stemplową na 1 koronę i we 
wadyum wynoszące 5%  kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem cen jednostkowych, nie tylko cy­
frami ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę szutrowiska i 
ofiarowaną cenę jednostkową bez żadnych 
dopisków, wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zwrócone będą oferentowi zaraz przez 
komisyę przeprowadzającą licytacyę, po ter­
minie licytacyi zaś nie będą przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 28 marca 1908.

L. cz. E. 1/8 (4) (2695)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izaka Goldreicha odbędzie 
się dnia 30 kwietnia 1908 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 7, licytacya 1/3 części ciała 
lwh. 69 i 1/8 części z połowy lwh. 70 kgr. 
Wola michowa objętych (część gospodarstwa 
wiejskiego).

Nieruchomości powyższe, wystawione na 
licytacyę, a tworzące całość gospodarczą, są 
ocenione na 953 kor. 34 hal.

Najniższa cena wynosi 635 kor. 56 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d., może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie lub cięża­
ry na powyższych nieruchomościach bądź obe 
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania licy­
tacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 11 marca 1908.

L. cz. E. 1969 4 (14) (2725)
Edykt licytacyjny.

Dnia 1 kwietnia 1908 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 21, relicytacya 
25/39 części realności obj. lwh. 1136 gm. 
Zabłotów, składającej się z domu mieszkal­
nego.

Nieruchomość, w cząstkach wystawio­
nych na licytacyę, jest ocenioną na 583 kor. 
25 hal.

Najniższa cena wynosi 291 kor. 63 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku 
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zabłotów, dnia 27 lutego 1908.

L. cz. E. 8460/7 (5) (2712 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 kwietnia 1908 o godzinie 9-tej 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze oddział V. w Bursztynie, od­
będzie się licytacya 4/7 części realności obj. 
lwh. 841 ks. grunt. gm. Sarnki dolne wraz 
z przynależnościami, składającemi się z około 
17 metrów parkanu, z 17 drzew owocowych 
i z 5 wierzb.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 556 kor. 56 hal., przy­
należności zaś na 22 kor. 24 hal.

Najniższa cena wynosi z uwzględnie­
niem potrącenia wartości dożywocia na 120 
kor. wypośrodkowanego, kwotę 305 kor. 86 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza, i inne dokumenta przej­
rzeć można w kancelaryi sądowej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Bursztyn, dnia 15 lutego 1908.

L. 4307/08 (2666)
O b w i e s z c z e n i e .

Składownia tytoniu w Łącku będzie 
obsadzoną w drodze publicznej konkurencyi.

Składownia ta umieszczoną być może 
tylko w dotychczasowem miejscu pod 1. 276 
lub w domach sąsiednich przy głównym tra­
kcie położonych.

Składownia ta przydzieloną jest z po­
borem materyałów tytoniowych do c. k. Ma­
gazynu sprzedaży tytoniu w Nowym Sączu 
i ma na razie zaopatrywać w potrzebne 
materyały tytoniowe 53 trafikantów tyto­
niowych.

Składownia połączoną jest z trafiką skła­
dową.

Składownik jest obowiązany do sprze­
daży znaczków stemplowych, blankietów 
wekslowych i listów przewozowych.

W ciągu roku od 1 marca 1907 do 
29 lutego 1908 pobrano dla tej składowni 
materyał tytoniowy w wartości 44.370 kor. 
68 hal., względnie w wadze 11.317 klg.

Zysk od drobnej (a la minuta) sprze­
daży tytoniu w tej składowni wynosił w tym 
czasie 959 kor. 64 hal., sprzedaż znaczków 
stemplowych, listów przewozowych i blan­
kietów wekslowych 913 kor. 70 hal.; od 
drobnej sprzedaży tych znaczków wartościo­
wych przyznaną będzie składownikowi przy­
padająca prowizya (wynosiła w ubiegłym 
roku 13 kor. 84 hal.).

Znaczki stemplowe, blankiety wekslowre 
i listy przewozowe mają być pobierane w 
c. k. Urzędzie podatkowym w Starym Sączu.

Składownik ma ponosić z własnych 
funduszów koszta przewozu materyałów ty­
toniowych, jakoteż wszelkie inne wydatki, 
połączone z prowadzeniem składowni.

Oferta ma być wygotowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i ob­
sadzania składowni i trafik tytoniowych i na 
podstawie przepisu dla składowników tytoniu, 
względnie co do trafiki składowej, w myśl 
przepisu dla trafikantów.

Przepisy te mogą być przejrzane u władz 
skarbowych I. instarrcyi i w nadzorach stra­
ży skarbowej i u tych pierwszych nabyte za 
zwrotem kosztów.

Drukowane formularze ofert można o- 
trzymać bezpłatnie u władz skarbowych I. 
instancyi i w nadzorach straży skarbowej.

W razie żądania prowizyi o ■ '.kładowni 
należy wyrazić to przez podanie ..topy pro­
centowej od wartości sprzedanego materyału 
tytoniowego.

Oferta ma być wTystawioną na przepi­
sanym druku i wniesioną opieczętowana naj­
dalej do 30 kwietnia 1908 do godziny 12 
w południe u Naczelnika c. k. Dyrekcyi o- 
kregu skarbowego w Nowym Sączu.

Wadyum wynosi 40 kor. i ma być zło­
żone w c. k. Urzędach podatkowych w No­
wym Sączu lub w Starym Sączu.

Oferty, nie zawierające zobowiązania 
się do prowadzenia składowni bez połącze­
nia z innem przedsiębiorstwem nie będą 
uwzględniane.

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Nowy Sącz, dnia 17 marca 1908.

W Y C I Ą G  
z przepisu tyczącego się ustanowienia i ob­

sadzenia składowni i trafik tytoniowych.
§ 4. W ogłoszeniu licytacyjnem wyka­

zuje się wynik sprzedaży z ostatnich dwu­
nastu miesięcy, nie ręczy się jednakże za 
taki sam wynik na przyszłość.

§ 5. Każdy oferent ma oświadczyć:
1. że ścisłe przestrzegać będzie obo­

wiązujących przepisów dla składowników i
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trafikantów, jakoteż wskazówek, które w gra­
nicach tych przepisów wyda władza skar­
bowa :

2. w którym domu i w których lokal- 
nościach zamierza wykonywać główną, a 
szczególnie drobną sprzedaż:

■ 3. czy składownię prowadzić będzie sa­
moistnie, czy też w połączeniu z innem przed­
siębiorstwem przemysłowem, ewentualnie ja­
kiego rodzaju jest to przedsiębiorstwo prze­
mysłowe, tudzież, czy przyjmuje na siebie 
obowiązek zupełnego odgraniczenia składo­
wni lub przynajmniej drobnej sprzedaży ty­
toniu od owego przedsiębiorstwa przemysło­
wego ;

4. czy on lub osoby żyjące z nim wspól­
nie w jednem gospodarstwie dornowera pro­
wadzą już lub prowadziły składownię albo 
trafikę, ewentualnie, żo na wypadek otrzyma­
nia składowni, o którą się ubiega, oferta 
uważaną być ma jako wypowiedzenie dotych­
czasowej sprzedaży tytoniu;

5. jakiego żąda wynagrodzenia;
6. że oferta obowiązuje go przez sześć 

miesięcy od dnia otworzenia ofert.
§ 6. Żądane wynagrodzenie ma być 

oznaczone:
a) w razie żądania prowizyi od ogólnej 

sprzedaży a to: przy ubieganiu się o główną 
składownię w mieście z kilkoma głównemi 
składowniami, albo o podskładownię, przez 
podanie rocznego ryczałtu prowizyjnego, zaś 
przy ubieganiu się o inną główną składo­
wnię przez podanie procentowmj stopy pro­
wizyi (§ 2) ;

b) w razie nie żądania prowizyi przez 
wyraźne oświadczenie, że zrzeka się. prowi­
zyi od składowni, a ewentualnie przez poda­
nie rocznej kwoty ofiarowanego opustu zy­
sku z drobnej sprzedaży tytoniu (§ 2 a).

§ 7. Każdy oferent ma złożyć wadyum 
w wysokości podanej w ogłoszeniu licytacyj- 
nem, a wynoszącej około pół procentu ro­
cznego obrotu w kwocie zaokrąglonej; wa­
dyum to może być złożone w gotówce lub 
w papierach wartościowych, nie podlegają­
cych losowaniu i mających bezpieczeństwo 
papilarne w kasach, w ogłoszenia licytacyj­
ne m wskazanych.

Wadyum przepada na rzecz Skarbu, je­
żeli oferent w ciągu sześciomiesięcznego ter­
minu, jjna który ofertą się zobowiązał, od 
swej oferty odstąpi, albo jeżeli bez względu 
na ten termin, po przyjęciu jego oferty nie 
obejmie składowni wedle przepisu w dniu 
wyznaczonym.

§ 8. Do oferty dołączone być mają 
następujące dokumenta:

1. kwit kasowy na złożone wadyum;
2. świadectwo wykazujące pełnoletność;
3. świadectwo, że posiada obywatelstwo 

austryackie, względnie świadectwo przynale­
żności do jednej z gmin, królestw i krajów, 
w Radzie państwa reprezentowanych;

4. urzędowe świadectwo moralności, 
wystawione najpóźniej przed dwoma miesią­
cami ;

5. szkic lokalności, w których składo­
wnia będzie umieszczona.

§ 9. Wszystkie w należytym czasie 
wniesiono oferty otworzy kierownik władzy 
skarbowej I. instaneyi punktualnie o godzi­
nie wyznaczonej do wniesienia ofert w ogło­
szeniu licytacyjnem.

Oferentowi wolno jest być obecnym 
przy otwarciu ofert.

Protokół, który przy otwarciu ofert spi­
sany zostanie, ma zawierać oprócz opisu for­
malnego postępowania, przeglądowy wyciąg 
oświadczeń oferentów (§ 5 p, 2 do 5).

Po odczytaniu, należy oferty ubiegają­
cych się, którzy mogą być uwzględnieni, za­
trzymując kwity kasowe na złożone wadyum, 
udzielić nadzorom Straży skarbowej celem 
zbadania stosunków tych oferentów, jakoteż 
przydatności lokalów wskazanych przez nich 
do sprzedaży.

§ 10. Składownię nadaje się na pod­
stawie wyniku tych badań, po wyłączeniu 
ofert nie nadających się do przyjęcia (§ 11 
i 12) oferentowi, którego oferta jest najko­
rzystniejszą.

§ 11. Nie nadają się do przyjęcia oferty:
1. osób, które w myśl ustawy cywilnej 

niezdolne są do przyjmowania na siebie zo­
bowiązań, lub które nie mają prawa wolnego 
zarządzania majątkiem;

. 2. funkcyonaryuszów pozostających w 
czynnej służbie nadwornej lub państwowej;

8. obcokrajowców;
4. kompetentów karanych za zbrodnię 

lub przestępstwa: kradzieży, sprzeniewierze­
nia, uczestnictwa w tychże, lub oszustwa, 
jeżeli skutki prawne tego zasądzenia w myśl 
ustawy z dnia 15 listopada 1867 (dz. p. p. 
Nr. 131) istnieją jeszcze, albo którzy o taki 
występek zostają w śledztwie karnem;

5. osób zasądzonych za przemytnictwo, 
ciężkie przestępstwo dochodowe, albo za prze­
kroczenie ustaw wydanych dla zabezpiecze­
nia monopolu tytoniowego, jeżeli od czasu 
odbycia kary nie upłynęły jeszcze trzy lata, 
następnie osób, które o takie przekroczenie 
zostają w śledztwie dochodowo-karnern;

6. osób usuniętych za karę od prowa­
dzenia składowni albo trafiki za niedbałe

■owadzenie interesu;

7. osób, od których nie można się spo­
dziewać zadowalającego prowadzenia interesu;

8. osób, które nie posiadają do dyspo- 
zycyi lokalu zupełnie przydatnego do racyo- 
nalnego składania i konserwowania fabryka­
tów tytoniowych ;

9. składowników i trafikantów, albo 
osób żyjących z nimi wspólnie w jednem go­
spodarstwie domowem, jeżeli ich oświadcze­
nia nie dają pewności, że rozchodzi się tylko 
o zmianę, a nie o skumulowanie interesów 
sprzedaży tytoniu.

§ 12. Nie nadające się do przyjęcia są
dale j:

1. oferty za późno wniesione;
2. oferty nie zawierające dokładnego 

oznaczenia wysokości żądanej prowizyi, lub 
ofiarowanego opustu zysku, lecz tylko powo­
łujące się na inną ofertę ;

3. oferty nie zawierające wszystkich 
przepisanych oświadczeń (§ 5), nie należycie 
udokumentowane (§ 8), nie odpowiadające 
ogłoszeniu, lub zawierające korektury (skro­
bania), jeżeli te usterki nie będą usunięte 
w krótkim przez władzę skarbową I. instan- 
cyi wyznaczonym terminie.

Upadłości.
L. cz. S. 5/7 (48) (2701)

O g ł o s z e n i e .
W konkursie masy spadkowej bł. p. 

Gustawa Goldsteina przedłożył zawiadowca 
masy projekt rozdziału masy.

Wszystkim wierzycielom] konkursowym, 
którzy dotychczas zgłosili swe wierzytelno­
ści, wolno powyższy projekt u komisarza 
konkursowego lub zawiadowcy masy przeglą­
dać i brać z niego odpisy i możliwe zarzuty 
wolno im wnosić ustnie lub pisemnie u ko­
misarza konkursowego aż do dnia -31 inarca 
1908.

Do rozprawy nad tym projektem i usta­
leniem rozdziału wyznacza się audyencyę na 
dzień 7 kwietnia 1908 godz. 10 przed połu­
dniem w tut. c. k. sądzie krajowym, biurze 
Nr. 9.

Kraków, dnia 18 marca 1908.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L. 4194 (2700 1 - 3 )

K o n k u r s .
Na posady radców sądu krajowego i 

przełożonych sądów powiatowych, ewentual­
nie na posady sędziów powiatowych 1) w Kal- 
waryi i 2) w Przeworsku lub przy innym 
sądzie powiatowym, rozpisuje się konkurs 
z terminem do 18 kwietnia 1908.

Podania wnosić należy w przepisanej 
drodze służbowej do Prezydyum sądu obwo­
dowego ad 1) w Wadowicach, ad 2) w Rze­
szowie.

Prezydyum sądu wyższego.
Kraków, 27 marca 1908.

Rozmaite obwieszczenia.
(2669 2 - 3 )  

O b w i e s z c z e n i e .
Zwierzchność gminna w Kutkowcaeh 

ogłasza, że dnia 11 kwietnia 1905 znalazł 
Petro Gełetka z Kutkowiec tamże smnę 500 
kur. w gotówce, do niewiadomego właści­
ciela należącą.

Jeżeli w ciągu roku nikt prawnego 
upomnienia o rzecz znalezioną nie wniesie, 
znalazca nabędzie prawa używania takowej, 
a po upływie czasu do zadawnienia potrze­
bnego, stanie się właścicielem całej znale­
zionej sumy.

Wzywa się tedy nieznanych właścicieli, 
by prawa swoje pod rygorem powyższych 
następstw prawnych u Zwierzchności gmin­
nej w Kutkowcaeh, lub też sądownie zgłosili.

L. Prez. 651, 18 P/8 (2605 2 - 3 )
Jego Ekscelericya Pan Prezydent c. k. 

wyższego sądu krajowego reskryptem z dnia 
25 lutego 1908 Prez. 4191, 18 P/8 miano­
wał dla drugiej zwyczajnej, dnia 25 maja 
1908 rozpocząć się mającej kadencyi posie­
dzeń sądu przysięgłych przy c. k. sądzie 
obwodowym w Sanoku Prezydenta tegoż 
sądu, Kajetana Chylińskiego, przewodniczą­
cym, a zastępcami jego radców sądu krajo­
wego: Joachima Tomaszewskiego, Józefa Pa­
szkiewicza, Piotra Janickiego i Franciszka 
Ksawerego Brzozowskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Sanok, dnia 14 marca 1908.

L. cz. C. II. 106/8 (1) (2716)
E d y k t .

Przeciw Michałowi, Leonowi, Annie, 
Karolowi i Rozalii Szuszowiczom, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Jarosła­
wiu przez Dawida i Efroima Issmannów po­

zew o intabulacyę prawa własności lwh. 719 
w Jarosławiu.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 14 kwietnia 1908 godz. 9 
rano w tut. sądzie, biuro Nr. 3.

Celem strzeżenia praw nieobecnych po­
zwanych, ustanawia się pana dra S. Herbsta, 
adwokata w Jarosławiu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za­
mianują.

O. k. Sąd powiatowym Oddział IT.
Jarosław, dnia 22 lutego 1908.

L. cz. C. II. 180/8 (1) (2685)
E d y k t.

Przeciw Błażejowi Bieniekowi z Lipi­
nek, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Gorlicach przez Agatę Bieniek z Lipinek 
pozew o własność 1/3 części realności lwh. 
145 gminy Lipinki.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 7 
kwietnia 1908 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego Bła­
żeja Bieńka, ustanawia się pana dra Rado- 
myskiego, adwokata w Gorlicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 19 marca 1908.

L. cz. Cw. III. 290/8 (2) (2703)
E d y k t .

Przeciw Justynie Znamirowskiej, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu krajowego jako handlo­
wego w Krakowie przez Zygmunta Satalec- 
kiego w Krakowie pozew o 900 kor., 2100 
kor., 1500 kor., 900 kor., 300 kor., 2100 kor., 
1500 kor., 1500 kor., 1500 kor., 2100 kor. 
z przynależytościami.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty Cw. III. 290/8 (1).

Celem strzeżenia praw Justyny Znami- 
rowskioj, ustanawia się pana dra Ludwika 
Rattlera, adwokata w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
ną w rzeczonej sprawie na joj koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 29 lutego 1908.

L. cz. C. I. 65,8 (1) (2719)
E d y k t .

Przeciw Naści Kuziów zam. Seneńko, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w Me- 
denicach przez Naścię z Andrusyków Kuziów 
pozew o uznanie prawa zastawu dla kwoty 
125 kor. zpn. za zgasłe.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 19 marca 1908 godz. 9 rano, biuro 
Nr. 8.

Celem strzeżenia praw pozwanej, usta­
nawia się pana Wasyla Kachnycza w Horucku 
kuratorem, który zastępować będzie pozwaną 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki ona w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Medenice, dnia 7 marca 1908.

Amortyzacye.
L. cz. I), h. 1972/6 (2596 3 - 3 )

E d y k t .
Na wniosek p. Magdaleny Wiese 2 śl. 

Krauss dozwolono tusądową uchwałą z 1 
listopada 1906 1: d. h. 1972/6 wdrożenie 
amortyzacyi wpisanego w stanie biernym 
poz. 1 realności lwh. 627 ks. gr. gm. kat. 
Niżniów objętej p. Magdaleny 1 śl. Wiese, 
2 śl. Krauss własnej, jako na karcie głównej, 
oraz w stanie biernym lwh. 1750 ks. gr. tej 
samej gminy, jako na karcie ubocznej w przy­
miocie hipoteki łącznej, na mocy dekretaeyi 
Justieiaryatu Tyśmienieckiego z dnia 7 sier­
pnia 1852 do 1. 83 i dekretu kompromisar- 
skiego z daty Niżniów dnia 5 kwietnia 1850 
prawa zastawu dla kwoty 500 zł. mon. kon. 
na rzecz Adolfa Wiese, oraz wpisanego na 
skutek uchwały e. k. Justieiaryatu w Tyśmie- 
nicy z dnia 5 maja 1855 1. 11 i polecenia 
tut. c. k. sądu powiatowego z dnia 13 lutego 
1856 1. 32, tudzież na podstawie ugody c. k. 
Justieiaryatu w Tyśmieniey z dnia 9 lutego 
1855 1. .10 obowiązku Adolfa Wiose płacenia 
Anastazyi Niedźwiedzkiej dożywotnie każdego 
miesiąca po 30 zł. mon. kon., a po jej śmierci 
tejże wnukowi Władysławowi Niedźwieckiemu 
aż do osiągnięcia jego 18 roku życia po 5 
zł. mon. kon. miesięcznie.

Zawiadamia się przeto wszystkich tych,

którzy mają do tych wierzytelności prawa, 
by je najdalej do 15 stycznia. 1908 r. w tu­
tejszym sądzie zgłosili, ile że na wypadek 
bezowocnego upływu tego czasokresu (jedno­
rocznego) dozwoli sąd na ponowny wniosek 
proszącej amortyzacyi powyższych wpisów i 
zarządzi wpisy wykreślenia powyższych rię- 
żarów.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłumacz, dnia 1 listopada 1906.

L. cz. T. II. 4 8 (1) (2529 2 - 3 )
E d y k t.

Na wniosek Natana Steinmetza w Ty­
czynie wdraża się postępowanie amortyza­
cyjne odnośnie do weksla przez Natana Stein­
metza i Simona Blumenberga podpisanego
0 znaku wodnym 1 kor. 20 hal., zresztą nie­
wypełnionego, który rzekomo zaginął z po­
siadania Natana Steinnetza 14 lutego i 908
1 wzywa się edyktem posiadacza tego wekslu, 
by go w przeciągu 45 dni, licząc od ostat­
niego ogłoszenia w urzędowej „Gazecie Lwow­
skiej", w tut. sądzie złożył, gdyż po upływie 
tego czasokresu weksel ten za umorzony u- 
znany zostaniu.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział T i .  
Rzeszów, dnia 25 lutego 1908.

L. cz. T. 2 8 (2) (2643 2 - 3 )
G. k. Sąd obwodowy w Kołomyi wzywa 

posiadacza weksla z daty Śniatyn 1 maja 
1907 na 300 kor. opiewającego, płatnego w 
6 miesięcy, akceptowanego przez Kisię Feigb 
Steinig zam. Goldnor i Dawida Kellera, by 
do dni 45 od dnia ostatniego ogłoszenia e- 
dyktu w „Gazecie urzędowej" rzeczony we­
ksel w tut. sądzie zgłosił i przedłożył tern 
pewniej, ileże po bezskutecznym upływie 
tego czasokresu weksel ten za umorzony i 
pozbawiony mocy prawnej będzie uznany.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 25 lutego 1»08.

L. cz. Nc. IV. 69/7 (1) (2501 2—3)
E d y k t.

Na żądanie Agnieszki Bergielowej i Jó­
zefy Kańskiej wdraża się postępowanie amor­
tyzacyjne celem wykreślenia ze stanu bier­
nego realności lwh. 159 w Dobczycach pra­
wa zastawu dla wierzytelności w kwocie 115 
złr. 32 et. ze skryptu dłużnego z 2L maja 
1851. na rzecz masy spadkowej po ilaryannie 
Bartiaga i w kwocie, 40 złr. zo skryptu dłu­
żnego z 30 sierpnia 1851 na rzecz masy 
spadkowej po Maryannie Sudruwej wskutek 
uchwał z 18 października 1851 L. 681 i 682 
zaintabulowanych.

Wszelkie roszczenia do tych wierzytel­
ności należy zgłosić do tutejszego Sądu w ciągu 
roku najpóźniej do 1 marca 1909, gdyż po 
bezowocnym upływie tego terminu dozwoloną 
zostanie amortyzaeya i wykreślenie tych wpi­
sów prawa zastawu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobczyce, dnia 12 lutego 1908.

L. cz. T. 4/8 (1) (2449 2 - 3 )
E d y k t .

Na wniosek Maurycego Landaua kupca 
w Tarnopolu wdraża się postępowanie amor­
tyzacyjne co do następujących mu rzekomo 
zaginionych weksli:

1) weksel z daty Laszki górne 11 pa­
ździernika .1907, płatny 31 grudnia 1907 na 
sumę 424 kor. wystawiony na własne zle­
cenie przez Maurycego Landaua a przyjęty 
przez Leisera Jonasa (z Laszek górnych) 
płatny w Laszkach górnych;

2) weksel z daty Laszki górne 6 wrze­
śnia 1907, płatny 1 marca 1908 na sumę 
1836 kor. 96 hal., wystawiony na własne 
zlecenie przez Maurycego Landaua, a przy­
jęty przez Dominiaka Gybruclia (z Brzozdo- 
wic płatny w Laszkach górnych;

3) weksel z daty Laszki górne 11 pa­
ździernika 1907, płatny 1 lutego 190Sna su­
mę 1800 kor. wystawiony na własne zlece­
nie przez Maurycego Landaua, a przyjęty 
przez Franciszka Matusza (z Laszek gór­
nych) płatny w Laszkach górnych;

4) weksel z daty Laszki górne 6 wrze­
śnia 1907, płatny 1 lutego 1908 na sumę 
497 kor. 37 hal., wystawiony na własne zle­
cenie przez Maurycego Landaua, a przyjęty 
przez Wasyla Dranca (z Laszek górnych) 
płatny w Laszkach górnych;

5) weksel z daty Laszki górne 6 wrze­
śnia 1907, płatny 1 lutego .1908 na sumę 
578 kor. 28 hal. wystawiony na własne 
zlecenie przez Maurycego Landaua, a przy­
jęty przez Jurka Mandryka (z Podniestrzan) 
płatny w Laszkach górnych;

6) weksel z daty Laszki górne 6 wrze­
śnia 1907, płatny 1 lutego 1908 na sumę 
431 kor. 92 hal., wystawiony na własne zle­
cenie przez Maurycego Landaua, a przyjęty 
przez Michała Pasternaka i Erynia Bereziu- 
ka (z Gzartoryi) płatny w Laszkach gór­
nych. ;

7) weksel z laty Laszki górne 2 września 
1907, płatny 1 lutego na sumę 363 kor. 22 
hal., wystawiony na własne ziocenie przez
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Maurycego Landaua, a przyjęty przez Sem- 
ka Paszko (z Ozartoryi) płatny w Laszkach

Wzywa się posiadacza każdego z tych 
weksli aby w przeciągu dni 45 licząc od 
ostatniego ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej “ przedłożył sądowi tutejszemu 
weksel, bo po bezskutecznym upływie powyż­
szego czasokresu, który jednak co do wekslu 
wymienionego pod 2. podanego najwcześniej 
zaczyna biedź od 1 marca 1908 będzie we­
ksel' nie przedłożony uznany za amortyzo­
wany.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 19 lutego 190S.

I. cz. T. 2/8 (J) (2606 2—3)
E d y k t.

C. k. sąd obwodowy w Sanoku wdraża 
na prośbę Józefa Gutwilliga z Lntowisk po­
stępowanie, celem amortyzacyi zaginionego 
Józefowi Gutwilligowi weksla z daty Luto­
wiska 20 stycznia 1908 na kwotę 1000 kor. 
opiewającego, dnia 20 lipea^ 1908 płatnego 
na własne zlecenie przez Józefa Gutwilliga 
jako akceptanta i wystawcę podpisanego.

Wzywa się posiadacza tego weksla, by 
w przeciągu dni 45 od_ daty jego płatności 
weksel ten w tut. sądzie przedłożył i swoje 
prawa do niego wykazał, gdyż w przeciw­
nym razie weksel ten za umorzony uznany 
zostanie.

G. k. Sad obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 2 P  lutego 1908.

L. cz. T. .14/7 (1) 5—?.

r a ja
m-

4
E d y k t.

C. k. sąd obwodowy w Sanoku wdra( 
na prośbę Józefa hr. Potockiego w Byn 
nowie postępowanie celem amortyzacyi za. 
nionych temuż Józefowi hr. Potockiemu I 
stępujących dokumentów, nie mających wszyst­
kich wymogów wekslowych a t o :

i j  blankietu wekslowego bez daty wy­
stawienia i _ płatności bez wypełnienia kwoty 
a na blankiecie na kwotę 3000 kor. ostem­
plowanym przez Antoniego hr. Potockiego w 
miejsce akceptanta a przez Józefa hr. Po­
tockiego w miejsce wystawiciela i żyranta 
podpisanego;

2) blankietu wekslowego bez daty wy­
stawienia i płatności i podania kwoty na 
blankiecie na 1200 kor. ostemplowanym 
przez Antoniego hr. Potockiego w miejsce 
akceptanta a przez Józefa hr. Potockiego w 
miejsce wystawiciela i żyranta podpisanego;

3) blankietu wekslowego bez daty wy­
stawienia i płatności na kwotę 900 kor. opie­
wającego a przez Józefa hr. Potockiego w 
miejsce akceptanta, zaś przez Antoniego hr. 
Potockiego w miejsce wystawcy i żyranta 
podpisanego;

4) blankietu wekslowego bez daty wy-, 
stawienia i płatności na kwotę 100 kor. 
opiewającego przez Józefa hr. Potockiego w 
miejsce akceptanta, a przez Antoniego hr. 
Potockiego w miejsce wystawiciela i żyranta 
podpisanego.

Wzywa się posiadacza powyższych do­
kumentów, aby od ostatniego ogłoszenia w 
„Gazecie Lwowskiej" w ciągu jednego roku 
zgłosił się ze swojemi prawami w tut. są­
dzie, w przeciwnym razie po upływie powyż­
szego czasokresu dokumenta powyższe za 
umorzone uznane zostaną.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, "dnia 28 lutego 1908.

Posiadacza powyższych losów wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w' ciągu jednego roku, 6 „tygodni i 3 
dni od dnia płatności wygranej, w przeciw­
nym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 18 marca 1908.

L. cz. T. .113/7 (2) _ (2633 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Zofii Morozowieckiej 
we Lwowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej książeczki wkładkowej Galicyj­
skiej Kasy oszczędności we Lwowie Nr. 
135.941 na kwotę 4980 kor. 77 hal. i na 
nazwisko „Kazimiera Gujska" opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy, li­
cząc od dnia ostatniego ogłoszenia w „Gaze­
cie' Lwowskiej", w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejące uznane zostaną.

C. k." Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 14 lutego 1908.

L. cz. T. II. 3/8 (1) (2527 2 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Józefa Wernera, właści­
ciela realności w Jaśle wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi następującego rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionego blan­
kietu wekslowego, zaopatrzonego znaczkiem 
stemplowym na 80 hal. i podpisami Józefa 
Wernera jako akceptanta, Józefy Wernero- 
wej jako wystawczym i żyrantki, oraz Maryi 
Galikowej jako dalszej żyrantki, bez daty 
wystawienia i płatności i bez oznaczenia 
sumy wekslowej.

Posiadacza powyższego blankietu weks­
lowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 45 dni od dnia 
ostatniego ogłoszenia edyktu, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

G. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Jasło, dnia 20 lutego 1908.

L. cz. T. 103/7 (1) (2577 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Jana Krzyżanowskiego, 
właściciela dóbr ziemskich w Hulczu przez 
adw. Ora Zygmunta Lisiewicza, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następują­
cych rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nych akceptów wekslowych bez dat wysta­
wienia i płatności, przez Jana Krzyżanow­
skiego in bianko podpisanych, z których je ­
den "opiewa na 7000 kor., drugi na 8000 kor.

Posiadacza powyższych akceptów wekslo­
wych wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 45 dni od osta­
tniego ogłoszenia, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną.

G. k. Sąd krajowy cywilny. Oddział VII.j 
Lwów, dnia 22 listopada 1907.

L. cz. T. 24/8 (2) (2673 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek ks. Konstantego Gumiń- 
skiego w Krakowie imieniem Zgromadzenia 
ks. Penitencyarzy w Krakowie wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych na imię 
ks. Ludwika Karczewskiego wystawionych 
książeczek wkładkowych. Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa mianowicie książeczki wkład­
kowej Nr. 102407 ze saldem 432 kor. 2 hal. 
Nr. 121307 ze saldem 217 kor. 33 hal. w 
dniu 1 stycznia 1908.

Posiadacza powyższych książeczek wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu, w przeciwnym bowiem razie po u- 
pływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane zostaną.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 13 marca 1908.

L. cz. T. J8/8 (2) (2561 2 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na żądanie p. Maryi Dickinger, wła­
ścicielki pralni chemicznej w Wiedniu, 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawczynię zagubionego 
losu krakowskiego Nr. 63.103 nominalnej 
wartości 40 kor.

Posiadacza powyższego losu wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, 6 tygodni 3 dni po 
dniu płatności wygranej, gdyż w przeciwnym 
bowie razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

G. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 11 marca 1908.

Spadki.

L. cz. T. 82/7 (3) (2674 2 - 3 )
A m o r t y z a c j a .

Na wniosek Wilhelma Eibenschutza i 
Jakóba Eibenschutza, właściciel^ kantoru: 
„Bracia Einbenschiitz" w Krakowie  ̂ wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi nastę­
pujących rzekomo przez wnioskodawców za­
gubionych obligów udziałowych pożyczki mia­
sta Krakowa po 20 złr., zwanych losami'mia­
sta Krakowa, a mianowicie obligów opatrzo­
nych numerami: 2096, 1536, 4879, 14964, 
14573, 22072, 29248, 37840, 36469, 36586, 
52148, 55621, 59574, 72391, 48205 i 68513.

cza się dziedzicem i tytuł swego prawa dzie­
dziczenia wykażą, zaś część spadku nie przy­
jęta, lub jeżeliby się nikt. nie oświadczył 
dziedzicem, cały spadek zostałby przez Pań­
stwo, jako bezdziedziczny zabranym.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grybów, dnia 7 marca 1908.

L. cz. A. 16/8 (5) (2572 2 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

G. k. Sąd powiatowy w Bochni ogłasza, 
że dnia 8 grudnia 1907 w Niedarach zmarła 
ś. p. Anna z Jesionków Grzywnowa, pozo­
stawiając kodycylarne rozporządzenie osta­
tniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu F ran­
ciszka Grzywny, syna zmarłej, nie jest zna­
ne, przeto wzywa się go, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia niżej podanego, 
zgłosił się w tutejszym Sądzie i wniósł o- 
świadczeme do dziedziczenia, w przeciwnym 
bowiem razie spadek zostanie przeprowadzony 
ze zgłaszającymi się dziedzicami i z kura­
torem nieobecnego Franciszka Grzywny, Ja­
nem Piwowarczykiem.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bochnia, dnia 7 marca 1908.

L. cz. A. IV. 99/6 (11) (2683 2 - 3 )
E d y k t.

O. k. sąd powiatowy oddział IV. w Zło­
czowie zawiadamia, że 9 kwietnia 1899 zmarł 
ab intestato w powszechnym szpitalu we 
Lwowie Siisie Tenenbaum.

Sąd nie znając miejsca pobytu Goldy 
Tenenbaum i Srula Wolfa 2 im. Tenenbaum, 
ustawowych dziedziców tego zmarłego, wzywa 
ich, by w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia poniżej wyrażonego, zgłosili się w tym 
sądzie i wnieśli oświadczenie się dziedzicami, 
w przeciwnym bowiem razie spadek byłby 
przeprowadzony z ustanowionym dla nich 
kuratorem dr. Epsteinem.

Złoczów, dnia 23 grudnia 1907.

dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i dia nieobecnego 
ustanowionym kuratorem Maciejem Nawarą.

G. k. Sąd powiatowy. Oddział I.
Mszana dolna, dnia 24 lipca 1907.

Kuratele.
L. cz. L. 2.8 P. 21/8 (o) . (2435 2—3)

E d y k t.
Za umysłowo chorego uznano Józefa 

Dąbrowskiego w Dulezówce.
Kuratorem jego ustanowiono Michała 

Dudka syna Jana w Dulezówce.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Pilzno, dnia 2 marca 1908.

L. cz. L. VIII. 16/7 (2474 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawczynię uznano Maryę Kor- 
naga w Kałuszu.

Kuratorem jej ustanowiono Wiktora 
Kornagę w Kałuszu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kałusz, dnia 14 grudnia 1907.

L. cz. P. I. 18/8 (4) (2493 2 - 3 )
E d y k t.

Umysłowo chorą uznano Zofię Puc w 
Zwięczycy.

Kuratorem jej ustanowiono Mikołaja 
Puca w Racławówce.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rzeszów, dnia 14 marca 1908.

Firm y.

L. cz. A. 111/7 (2478 2 - 3 )
E d y k t.

Sąd powiatowy w Mszanie dolnej za­
wiadamia, że 15 marca 1907 w Oszówce 
zmarła Marya 2o Waligórowa bez rozporzą­
dzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Ka­
rola Niżnika nie jest znane, przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego zgłosił się w tutej­
szym sądzie ij wniósł oświadczenie co do

L. cz. Firm. 16 Stow. I. 61/15 (2295 2—3) 
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych przy firmy „To­
warzystwo kredytowe w Borszczowie", sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
pięciokrotną poręką, że na walnem zgroma­
dzeniu członków dnia 10 grudnia 1907 od­
bytem rozwiązanie i likwidacya stowarzysze­
nia uchwaloną została i że na likwidatorów 
dotychczasowych dyrektorów Samsona Got- 
tesmana i Naftalego Karka wybrano. Zara­
zem wzywa się wierzycieli, aby do stowa­
rzyszenia się zgłosili.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, 12 lutego 1908.

Doniesienia prywatne.

L. cz. A. 297/7 (5) (2546 2 - 3 )
E d y k t

zwołania dziedziców sądowi niewiadomych.
C. k. Sąd powiatowy w Grybowie po­

daje do wiadomości, iż dnia 17 stycznia 1891 
zeszedł ze świata Karol Dusza w Wiedniu, 
nie pozostawiając rozporządzenia ostatniej 
woli.

Ponieważ sąd ten nie ma wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku 
jego, przeto wzywa wszystkich, którzy by za­
mierzali z jakiegobądź tytułu prawnego ro­
ścić sobie prawo do spadku, by w przeciągu 
jednego roku, od dnia niżej wyrażonego licząc, 
zgłosili się z prawami swojemi do sądu i 
wykazując swe prawa dziedziczenia wnieśli 
oświadczenie się dziedzicem, w przeciwnym 
bowiem razie spadek, dla którego tymczasem 
Wojciech Wojtas z Polny ustanowiony zo­
stał za kuratora spuścizny, przeprowadzony 
byłby z tymi i tym przyznany, którzy oświad­

Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego w Śniatynie zaprasza na

Walne Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 9 kwietnia 1908 o godzinie 4 po południa.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Zamknięcie rachunkowe za rok obrotowy 1907 i sprawozdanie komisyi szkontru- 

jącej, oraz udzielenie Dyrekcyi absolutoryum..
3. Zatwierdzenie rozdziału zysków dokonanego w myśl § 79 statutu.
4. Wybór 5 członków do Rady nadzorczej.
5. Zatwierdzenie wyboru 3 członków Dyrekcyi.
6. Wnioski członków.

Śuiatyn, dnia 26 marca 1908.
Z Rady nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego.

Józef Muszyński ks. Filemon Ogonowski
sekretarz. prezes.

Rządowo i  uprawniona

'W '

F M a  i i  i i r a M  s i t e m i  i ; ;  ' . \ m m i
pod firmą

K . R Ż Ą C A  i  C H M U R S K I
w Hrakewie, ul. św. Gertrudy 1. 4

w yrab ia  pod k o n tro lą  kom isyi P rzem ysłow ej Tow. L ek. K rak . polecone przez to Tow arzystw o

W o d y  m i n e r a l n e
odpow iadające sk ładem  chem icznym  wodom : B i l i ń s k i e j ,  O i e s b i i k l e r s k i e j ,  £ e l t e r °  

s k i f t j ,  Y f c b y ,  8 f f » r y e r i l m d a i k i e J ,  M o i a s f o o r g ,  j K i s ^ i n g e i a ,  tudzież

8 P E C Y A Ł W I E  Ł E C E Y I C Z E ,  juk  litow ą, bromową, jodową, żelaz istą , kw aśną , oraz 
n o r m a l n e  w o d y  m i n e r a l n e  z p rzepisu  p r o f .  J a w o r s k i e g o .

Sprzedaż cząstkswa w aptekach i dropsrpch.. 
O ex in L ils :I  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .  

Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, Malicka 5.
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DONIESIENIE
Od pół wieku prawie „TYGODNIK ILLUSTRO- 

WANY“ stoi na posterunku, niezłomnie słu­
żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej."

Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum­

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły:

W r. 1908-ym nawiązując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery:

Nad polskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce
am erykańskiej, skandynaw skiej, indyjskiej i w. i.

W PO ku  1908-ym drukować wi^c będziemy:
W ł a d j s ł a w R  R e y m o n t a

99
Świetną powieść P r u s a

99

66

2  * 6

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  nowelę

„SĄD OZYRYSA"
z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. 

M c jr y i  K o n o p n i c k i e j  nowelę

„W  GDAŃSKU"
z i l u s t r a c y a m i  K. G ó r s k i e g o .

S . Ż e r o m s k i e g o  nowelę historyczna

„ŚMIERĆ ŻÓŁKIEWSKIEGO"
K a z i m i e r z a  T e t m a j e r a

„ W  T A T R A C H ”

Szereg speeyalnie dla TYGODNIKA za- ('APjtYEiJ ZAPOLSKIEJmówionych utworów nowelistycznych ' * i l l i l t  1 i. J U L  U 1 \ .L

i cyrki nowel.

K roiiib  T i o i o i e poruszające najżywsze 
zagadnienia doby.

JM ja, rok przyszły zyskaliśmy prawo nepnodukcyi obrazów pierwszorzędnej wartości.

gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od­
twarzać będzie w artykułach, felietonach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego-

W bezpłatnym dodatku powieściowym drukować będziemy niezmiernie interesującą
powieść oryginalną M. CZERNEGO:

osnutą na wypadkach lat ostatnich.

Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik Ilustro­
wany" nadal korzystać będzie ze stałego współ- 
pracownictwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych.

„Chwila Bieżąca", stanowiąca poniekąd dru-

9 9 t

wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra­
wę na miejscu.

Życie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach.

Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika !llustrowanego“ .
W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik iliu- 
Strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi­
nalne premium.

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
motywów i siłą wykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
przepięknej, nadającej charakter całemu wyda­
wnictwu , iłlustrowanej okładki, osnuł poeta- 
malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech łat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
do epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar­
pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska­
mi piorunów i przeczuciem delekiej jeszcze, 
ale —  wierzymy w to całą mocą duszy — 
wschodzącej już zorzy.

Na cykl ów składają się kartony następu­
jące:

Antoniego Kamieńskiego:

„ D u c h - R e w o l u c y o n i s t a “
Wymarłe miasto 
Propaganda 
£rybun uliczny 
Wiec dzieci 
Walki bratobójcze 
Szpieg 
Irauningi 
Jomba
)dwiedziny więźniów 

po 45 latach
„DUCH ■ REWOLUCYGNISTA“
przedniejszej reprodukcyi

w nąj- 
artysty-

eznej, nie ustępującej w niczem ory­

ginałowi, ukaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym ktbrzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ilustro­
wanego otrzymają „DUCHA -RE- 
WOLUCYONISTĘ “ przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał! r. 1908.

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA“ 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5  k o r .  8 0  t a l .

Nadto obniżyliśmy] prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEŃ- 
KIEWIGZA, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym  pre­
numeratorom skompletowania sobie całości:

81 tomów Sieńkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51*40 hal. bez

oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten 'może być nabyty  
w 7 seryach. Pierwszych 5 seryi po 12 tomów, 6 serya 13 tom ów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7 serya ]8 tom ów kor. 7*40 bez 
oprawy, kor. 13 w oprawie.

P r e n u m e r a t ę  sse L w o w a ,  G a l i c j i  i  B u k o w i . i j  p r z y j m u j ą :

Główna eKsnedycya „TYGODNIKA UJM OW ANEG O" we Lwowie, Pasaż Haasmana 9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i albumem a^tystyoznym
A. KAMIEŃSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA“.

_ .  ̂ K w artalnie....................... kor. 6*80 w Gtalicyi i Buko- Kwartalnie . . . .  kor. 7*20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom-
WfJ I .WnWlfi' Ubocznie........................  n....13*60 winie z przesyłką Półrocznie . . . . .......„ 14*40 pletów ®Tygodnika« w cenie kor. 3*20; na opakowa­
li U iinuil lUi Rocznie..................................)„ 27*20 pocztową Rocznie....................... „ 28*80 nie okładki dołączyć należy 40 h.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedyoya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż Hausmana 9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).
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L. 3792.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada niniej- 
szem na podstawie § 63 statutów pp. Janowi Klee i Elżbiecie z Bechtloffów 
Klee kapitał 61.701 kor. 44 hal. listami zastawnymi, pochodzący z większej 
sumy 68.000 kor. na hipotece dóbr Dąbrowa wołczyszczowiecka, w powiecie 
mościckim położonych, intabulowany, z tego Towarzystwa wypożyczony 
z dniem 80 czerwca 1908 jeszcze pozostały.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc pp. Jana 
Klee i Elżbietę z Bechtloffów Klee, jako właścicieli tych dóbr, ażeby wypowie­
dziany kapitał w przeciągu sześciu miesięcy do kasy galic. Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego złożyli pod rygorem egzekucyi, a mianowicie przymu­
sowej sprzedaży rzeczonych dóbr.

Z Dyrekcyi gal. Towarzystwa kredyt, ziemskiego.
We Lwowie, dnia 20 marca 1908.

Gic. Tow. tronowa ila nroMói u M i  we Lwowie.
Ogólne Zgromadzenie

c s a s l o n f e t ó  w

Galicyjskiego Towarz. Magazynowego
dla produktów naftowych we Lwowie;

stow. z ogpamczoną

odbędzie się dnia 6 kwietnia 1908 o godzinie 10 przed 
południem w lokalu własnym przy ulicy Trzeciego Maja 

1. 19 we Lwowie z następującym
d z i e n n y m :

1. Za gaje ti ie i skonstatowanie zdolności do powzięcia uchwał.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
B .  Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1907.

Sprawozdanie Koirdsyi rewizyjnej z wnioskiem o absoluterynm 
rekcyi i Rady nadzorczej.
Rozdział zysków. 
Wybór Rady nadzorczej. *
Wybór Komisji rewizyjnej na r. 1908.
Zmiana statutu.

4.
Dy
5.
6.
7.
8.
9. Sarsoistne wnioski.

'K&STre f e o y  a  s 
Mars. Gąsiorowski.

Bank Ziemski w Łańcucie
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 
100 koron wyżej i opłaca od złożonych pieniędzy 5°0 
z półrocznem oprocentowaniem.

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca:
Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron 

za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1000 „
n ^  ” n V 8000 „
„ BO „ „ „ 5000 „
,, 60 „ „ „ 10000 „ i wyżej.

Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas dłuższy, 
opłaca Bank procent wyższy aniżeli po 50|0 od sta, a to 
stosownie do umowy z Dyrekcyą

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje 
Bank książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank 
z własnych funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym do­
starcza Bank czeki pocztowej Kasy oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed 
i od 4 do 7  po południu z wyjątkiem niedziel i świąt 
rzy msko-katoli ckich.

Dyrekcya.

PpzestpogaS Szanownym Paniom podaję do wiadomości, że 
hygieniczne, praktyczne i tanie Wózki dla dzieci wyrabia jedyna 

kraju moja fabryka, odznaczona złotym medalem na wystawie hygie-
nicznej.

A. M^niewicz Lwów, ?il. Batorego 12.
m s T o l i  T o a n a T o ^ L S o - ^ j r c ł a . '  i s o e i z y  

p c d . r ó ż n . 3 rc ła . i  d la  d z iec i.
Ceny fab ryczne .  I lu s t ro w a n e  c e n n ik i  franco .

Znakomita woda kolońska Cena Lt fió to

PERFUMY
Id e a ł  — Trefle d u  Ja p o n  — G arden ia  — A m ary lis  — F le u r  (Fam ours — 

F io lk i  p a rm e ń sk ie  znakomite w oryginalnych flakonach od 2 do 10 K. 
P U D E R  KSIĄŻĘCY b ia ły ,  k rem ow y, różow y od 1 K. 20 lisi. do 2 Iv. 20 hal. 
OŁÓW KI do b r w i !  -  RÓŻ n a  tw arz  i  u s ta !  CHUSTECZKI TOALETOWE

do wycierania twarzy tuzin 25 hal. — poleca.

J A N  I H N A T O W I O Z  w© Ł w o w i© .
Sklepy własne: ul. Hetmańska 6 i Sykstuska 25.

ę jf p.-r . *.«;-/• -i

za pomocą gorącego powietrza
ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie św ieżo palona
y ,  kilo kawy palonej M elauge Nr. 1................................................ 1 kor. 60 ha l.

N r. I I .................................................1 kor. 80 hal.
n .i i. N r. I I I  2 kor. 20 hal.
ii u „ N r. IV  2 kor. 40 hal.
« M eiange cesarska N r. V.................................................2 kor. 80 ha!.

poieea

K a n d e l h e rb a ty  1 le w y

Edmunda Bledła
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

L. 614.

K O N K U R S ,
W celu nadania posagu z fundacyi im. Ignacego Lewkowicza na rok 1908 w kwo­

cie 2.700 koron biednej izrael. dziewczynie w dniu 22 maja 1908, jako w rocznicę śmierci 
fundatora, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegające się dziewczęta winne dostarczyć legalnego dowodu;
1. aa  przynależność do gminy lwowskiej;
2. na ewentualne pokrewieństwo z fundatorem;
3. na ubóstwo;
4. na ukończony 16 rok życia;
5. na nienaganny moralny żywot:
6. na okoliczność, czyli rodzice żyją lub zmarli.

Podanis  w dowody powyższe zaopatrzone, należy wnieść najpóźniej do ft maja 1908 
do kancelaryi Zboru izraelickiego (przy ul. Bernsteina 1. 12.).

Lwów, dnia 22 marca 1908.

Pm łoż-m stwo Gminy wyznaniowej izraeliakiej.

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje pastylek Geraudel’au. I  

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

P A S T Y L E K  GERAODEŁA
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłó- 
cnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy etc. Niezbęd­

nych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają.
■■ Bapdz-J użyteczne dla palących.
Pudełko zaw ierające 72 P asty lek  i sposób z a ż y w n ia  takow ych: we Lwowie w ap tekach  Pp Mi- 
bolascha, W ew iórsk ieao , K rzyżanow skiego, R uekera , E hrb*ra. W K rakow ie: w ap tek ach  Pp. W isz­

niew skiego, Redyka i T rauczyńskiego. W  P oznaniu  u P. G labisza i w Czerwowej aptece etc.

L. 3197 08.

■r
Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada niniej­

szem na podstawie § 63 statutów p. Izydorowi Bernardowi Hautowi kapitały 
49 .2H  kor. 49 h a l, 9842 kor. 30 hal. i 39.693 kor. 96 hal. listami zasta­
wnymi, pochodzące z większych sum 50.000 ko r, 10.00.0 kor. i 40.000 kor. 
na hipotece dóbr Kunin, w powiecie żółkiewskim położonych, intabulowane, 
z tego Towarzystwa wypożyczone, z dniem 30 czerwca 1908 jeszcze pozo­
stałe.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc p. Izy­
dora Bernarda Hauta jako właściciela tych dóbr, ażeby wypowiedziane kapi­
tały w przeciągu sześciu miesięcy do kasy galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego złożył pod rygorem egzekucyi, a mianowicie przymusowej sprze­
daży rzeczonych dóbr.

Z Dyrekcyi gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
We Lwowie, dnia 21 marca 1908.
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od wyrazu petitem  3 halerzy, tłustym  
petitem  4 halerzy.

U i n r o  Nauczycielskie i Pośrednictw a wszelkiej 
pracy  Nieraczynowskiej Lwów, Sienkiew icza 5.

Poszukuje się do wynajęcia we Lwowie

małego tiomku
o 3— 4 pokojach, kuchni i ogródka. 
Mieszkanie musi być suche i zdrowe. 
Bliskość tramwaju konieczna. Zgłosze­
nia E. S. Biuro ogłoszeń Sokołowskiego 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

w Skawinie,
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką uchwaliło na nadzwyczajnem Walnem 
Zgromadzeniu w dniu 11 września 1907 li­
kwidację i w dniu 17 stycznia 1908 roz­

wiązało się zwracając udziały członkom.
DYREKCYA 

W ładysław K w iecińsk i, Czesław Czap- 
kiew łcz, Jan Sorosiński.

Skawina, dnia 14 marca 1908.

naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę- . 
gierskie, austryacfcie, francuskie, reńskie, hi- jj 
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca handel herbaty, ku  w y  i wina

P I

wszyst^.ieh ir* j/ ów w y js^n j. wń j spifrjieza

E d m u n d a  E iedla, L w ów . g ii KŚ&&S& a jta s ls  •i:.- tlSEPOŚteA fi®!

inżynier i zaprzysiężony rzeczoznaw ca
11 W ie d e ń  V II.. .  S itne m : .te iyg th rse  7 (naprzeciw c. k, urzędu pz ten lew.).

Znakom ite ciastka po 3 centy  
w  C u k i i r s i  K r a k o w s k i e j ,  I^ w óir , 

uiSiroa JFrcdtey.

M i ó d .  p o t M t A ł
deserowy kuracy jny  z w łasnyeh pasiek 5 kg. tw ardy ! 
5 koron 90 ha l. „rary tas miodobor w “ (gęsto p ły n n a  , 

patoka) 0 koron 50 hal franko.

BROSZURKI 0  MIODZIE DARMO.

Korzeniewicz, em. naocz., iwanczany. IAr *vwxi'w r.irou* wwiwapubY: .zr

Wyłączna sprzedaż u: Fobus Rosenm ann  
Lwów, O. S ilbcr Tarnobrzeg, SI. Landcs 

M ielec. — Katalogi darmo i o

Publiczna sprzedaż
bez

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

Ropernieki i Syn
optycy i mechanicy

Lwów, ph Halicki ł. L
P r M p r o w a d s e n i a

pat wozy 6 i 8 metr. 
Gwaroncya za całeść.

5S własnych wozów meblowych patentów.

Składy do przechowywania mebii.

C A R 0  i  J E L L I M 1
W ie d e ń , S c b o tte a r to g  £7. 

B u d a p e s z t, I r a n y  Ja nos  u to sa  84.
Lwów, Kościuszki 18.

TT®3*f!*Ta

P r o s z ę  ż ą d a ć !
,f darmo 1 opłatnia mojego bogato illu- 

strowanego eennika z przeszło 3 0 0 0  
" - wzorami zegarków, złotych i srebrnych

wyrobów, przyborów muzycznych etc.

Pierwsza Fabryka zegarów w Brux

H A N S  K O N R A D
B r i i x  ( C z e c h y )  Nr, 1 3 3 5 .

Praw dziw e szw ajcarskie niklowe kotwiczne i reinon- 
toarowe zegarki systemu R oskopf-Patent 5 K., 3 szt. 
14 K., zarejestrow ane Adler-Roskopf, niklow y kotwi- 
ezny-rem ontoar zegarek 7 K., praw dziw y sreb rn y  re- 
m ontoir nie k ry ty  8 K. 40 h . — Źadsega ryzyka! 

Zamiana dozwo!ona ewentualnie zwrot pieniędzy.

kśr
Markii ochronna: „Kotwica"

- f e j

&

OL­
IW
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zastąpienie

Pain-Expelleru, 1
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśm ierzające nacieranie; do nabycia we 
wszystkich aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 
i 2 K. P rzy  kupnie tego powszechnie ulubio­
nego środka domowego należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach z naszą 
ochronną m arką „ k o t w i c ą " ,  wtenczas 

liJU jest pewność, że się otrzym ało w y r ó b  
o r y g i n a l n y .

Apteka Dr. Richtera pod „złoty!  lwem 
w  P r a d z e ,

u l i c a  E l ż b i e t y  N o. 5 n o w y . 
W y s y ł k a  c o d z i e n n a .

1 - H

a n k c j j  1 l i c y t a e y j
tylko z wolnej ręki.

D IR IT E B I
m  Lwowie, ni, Szainociiy.

a

M o k  s K ł o ż e a n i a  1 8 8 3 .  

Zakład rytowniczy
JOZEF NEUMANN

L W Ó W , ^ f c d t U S f e .1 4  1 8 ,  
wykonuje stnm pilie kauczukowe, p ie­
częcie, nm neratory  ze staloweiui kółka­
mi. F a rby  do stam pilij i wszelkie graw ury 

. . . . . . . . .  , gustownie i tanio.
Monogramy na srebrze stołowym w nu*- 

Unych rysunkach po 10 cat sztaba.

Kredyt osobisty
dla  u r z ę d u ! ! * - 6 ^ ,  oficerów, nauczycieli etc. udzie­
lają pod korzystnemi w arunkam i rów nież n a  długo­
terminowe sp ła ty  — Towarzystwa zaliczkowe i oszczę­
dności — Stowarzyszenia urzędników. Ajenci w yklu­

czeni. Adresów Towarzystw udziela bezpłatnie
Centralny zarząd Towarzystwa urzędni­

ków, Wleń, Wipplingorstrassc 25.

15:

jP o As o J  d l a  p a ń

osobny lub wspólny odnajinie wdowa. W y­
socka, Łyczaków 29.

# # # # #
Nadzwyczaj

T A ’. i i ’E O  Z  Z
Łóżka żelazne z materacem sprężyno­
wym, kołdrą i poduszką za 4 0  kor.
Kompletne urządzenia stylowe a t o : sy­
pialnie, jadalnie, pokoje męskie, mebelki 
luksusowe, sofy, otumany, fotele, meble gięte. 
Łóżka żelazne, mosiężne i dziecinne pole­
camy na najdogodniejszych spłatach hez 

podwyższenia cen.
Wszystkie meble są wykonane we własnych 
naszych pracowniach i tylko n a j l e p s z e j  

j a k o ś c i .
W ogromnym wyborze: Dywany, chodniki, 
poriiery, firanki, story, kapy na łóżka, ko­
cyki. kołdry, poduszki włosienne i z pierza, 

prześcieradła i poszewki. 
MATERACE czysto włosienne od 25 kor , 

materace sprężynowe i t. p. 
polecają

SCHUSTER i TOCZYSKI
IiW Ó '*\ Ir.aD ftif& o M a ja  5.

m m  mmmm mmmm

sprzedaje dzisiaj i w dniach następnych powierzonych 
do zbycia — z powodu zaszłych stosunków fam ilij­
nych - po bardzo niskich cenach obfitą ilośó różnych 

przedmiotów, a to :

Kilka futer męskich i damskich, żakietów krym ­
skich, seiskinowych kołnierzy i zarękawków fu trza ­
nych.

K ilka kom pletnych urządzeń sjrp ia in i, salonu 
i jad a ln i.

Jjilfcą  iankastrów et. szabel, lanc i różnej hro 
ni m yśliw skiej i siecznej. j

Kilka psów, w ieprzów i kanarków .
Kilka p a rp o rty e r, firanek, dywanów, dywaników, 

narzutek  i innych  przedmiotów dekoracyjnych.
K ilka sztuk wyrobów ze srebra i złota, zega­

rów ściennych, stojących i kieszonkowych, k ilka  lamp 
wiszących i stołowych.

K ilka kredensów, łóżek, szaf, biurek, krzeseł, 
stołów, zw ierciadeł i obrazów.

4 koni, kilka koców, uprzęży, 4 siodeł, 2 k a ­
re ty  lander, 3 sank i i inne powozy.

K ilka  pieców żelaznych, wanien, wózków i 
kołysek d la  dzieci.

K ilka kas ogniotrw ałych, m aszyn rolniczych, 
maszyn do szycia i do p isan ia , biurek am erykań­
skich.

N arty , dżekzy, halifaksy i łyżw y wszelkich sy­
stemów, 2 fortepiany, p ianino, vioioncello, k ilk a  skrzy­
piec, fletów, klarnetów , gramofonów, arystonów  i h a r­
monii.

K ilka  rogów i trofea m yśliwskie.
Przeróżne starożytności, mebelki, m in ia tu ry , 

bronzy, sztychy, porcelany i kryształy.
Nasze „Doroteum" kupuje, sprzedaje i zamie­

n ia  wszelkie, przedm ioty domowe i gospodarcze.
Osobom dobrze sytuowanym udzie­

lamy kredytu wedle umowy.
Obszerne ilustrow ane kata log i wysyłam y ty l­

ko za nadesłaniem  znaczka poczt na  20 hal.

SUL

.iC-jrtJW

I I

H

„ N A S Z  K R A J “
T  Y d O  J> JS I  IŁ  Z  P  O B  W '¥  

POŚW IĘCONY TW ÓRCZOŚCI J . K B IT U B Z B
Kierownik Komitef. 1 1  Redakcyjnego: Tajaus.z PawłiScowskj.

w^ićiiiracowMi „MSSEiif KSA7J" ś| yliu Wszorzdaiii m i  pisane i artyści.
WarunM y-crnrneraty wi ar z przesyłka poezt-wą:

We Lwowie i w całej Anstryt 
kwartalnie . 
półrocznie .

(3 K. 
12 „

rocznie . . . .  24 „ 
Zeszyt kosztuje 50 hal

W Król Pslsk . i ceu. 
kw artalnie . . 3 50 rubl i
półrocznie . . 7 — „
rocznic . . . 13 — „

Zeszyt, kosztuje 50 fen.

W V/ Ks. Pa; Hańskiem:
kw aralnie . . .  6 i i i .
półrocznie . . . 12 „
rocznie . . . . 24 ,,

Zeszyt kosztuje 25 kop.

n

P renum erata  roczna: we W łoszech, Franeyi, Szwajcaryi, B elgii i wszystkich krajach , nie 
należących do związku pocztowego 35 franków. W Am eryce: pó łro izn ie  4 doi., rocznie 7 doi., 

R e .d u acy a  i  A d m iu is tr a c y a :  Lw<$w. u T e i  P r  ►tiry 1. 7. T e le fo n  931.
Do nabycia we w szystkich księgarniach , biurach dzienników i staeyach kolejowych 

w Galicyi, K rólestw ie Polakiem  i W. Księstwie Poznańskiem .
Skład głów ny n a  'Wielkie Księstwo Poznańsk ie  w K sięgarni L eitgebera w Poznaniu. — 

Skład  głów ny n a  Królestwo Polskie w K sięgarn i G. Centw ensznera i Sp., W arszawa. M ar­
szałkow ska 143. ,

f t£ 3 K L . X . A

&

m m m n ł ł n
Naklade^i c. k. Namiestnictwa 

wydany

s i m i f f i M
KróS. Galicyi i Lodomeryi

\T7-ra.2:

z W. Ks. Krakowskiem
n a t

1 9 0 8
można nabyć w Ekspedycyi * G azety 
Lwowskiej*, Lwów, ul Czarnieckiego 
L 12, po cenie 6 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 1 
6 kor. 92 hal., dla c. k. Urzędów 6 i 
kor. 20 hal. Szematyzmu za zaliczką. 

nie wysyła się.

Ł ź ifc ilg fe & g iifc ź ifc ifc iA  .

*■%. • i w ę  jp & u  "W-lsyWi %t i:4 W t'- Sti ACł In M WJ, iX'
k  rśSK#,.RJ A M

S k l e p y  w ł a s i i e  
w e  .Lwow ie, S irak^w in  F.rzeissys'?B i  S tan is ław o w i^

i ' o  1 c  ■'. a

Praw dziw e m leko ogórkow e 1 kor.
P ra^ w daiw y K resa  (ogórk ow y 1 k o r .
P r a i  disiwry Pud-ur o g ó r k o w y  1 k or.
P r a w d z iw e  M ydło  ogóx'ko9s e 1 kos«.

do w ydelikacenia i upiększenia twarzy. — Znakomite, prawdziwe, naturalne. — Żądać
wyraźnie ty lko wyrobu

I  JHL M  A .  T Ó W I C Z  A .

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


